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Cała prasa (radziecka za­
mieściła w związku z 25

rr^7n'lca z#onu Feliksa Dzier

żyńskiego artykuły
(teonu wlejk1 om u >re wolu jon 1-
ścle wybitnemu działaczowi
Partii bolszewickiej i państwa
radzieckiego. BUDAPESZT

Dzienniki węgle: i.-kie —

Saibad Nep I ..Nepsza-
wa“ zamieściły artykuły po­
święcone pomięci Feliksa

Dzierżyńskiego.

Związkowcy niemieccy
przybyli do Polski

Dnia 20 bm. przybyła do
Polski na zaproszenie —

CRZZ 24-osobowa delegacja
związkowców niemieckich. W
skład delegacji wchodzą:
przedstawiciele związków za­
wodowych chemików, meta­
lowców, górników i hutników.

Pamięci Feliksa Dzierżyńskiego
W dniu dzisiejszym w 25 *1

rocznicę śmierci Feliksa
Dzierżyńskiego w całym kraju
odbywają się uroczyste zebra­
nia, poświęcane pamięci wiel­
kiego człowieka, wielkiego re­
wolucjonisty, wielkiego (syna
narodu polskiego.

ustosunkowania się (do włas­
nej ‘działalności i do włas­
nych błędów.

Nic dziwnego, że w związ­
ku z uroczystościami poświę­
conymi pamięci Dzierżyńskie­
go, wiele mówi się na zebra­
niach, w prasie i wydawnic­
twach partyjnych również o

błędach SDKPIL,- o drogach i
formach przezwyciężania tych
błędów przez polski ruch ro­
botniczy, który przy pomocy
wielkiej partii Lenina i Sta­
lina uczył się przyswajać so­
bie i opanowywać niezawodny
bolszewicki oręż teorii i prak­
tyki rewolucyjnej.

siły polskiego ruchu rewolu­
cyjnego. Wyrosła z połączenia
SDKPiL z PPS-Lewicy — Ko­
munistyczna Partia Polski
walczyła bohatersko o obale­
nie panowania wyzyskiwaczy
i w najtrudniejszych warun­
kach dzikiego terroru faszy­
stowskiego nieugięcie głosiła
hasła internacjonalizmu pro­
letariackiego i solidarności z

rewolucją rosyjską, mimo po­
gromowej , antykomuraistycznej
i antyradzieckiej nagonki, pro
wadzonej przez cały obóz buir-
żuaizyjny, od endecji do pra­
wicy PPS.

Polski ruch robotniczy, wy­
chowany przez SDKPIL i
przez KPP w duchu interna­
cjonalizmu .proletariackiego,
coraz bardziej zbliżał się do
leninowskiej. bolszewickiej
teorii i praktyki, wyzwalał się
spod wpływu pozostałości teo­
rii oportunistycznych,
nalisłycznych
oiarskich.

Doniosłą
dojrzewania
rewolucyjnego i przyswajania
sobie przez partię zasad le-
ninizmu, odegrał Feliks Dzier
żyński, który walcząc bezpo­
średnio u boku Lenina i Sta­
lina, na czołowych pozycjach
Rewolucji Październikowej,
mógł pewniej i szybciej od
innych rewolucjonistów pol­
skich przyswoić sobie zasady
bolszewickie, stać się bolsze­
wikiem.

pchnął rozwój naszego nairodn
na nowe, socjalistyczne tory.

Pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej wcielamy dziś w ży­
cie hasła, które były drogo­
wskazem Dzierżyńskiego, u-

macniamy dyktaturę proleta­
riatu, budujemy Polskę So­
cjalistyczną.

Feliks Dzierżyński, i dziś,
po 25 latach tragicznej daty
20 lipca 1926 roku, przy­
kładem swego życia, swego
hartu rewolucyjnego, swego
talentu organizacyjnego, swej
bolszewickiej energii i nie-
złomności, pomaga nam w

przezwyciężaniu trudności bu­
downictwa, trudności walki
klasowej, pomaga nam roz­
wijać twórcze, potężne siły
polskiego ludu pracującego.

Siła Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej płynie rów­
nież z wielkich postępowych
tradycji polskiego ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego, a zwła
szcza polskiego ruchu robot­
niczego, z tradycji Kościuszki
i Lelewela, Bema i Jarosława
Dąbrowskiego, a zwłaszcza z

tradycji Waryńskiego i Dzier­
żyńskiego, Róży Luksemburg
i Marchlewskiego, Okrzei i
Barona, Buczka i Nowotki.

Dzierżyński, wierny towa­
rzysz bojów Lenina i Stalina,
jeden z wielkich budowniczych
potęgi ZSRR, pierwszego w

świecie państwa robotników i
chłopów, jest i powinien być
dla polskich mas ludowych,
dla budowniczych Polski so­
cjalistycznej wzorem, jak wal­
czyć z podstępnym wrogiem
klasowym, jak strzec interesów

naszegopaństwa ludowego, jak
budować socjalizm.

Polskie masy ludowe budu­
ją fundamenty socjalizmu w

warunkach znacznie bardziej
sprzyjających, aniżeli przed
trzema dziesiątkami lat budo­
wali je robotnicy i chłopi
Związku Radzieckiego.

_

Ofiarom i wysiłkom naro­
dów radzieckich, ich męstwu i

wytrwałości, ich osiągnięciom
(Dokończenie na, str. 2)

Milionowe masy ludowe glę
beko kochają i czczą pamięć
płomiennego bojownika, który
był wzorem cnót rewolucyj­
nych, czczą pamięć sławnego
syna narodu polskiego, który
wniósł ogromny wkład osobi­
sty w dzieło wyzwolenia na­
szej ojczyzny, czczą pamięć
bohatera Rewolucji Paździer­
nikowej, wiernego ucznia i to- 1
warzysza broni Lenina i Sta­
lina.

Poznając życie Feliksa
Dzierżyńskiego, uczymy się
Jeszcze głębiej pojmować wiel­
ką sprawę wyzwolenia klasy
roootniczej, której było po­
święcane całe to piękne, pło­
mienne życie rewolucjonisty
proletariackiego.

Poznać życie i działalność
Feliksa Dzierżyńskiego, to

znaczy jeszcze wyżej ocenić i
podziwiać piękną i szlachetną
postać niezłomnego rycerza i
wodza polskiej rewolucji, prze
pojonego miłością do sprawy
wyzwoleńczej, miłością dla
mas pracujących, a równocze­
śnie nieprzejednaną nienawiś­
cią do wrogów ludu, do wy­
zyskiwaczy i gnębicieli mas

robotniczo-chłopskich.
Głęboki, zniewalający urok i

wywiera postać Dzierżyńskie-
'

go. Widzimy w nim wzór re­
wolucyjnego, socjalistycznego
humanisty, nieugięcie wypeł­
niającego trudne zadania, zwią
zane z surowym okresem
walki na śmierć i życie, o u-

trwaienie zdobyczy rewolucji,
'

walki przeciw śmiertelnym
i podstępnym Jej wrogom,
walki, której zawsze przy ś wie
cał wielki cel wyzwolenia lu- 1
dzkości od nędzy i wojen, od
wyzysku i poniżenia człowie­
ka, wielki humanistyczny cel
Zbudowania komunizmu.
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Głęboki humanizm socja­
listyczny Dzierżyńskiego prze­
jawia się w jego niezłomnej
wierze w masy pracujące, w

wierze w ich niespożyte siły
;cze, w ich zwycięstwo —t.

w socjalizm.
Głęboki humanizm socjali­

styczny Dzierżyńskiego —

przejawia się ze szczególną
siłą w jego stosunku do dzie­
ci. Np. w jego ojcowskiej tro­
sce o uratowanie i zabezpie­
czenie przyszłości bezdom­
nych dzieci, o uchronienie ich
przed najgorszymi następstwa
mi ruiny i rozprzężenia, ja­
kie przyniosła wojna imperia­
listyczna li kontrrewolucyjna
interwencja.

Na przykładzie Felikśa
Dzierżyńskiego masy pracują­
ce uczą się, że u rewolucjo­
nisty - bolszew L.a nie ma i
nie może być rozdżwięku mię­
dzy słowem i czynem, uczą się
bezgranicznej ofiarności, nie­
złomnego męstwa, n.k-giętej
wierności dla zasad marksiz-
mu-leninizmu.

Dzierżyński był 1 jest dla
nas najszlachetniejszym „uoso­
bieniem wykutego w walce
braterstwa polskich I rosyj­
skich robotników, symbolem
wspólnoty losów historycznych
polskich i rosyjskich mas pra­
cujących, zwiastunem nowej e-

Feliks Dzierżyński
czujności rewoiucytnej

SDKPiL o zwycięstwo idei
braterstwa broni poiSKicn i ro­
syjskich roboitn.ków, walka .

Dzierżyńskiego, Marchlewskie­
go, Wesołowskiego, Kona,
Świerczewskiego i wielu tysię­
cy rewolucjonistów, polskich o

zwycięstwo Wieikiej Rewolu­
cji Proletariackiej, miała zasa­
dnicze, przełomowe znaczenie
dla całego późniejszego rozwo­
ju polskiej kiasy robotniczej i
narodu polskiego, torowała
drogę wyzwolenću Polski z

kajdan ucisku socjalnego i na­
rodowego.

W świetle własnych naszych
polskich doświadczeń, zdoby­
tych w ciężkiej waice z wro­
giem klasowym już pa przepę­
dzeniu okupanta w okresie or­
ganizowania pierwszej w dzie­
jach polskiej władzy ludowej,
jeszcze lepiej rozumiemy, bar­
dziej cenimy i kochamy Dzier­
żyńskiego, jako nauczyciela
czujności rewolucyjnej i orga­
nizatora budownictwa socjali­
stycznego.

Studiowanie życia i działal­
ności Feliksa Dzierżyńskiego
uczy nas rozwiązywać wiele
zagadnień, stojących dziś
przed partią polskiego proleta­
riatu i przed naszą władzą lu­
dową, uczy nas bić wroga kla­
sowego równie celnie i umie­
jętnie, jak bił go największy
polski rewolucjonista, wycho­
wany przez wielkiego Lenina,
przyjaciel, towarzysz walk i
wiemy uczeń wielkiego Sta­
lina.

Dzierżyński był nauczycie­
lem i organizatorem poLsklćj
klasy robotniczej, był organu
zatorem i przywódcą sławnej
partii polskiego proletariatu
SDKPIL, jego losy osobiste
splecione są nierozerwalnie z

W trudnych przełomowych
okresach, juk np. w okresie re­
wolucji 1905—1906, w cięż­
kich latach stołyp.nowskiej re­
akcji, w krwawej burzy pierw­
szej wojny imperialistycznej,
w ogniu WielKiej Rewolucji
Październikowej, w obliczu
zbrodniczego najazdu Piłsud­
skiego i ententy na Kraj Rad,

ujawniła się z

całą mocą z jed­
nej strony wier
ncóć Dzierżyń­
skiego i kiero­
wanej przez nie

go partii pol­
skiego proleta­
riatu nasioui uli-

temącjonalizmu
i zasadom re­
wolucyjnym, a

z drugiej stro­
ny zdradziecka
rola socjalna-

cjonałistycz-
nych agenta-’ -

burżuazji.
Z perpokty-

wy 25 lat hi­
storii widzimy
szczególnie wy
raźnie, że wal­
ka Dzierżyń­
skiego

póki braterstwa i przyjaźni na-

rouu polskiego z narodami
Związku Hauzieckiego, tych
nowych braterskich stosunków
wzajemnych, które dziś prze­
siały już być marzeniem, przy­
oblekły się już w ciało i krew,
stały się tauosną rzeczywisto­
ścią.

Dzierżyński był i jest dla
polskich mas pracujących wzo­
rem proletariackiego interna­
cjonalisty, któremu obcy jest
wszelki nacjonalizm i zaścian­
kowość, który przyszłość i
szczęście wła. go narodu wią-
że nierozerw<i.uJ.e ze zwycię­
stwem międzynarodowej spra­
wy socjalizmu.

Internacjonalizm proletariac­
ki i jego znaczenie przejawia
się ze szczególną siłą w trud­
nych okresacn rozwoju mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego, wówczas, gdy przy­
chodzą konfrontować słowa i
hasła z czynem rewolucyjnym,
gdy wicher historii zmiata ple­
wy i obnaża zdradziecką treść
frazesów nacjonalistycznych i
oportunistycznych, a ujawnia
prawdziwą wierność sprawie
ludu pracującego, prawdziwą
wielkość rzeczywistych rewo­
lucjonistów, umiejących łączyć
walkę o interesy własnego na­
rodu z walką o międzynarodo­
we interesy ma6 pracujących.
— nauczycielem

losami polskiej klasy robotni­
czej. Dzierżyński, jako rewo-

lsucjonista-lenłnowjec zawsze

podkreślał znaczenie samokry­
tyki i umiał bezwzględnie po
leninowsku krytykować włas­
ne błędy 1 błędy SDKPiL,
której przewodził.

Uczymy się u Dzierżyńskie­
go tej wielkiej, bolszewickiej
cnoty, tej wielkiej, bolszewic­
kiej umiejętności krytycznego

Historyczna zasługa SDKPiL

Krytycznie oświetlając prze
szłość polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, stwierdzając, że
SDKPiL nte wyzwoliła się
spod wpływu centryzmu i nie
potrafiła zaszczepić polakiemu

ruchowi robotniczemu nowych
wielkich zasad twórczego
marksizmu, które do między­
narodowego ruchu robotnicze­
go wnieśli Lenin 1 Stalin, bę­
dziemy . równocześnie z całą
siłą podkreślać, że zarówno
polaki proletariat, jak i cały
naród z najgłębszą czcią i mi­
łością odnosi się do SDKPiL,
a ■zwłaszcza do jej .przywód­
ców, pionierów marksizmu w

Polsce, wychowawców pol­
skich mas robotniczych w du­
chu nieugiętej walki klasowej
i niezłomnej wierności zasa­
dom internacjonalizmu.

Będztełny przypominali sta­
nowisko Lenina, który kryty­
kując wielokrotnie luksembur-
gtotowskie błędy SDKPiL,
zwłaszcza jej błędny stosunek
do prawa samookreślenia na­
rodów, podkreślał, że SDKPiL
owcy posiadają historyczną
zasługę głoszenia' i realizowa­
nia ogromnej doniosłości za­
sady najściślejszego sojuszu
klasowego polskich i rosyj­
skich robotników.

SDKPiL była tym nurtem

klasowym, który mimo swej
niedojrzałości i swych licz­
nych błędów skupiał najbar-
dzień rewolucyjne elementy
proletariackie j reprezentował
zdolne do rozwoju, twórcze

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza

realizatorem zasad F. Dzierżyńskiego
Dziś najszersze, wielomilio­

nowe masy narodu polskiego
zdają sobie sprawę z tego, jak
przełomowe znaczenie dla lo­
sów naszego narodu —*-ł-
zwycięstwo Rewolucji
dziennikowej 1 przyjaźń
skó-radziecka.

Idea, której heroldem
mierzem był Feliks Dzierżym
ski, przyoblekła się w ciało , i
krew, stała się nieodwracal­
nym faktenił stała. się treścią
życia narodu.

Polska Ludowa związana
jest nierozerwalnymi węzłami
sojuszu i najgłębszej brater­
skiej przyjaźni z potężnym
Związkiem Radzieckim, opoką
pokoju światowego, wyzwoli­
cielem naszego narodu i in­
nych narodów Europy środko­
wo i południcwojwschodniej.

Zwycięska partia polskiego
ludu pracującego, Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza,
wyrosła z tego samego nurtu

rewolucyjnego, którego naj­
wspanialszym reprezentantem
był Feliks Dzierżyński, wy­
rosła z tradycji pierwszego
proletariatu, SDKPiL, KPP,
PPR i lewicy PPS, stała się
wielką i zwycięską partią ma­
sową, stała się „potężnym o-

ręźem w rękach proletariatu”,
stała się realizatorem tych
zasad, które głosił 1 u boku
Lenina i Stalina wcielał w ży­
cie Feliks Dzierżyński.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza skupia wokół ste-
bie wszystkie postępowe i pa­
triotyczne siły społeczeństwa
polskiego. W ciężkiej walce z

okupantem, rodzimą reakcją i
wszelkiego rodzaju agentura­
mi imperializmu, partia na

czele mas ludowych rozgro­
miła wroga klasowego i w no­
wych warunkach historycz­
nych, stworzonych przez zwy­
cięstwo Armii Radzieckiej nad
hitlerowskim najeźdźcą, po­
trafiła urzeczywistnić marze­
nia całych pokoleń rewolucjo­
nistów, stworzyć rząd robot-
niczochłopski, który położył
kres panowaniu burżuazji i ■

miało
Paź-
pol-

i szer

Cena wraz z dodatkiem 30 gr

nacjo-
1 lewacko-sek-

rolę w procesie
polskiego ruchu

Naprzód, do socjalizmu!
Częstochowa

i Wizów,
Gorzów i Kędzierzyn,
Dychów i Świnouj­

ście, postępujący rozwój
gospodarki rolnej — oto

czym witamy w roku bie­
żącym nasze Święto Wy­
zwolenia. A to przecież
nie wszystko. To zaledwie

część gigantycznego planu,
jaki podjęliśmy i jaki wy­
konujemy — szybciej na­
wet niż planowaliśmy. W

tej chwili znajduje się
w budowie 296 wielkich
zakładów przemysłowych
i 727 średnich, nie licząc
olbrzymiej Ilości mniej­
szych budów, rozsianych
po całym kraju.

Milion ludzi jest zatru­
dnionych bezpośrednio i

pośrednio przy tych budo­
wach. Milion ludzi, którzy
zmieniają geografię Pol­
ski, „...tam, gdzie wczoraj
były lasy 1 piasek, tam

dziś wyrastają fabryki i

miasta” (Minc).
22 Lipca zmienił oblicze

Polski, likwiduje jej zaco­
fanie. Nie chcemy już ni­
gdy być słabym i zacofa­
nym krajem. Nie chcemy
dawać tytułu do zwrotów
w rodzaju „Polska kraj
rolniczy”. Pragniemy być
silnym krajem przemysło­
wym, niezawisłym w peł­
nym tego słowa znaczeniu.

22 Lipca przekreślił moż

liwości frymarczenia Pol­
ską. Obalenie ustroju kapi­
talistycznego, wyrwanie
władzy z rąk burżuazji i
obszarników przez klasę
robotniczą, umożliwione

dzięki zwycięstwu Armii

Radzieckiej nad faszyz­
mem, pozwoliło nam wejść
na drogę stałego rozwoju i

wzrostu sił Polski. Ze sła­
bego kraju kapitalistyczne­
go, stajemy się silnym kra­
jem socjalistycznym.

Kraj socjalistyczny, kraj
ludzi pracy. W tej rze­
czywistości, którą zrodził

22 Lipca, mieści się prze­
kreślenie wszystkich przy­
wilejów dla pasożytów,
przekreślenie wyzysku,
nędzy i bezrobocia. U nas

zaszczyty i honory zdoby­
wają ludzie oddani bez

reszty Polsce, jej rozkwi­
towi. Ludźmi, którymi się
chlubimy i których zna ca­
ły kraj są: przodownik
pracy w fabryce, na wsi,
w uczelni, racjonalizator,
uczony, artysta — ten, kto

swą pracą przyczynia się
do wielkości Polski, do

podniesienia dobrobytu
materialnego i poziomu
kulturalnego najszerszych
mas naszego narodu. Ta­
kim tylko ludziom naród

polski przyznaje pierw­
szeństwo.

Kraj socjalistyczny — to

znaczy praca dla wszyst­
kich, oświata dla wszyst­
kich i Lanura dla wszyst­
kich. Przez siedem lat

przyzwyczailiśmy się do te­
go i nie rozumiemy już, że

może być inaczej. A prze­
cież to tak niedawno, gdy
bezrobocie nękało każdą
niemal rodzinę w Polsce.
Ta klęska jest nadal udzia­
łem mas pracujących w

krajach kapitalistycznych.
Podczas II Kongresu O-

bronców Pokoju pewna
dziennikarka angielska od­
wiedziła jedną ze szkół

‘ warszawskich. Interesowa­
ła się warunkami życia u-

uczniów w domu i szkole.

Zapylała też jedno z dzie­
ci, czy ojciec nie jest bez­
robotny. „A co to znaczy
bezrobotny?” — zapytało
z kolei dziecko.

Uprzytomnijmy sobie —

to dziecko. Nasze dzieci

wychowujące się w Polsce

Ludowej nie rozumieją już
co to znaczy bezrobocie!
Nie rozumieją też, co zna­
czą takie słowa, jak bie-

daszyby, jak zamknięte fa­
bryki, jak zastój, jak kry­
zys, jak szkoły i uniwer­
sytety niedostępne dla

młodzieży robotniczej i

chłopskiej. Natomiast nau­
czyły się takich słów, jak
partia, jak plan, jak budo­
wa, racjonalizatorstwo,
przodownictwo pracy, jak
pokonywanie trudności,
jak stały rozwój i wzrost

jak dom kultury i wczasy.
Nauczyły się słów Polska

Ludowa, nauczyły się
słów socjalizm i pokój.

iełatwa była droga,
którą przebyliśmy, nie

łatwa jest droga, którą ma­
my przed sobą. Usunęliśmy
wiele już przeszkód i wiele

mamy jeszcze ich do usunię­
cia. Zdajemy sobie w pełni
z tego sprawę, ale nauczyli­
śmy się i uczymy ciągle
pokonywać trud-ości.

Nauczyliśmy się tego,
czerpiąc wzory z okrytej
chwałą Partii Bolszewików
i korzystając z doświadczeń

pierwszego kraju zwycię­
skiego socjalizmu — Zwią­
zku Radzieckiego. Nauczy­
liśmy się tego w toku walk

rewolucyjnych i w zaciętej
walce klasowej, staczanej
każdego dnia, każdej godzi­
ny. Uczymy się budując
nasz przemysł socjalistycz­
ny, nasz handel socjalisty­
czny i nasze rolnictwo so­
cjalistyczne. Uczymy się u-

macniając sojusz robotniczo

chłopski, kształtując naukę
i kulturę socjalistyczną.

Zrobiliśmy już wiele i je­
szcze więcej mamy do zro­
bienia. Urzeczywistniliśmy
już wiele z tego, o co wal­
czyły pokolenia polskich re­

wolucjonistów, o co wal­
czył największy polski re­
wolucjonista, Feliks Dzier­
żyński.

Jakie są źródła naszych
osiągnięć? Pomoc, przy­
jaźń i przykład ZSRR, wła­
dza ludowa, poczucie odpo­
wiedzialności za losy kraju
szerokich rzesz ludzi pracy,
Partia, która przejęła dzie­
dzictwo wielu pokoleń re­
wolucjonistów polskich,
przede wszystkim — Felik­
sa Dzierżyriskiego7 któremu

wystawiliśmy pomnik w ser

cu Warszawy i któremu wy­
stawiamy pomniki codzien­
ną naszą pracą dla Polski,
dla ludu pracującego — oto

źródła naszych osiągnięć.
asza Partia przejęła po
Dzierżyńskim rewolucyj

ne dziedzictwo, czujność i

bezkompremisowość w wal­
ce z wrogami ludu, z opor­
tunizmem, z socjaldemokra-
tyzmem, z nacjonalizmem.
Nasza Partia odziedziczyła
po Dzierżyńskim żarliwość
walki o realizację leninow-

sko-stalinowskiej linii. Na­
sza Partia przejęła po Dzier

żyńskim jego doświadczenia
w łączeniu pracy politycznej
z organizacyjną.

Gdy dziś, po raz siódmy
obchodzimy święto ..aszego

wyzwolenia, gdy czcimy je
nowymi budowami, wznie­
sionymi dla Polski silnej i

niezawisłej — ważnego o-

gniwa frontu pokoju i wol­
ności — gdy każdą toną
węgla i stali, każdym me­
trem muru i toną zboża

walczymy przeciwko amery-
kańsko-hitlerowskim spis­
kom wymierzonym przeciw­
ko naszemu narodowi i ca­
łej ludzkości — to wiemy,
że urzeczywistniamy dzieło
Feliksa Dzierżyńskiego.

Naszym największym o-

bowiązkiem jest dać jak naj
większy wkład w walkę
przeciwko imperialistom a-

merykańskim i ich pupil-
kom-cdwetowcom zachod-
nio-niemieckim — w opar­
ciu o potężny Związek Ra­
dziecki, w walkę, która za­
gwarantuje światu pokój.
Pragniemy pracować tak,
jak określił pracę Dzierżyń­
skiego Towarzysz Stalin:

„Nie znając wytchnienia,
nie stroniąc od żadnej sze­
regowej pracy, walcząc mę­
żnie z trudnościami i prze­
zwyciężając je, oddając
wszystkie swe siły i całą
swą energię sprawie, którą
Mu powierzyła Partia...”

W imię siły i niezawisło­
ści Polski.

W imię pokoju.
W imię szczęścia wszyst­

kich ludzi pracy.
Pod sztandarami Marksa,

Engelsa, Lenina, Stalina —

naprzód do socjalizmu!
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Niech żyje Wojsko Polskie - w erna straż pokoju, niepodległości i socjalistycznego budownictwa!

linie Feliksa msiieno,
największego rewolucjonisty i płomiennego

Dalszy ciąg przemówienia E. Ochaba

patrioty polskiego zobowiązuje
Przemianowanie Fabloku I ZPA Mościce

20 lipca załoga czerwonego „Fabloku" przeżyła wiel­
ką uroczystość. W dniu tym fabryka otrzymała miano

wielkiego rewolucjonisty F. Dzierżyńskiego, którego imię
prowadzić odtąd będzie robotników „Fabloku" do no­
wych osiągnięć i zwycięstw produkcyjnych.

/:
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obranie załogi Fa bryki Lokomotyw im. F. Dzier­
żyńskiego w dniu jej przemianowania.

W dni poprzedzające uro­
czystości wszystkie oddziały
wzmogły swe wysiłki, aby w

terminie wykonać podjęte zo­
bowiązania lipcowe, których
całkowita realizacja przyniesie
państwu 1.100.000 zł.

Tak więc czynem setek rąk
robotniczych powitała Fabryka
Lokomotyw wielki dzień nada­
nia jej Imienia wielkiego in­
ternacjonalisty i patrioty.

W nowowybudowanej, pięk­
nej świetlicy sekretarz KW
PZPR, tow. Knapik w obszer­
nym referacie zapoznał obec­
nych z życiem i działalnością
F. Dzierżyńskiego.

W . imieniu przodowników
pracy tow. Czesław Langwer-
ski zobowiązał . się wzorować
na działalności wielkiego bojo­
wnika klasy robotniczej, orga-
Blzatora transportu i przemy­
słu radzieckiego — przyrzekł
wzmóc wysiłki i walkę o pod­
niesienie produkcji, pracować
tak, aby zakład stał się godny
imienia F. Dzierżyńskiego.

Przodownicy pracy Alfons
tlrzędowski, Jan Zając, Józef
Kossowski, Wacław Kasper-
wyk 1 wielu, wielu innych naj­
lepszych bojowników o wyko­
nanie planów produkcyjnych
fabryki zostało nagrodzonych.
Tow. Budziwojski wręczył za­
łodze proporzec ufundowany
przez Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju.

Po przemówieniu dyr. Fa­
bloku. tow. Lewandowskiego
załoga uchwaliła treść listu do
Prezydenta RP Tow. BIERU­
TA, w którym dając wyraz
głębokiej czci dla wielkiego
patrioty t internacjonalisty, F.
Dzierżyńskiego zobowiązała
się do końca br. wyproduko­
wać ponad plan 4 parowozy
eksportowe. Oczk.

(Ciąg dalszy ze *tr, 1)
zwycięstwom zawdzięczamy

możność budowania socjalizmu
w szybszym tempie, w pomyśl­
niejszych warunkach, kosztem
bez porównania mniejszych o-

fiar.
Nie znaczy to oczywiście, że

trudności tego budownictwa są
małe i błahe, że rozwój bę­
dzie postępował łatwo 1 bez
wstrząsów, na odwrót, trzeba
podkreślić, że walka klasowa
na obecnym etapie historycz­
nym zaostrza się, że gnijący
imperializm, zbliżając się do
nieuchronnej zguby, stosuje
najbardziej .podstępne i zbrod­
nicze metody, aby odsunąć
chwilę swej nieuniknionej
śmierci.

Przykładem szczególnie po­
dłych i podstępnych metod
wroga klasowego, stosowanych
w walce z ruchem rewolucyj­
nym, była działalność zama­
skowanych dywersantów pił­
sudczykowskich w polskim ru­
chu robotniczym, a

międzynarodowej
zdrada titowskich
imperializmu.

Każdy komunista musi nie­
ustannie pamiętać o niebezpie­
czeństwie grożącym ze strony

1

na arenie
potworna
najmitów

nikczemnego 1 nieprzeblerają-
cego w środkach wroga impe­
rialistycznego. Musi pamiętać
o swych obowiązkach wobec
klasy robotniczej 1 sprawy so­
cjalizmu, musi czuwać dniem
1 nocą, aby agentom imperia­
listycznym nie dać możności
wdarcia się w szeregi ruchu
robotniczego, aby chronić ma-

rat państwowy i gospodarczy,
zakłady przemysłowe 1 rolne,
transport 1 handel socjalistycz­
ny przed ręką 1 dywersją a-

gentów imperialistycznych.
Przykład wielkiego czekisty,

n,le znającego wytchnienia w

służbie, czujnie strzegącego
zdobyczy klasy robotniczej,
bezlitośnie unicestwiającego
wrogów klasowych, szpiegów
imperialistycznych, dywerean-
tów i zdrajców, przykład Fe­
liksa Dzierżyńskiego zagrzewa
i będzie zagrzewać polskich
komunistów i pracowników a-

paratu bezpieczeństwa, pol­
skich robotników i chłopów,
partyjnych -i bezpartyjnych bu­
downiczych socjalizmu do
wzmożonej i zaostrzonej czuj­
ności w obliczu podłych kno­
wań .imperializmu angloame-
rykańsktego i jego agentów.

Już w sierpniu roku ubiegłe­
go postanowiły ZPA Mościce

wystąpić z wnioskiem o nada­
nie ich Zakładom imienia Fe­
liksa Dzierżyńskiego. Nastąpi­
ło to w 25 rocznicę śmierci
Wielkiego Rewolucjonisty. To­
też 20 lipća br. stał się dniem
święta załogi Moście.

Na uroczystości zgromadzili
się: załoga, przedstawiciele
Partii z sekretarzem KW
PZPR toW. GABARĄ, przed­
stawiciele władz państwowych
?. min. Przemysłu Chemiczne­
go Bolesławem RUMIŃSKIM
na czele, delegacje fabryk che­
micznych z całej
szerokie rzesze

społeczeństwa.
Po zagajeniu

przez przewodniczącego Rady
Zakładowej, P. DYJAKA, I
sekretarz KP PZPR, tow.
SZYMONIAK podkreśla w

swym przemówieniu doniosłość
wymowy politycznej odbywają­
cego się aktu i odsłania przy
dźwiękach Hymnu Państwo­
wego tablicę, na której wyry­
to słowa:

„Wolą całej załogi zostają
przemianowane w dniu 20 VII

Polski oraz

miejscowego

uroczystości

1951 dotychczasowe Zakłady
Przemysłu Azotowego na Za­
kłady Chemiczne imienia FE­
LIKSA DZIERŻYŃSKIEGO.

Załoga czci w ten sposób
25 rocznicę zgonu Wielkiego
Rewolucjonisty związanego na

śmierć i życie z ideą i walką
epoki proletariackiej."

Ciąg dalszy uroczystości
przeniesiemy zostaje do jednej
z hal produkcyjnych wypełnia­
jącej się natychmiast po brze­
gi obecnymi. Tutaj następuje
wręczenie odznaczeń państwo­
wych przodownikom pracy i

racjonalizatorom. Moście i in
nych zakładów przemysłu che­
micznego.

Uroczystą akademię rozpo­
czyna referat sekretarza KW,
Gabary o pracy i walce Wiel­
kiego Rewolucjonisty i Pa­
trioty Dzierżyńskiego.

Z kolei dyr. Zakładów, inż.
LAU składa sprawozdanie z

wybitnych osiągnięć fabryki
na przestrzeni minionego 7-le-
cla.

Załoga Moście, potężnego
warsztatu pokojowej pracy,
chce być godna zaszczytu na­
dania jej Zakładom imienia

Rośnie nasza gospodarka narodowa

Zaledwie 7 lat minęło od
chwili, gdy zwycięska Armia
Radziecka i walcząca u jej bo­
ku Pierwsza Armia Polska
przepędziły okupanta hitlerow­
skiego z prawobrzeżnych rejo­
nów pcLskich, a wkrótce potom
wyzwoliły cały kraj. W ciągu
tych 7 lat naród nasz dokonał
gigantycznej pracy pokojowej,
dźwignął z ruin bestialsko zni­
szczoną i spaloną przez hitle­
rowców Warszawę, odbudował
tysiące wsi i setki miast, rozwi­
nął i w coraz szybszym tempie
nadal rozwija swe potężne siły
twórcze na froncie gospodar­
czym, kulturalnym i politycz­
nym, służące wielkiej sprawie
obrony pokoju i postępu.

Przed .kilku dniami ogłoszo­
no komunikat PKPG o osią­
gnięciach gospodarczych w

pierwszym półroczu1 1951 ro­
ku. W pozornie suchych cy­
frach komunikatu zawarta jest
cela epopea pracy i wałki na­
szego narodu.

Osiągnięty poziom produk­
cji przemysłowej w przelicze­
niu na głowę ludności jest
trzy i pó.krotnie większy od
poziomu produkcji przemysło­
wej w okresie przedwojennym.

Wydajność pracy w porów-

największego rewolucjonisty
Polski. Że zdaje ona sobie z

tego, w całej pełni sprawę,
świadczy tekst listu wystoso­
wanego do Towarzysza Prezy­
denta Bolesława BIERUTA.
W piśmie tym widnieją waż­
kie, zobowiązujące słowa:

„W walce o wykonanie 1 ■
_ _

...

przekroczenie planów produk- naniu z rokiem ub. wzrosła w

cyjnych nie lękamy się trud- przemyśle państwowym o 14
ności. Znając swoje możliwo­
ści, znając potrzeby Państwa ,

Ludowego oraz olbrzymie siły . straćją patriotyzmu, ofiarności

tkwiące w klasie robotniczej
podejmujemy dalsze zobowią­
zania zmierzające do przyśpie­
szenia rozbudowy istniejących
i uruchomienia nowych dzia­
łów produkcji."

Odczytywanie listu przery­
wają raz po raz entuzjastyczne
okrzyki: „Bierut! — S t a-

1ini".

Kończy uroczystość przyby­
cie delegacji Wojewódzkiego
Komitetu Obrońców Pokoju,
która wręcza Komitetowi Za­
kładowemu proporzec przyzna­
ny w uznaniu zasług płożo­
nych przez Zakłady w walce
o pokój.

proc.
Cyfra ta jest wspaniałą ilu-

i świadomości socjalistycznej
naszej bohaterskiej klasy
botnlczej.

Stale podnosi się również
produkcja rolna.

Na wsi główną rolę nadal
odgrywa gospodarstwo indy­
widualne, obok którego umac­
nia się i krzepnie sektor so­
cjalistyczny, obejmujący Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne 1
z górą trzy tysiące spółdzielni
produkcyjnych.

Feliks Dzierżyński, tak jak
1 jego wielcy nauczyciele Le­
nin i Stalin, nieustannie przy­
pominał, że władza socjalisty­
czna winna umacniać sojusz
robotniczo-chłopski, będący
fundamentem dyktatury prole­
tariatu.

Czcząc pamięć Feliksa
Dzierżyńskiego będziemy tak
jak on po leninowska umac­
niać sojusz robotniczo-chłop­
ski, fundament ustroju i budo­
wnictwa socjalistycznego.

Feltks Dzierżyński, posta­
wiony przez Part’ę na czoło­
wym posterunku kierownictwa
życiem gospodarczym olbrzy­
miego państwa, umiał z hon u-

rem wypełnić powierzone mu

zadanie, m. in. dlatego, że pą
pierki urzędowe nigdy nie
przysłoniły mu żywego czło­
wieka, dla którng dobrą ten

aparat gospodarczy winien
pracować.

Dzierżyński — wiemy uczeń
Lenina i Stalina, nigdy nie
t- . ■■
nlczą i nigdy nie tracił z

człowieka pracy.

przezwyciężania starych tra­
dycji, starej obyczajowości,
starych nawyków, wyrosłych
na gruncie ustroju kapitalisty­
cznego, o konieczności upor­
czywej walki dila wychowania
mas robotniczych na przykła­
dzie przodujących robotników-
kemunistów, nowatorów, ra­
cjonalizatorów, przodown’ków
pracy w duchu bezgraniczne­
go oddania sprawie ludu pra­
cującego.

Jakże aktualne znaczenie
mają dla nas wskazania Dzier­
żyńskiego, dotyczące walki’ o

obniżenie kosztów własnych
produkcji, o żelazną dyscypli­
nę płac, o dyscyplinę finanso­
wą, o bezwzględne wypełńla­
nie dyrektyw partii l rządu,
wypełnianie w sposób rewolu­
cyjny, socjalistyczny, bolsze­
wicki, a więc w sposób nie
mający nic wspólnego z biuro­
kratycznym i bezdusznym
trzymaniem się litery schema­
tu nawet wówczas, gdy warun­
ki się zmieniły 1 życie domaga
sle takiej czy Innej korekty-
wy.

Studiując życie i działal­
ność Feliksa Dzierżyńskiego,
będziemy uczyli się leninow­
skiej prawdy, że w polityce
gospodarczej państwa dyktatu­
ry proletariatu wyraża się wia­
ra w niespożyte siły masy lu­
dowej, w zdolność klasy robo­
tniczej do pokierowania losa­
mi narodu, w zdolność klasy
robotniczej i mas ludowych do
ponoszenia ofiar, nieraz wiel­
kich ofiar dla realizacji wiel­
kiego celu, dla wzmocnienia

potęgi przemysłowej I obron­
nej nowego socjalistycznego
państwa.

Polska Ludowa rozwija się
ń rozkwita dzięki twórczej
pracy narodu kierowanego
przez PZPR 1 dzięki tej bra­
terskiej, ogromnej pomocy,
jaką otrzymuje od ZSRR, od
państwa, którego powstanie w

ogniu Rewolucji Październi­
kowej było największym zwy­
cięstwem nie tylko rosyjskiej
ale i całej międzynarodowej
klasy robotniczej.

Dzierżyński i skupieni wo­
kół niego SDKFiu-owcy z

największym entuzjazmem wi-
taii zwycięstwo Rewoiucji Paź
daieunikowej, wauczyli o to

zwycięstwo i o umocnienie zdo
byczy tej rewolucji, która sta­
nowi największy przełom w

dziejach caaej 1-udzkoścl.

Dzierżyński i walczący . w

szeregach obrońców młodej
Republiki Rad komuniści po.-
scy nigdy nie tracili sprzed
oczu Warszawy i Polski, prze­
ciwnie, zdawała sobie dobrze
sprawę z tego, że ich wałka
w szeregach Rewolucji Paź­
dziernikowej ma również ży­
ciowe znaczenie dla polskiego
ludu pracującego, że zwycię­
stwo Rewolucji Rosyjskiej to­
ruje drogę do wolności Polski,
że w warunkach socjalizmu
Polska rozkwitnie jako „wol­
na wśród wolnych i równa
wśród równych w bratniej ro­
dzinie narodów". Polsce
Ludowej marzenia Dzierżyń­
skiego stały się radosną rze­
czywistością.

Trudne 1 skomplikowane
zadania stoją przed nami za­
równo na froncie wewnętrz­
nym, jak 1 na arenie między-
dzynarodowej w obliczu z bród

nłczych knowań imperializmu
anglo - amerykańskiego i neo

hitlerowskiego.
Ale niezmiernie trudne 4

skomplikowane zadania stały
przecież przed wielką partią
bolszewicką w okresie, gdy Le
nin 1 Stalin wysuwali Dzier-

żyństktogo na szczególnie od­
powiedzialne i ciężkie poste­
runki.

Mając przed oczyma świet­
laną postać wielkiego rewolu­
cjonisty, wielkiego syna naro­
du polskiego, zbrojni w oręż
zwycięskiej teorii marksizmu-
leninizmu, wierni rewolucyj­
nym zasadom internacjonaliz­
mu proletariackiego, ożywieni
duchem miłości ojczyzny, wier
ni naszym wielkim narodowym
plebejsklm i proletariackim
tradycjom, pod przewodem
Tow. Bieruta łamiąc po bolsze
fyidku wszelkie przeszkody,
demaskując i unieszkodliwia­
jąc wroga’ klasowego, pójdzie­
my nieugięcie naprzód rod
wielkim sztandarem Marksa-
Engelsa-Lenina i Stalina do
nowych, zwycięskich bojów o

Polskę socjalistyczną, o szczę­
ście naszego narodu i całej
ludzkości.

tracił kontaktu z masą robot-
........................................ ! czu

W oparciu o sojusz ze Zwiqzkiem Radzieckim

rozwija się nasza wyzwolona ojczyzna ~

Polska Ludowa

sowego tak jak go bili bol­
szewicy, tak jak go bił Dzier­
żyński.

W oparciu o sojusz i przy­
jaźń ze (Związkiem Radziec- '

kim, o braterską pomoc wiel­
kiego narodu radzieckiego
rozwija się i rozkwita nasza

wyzwolona ojczyzna — Pol­
ska Ludowa, Polska realizują­
ca testament Jarosława Dąb­
rowskiego i Ludwika Waryń­
skiego, Juliana Marchlewskie­
go i Feliksa Dzierżyńskiego.

Władza ludowa zdobyta
krwią i ofiarą setek tysięcy
najlepszych patriotów i re­
wolucjonistów realizuje te ha-
Ma i te cele, za które cale
swe życie walczył wielki syn
naszego narodu, sławny wódz
pdldkiego proletariatu, Feliks
Dzierżyński.

W oparciu o bratnią pomoc
WKP(b) nasza Partia PZPR
coraz lepiej uczy się władać
zwycięskim orężem leninow­
skim, uczy się bić wroga kia*

P-

po-

ob-

Sekretarz konsulatu

francuskiego
odmawia powrotu

do FrancH
WARSZAWA

Sekretarz konsulatu fran­
cuskiego w Szczecinie

Roger Posnic /adm ’ ii
wirotu do Francji.

Jak informują, miał on

jąć z ramienia francuskiego
BIS Z analogiczne istencwicko
w konsulacie francuskim w

Port Sald (Egipt). P. Pos-
mic zwrócił się do władz poi
skich o udzielenie prawa azy­
lu dla niego oraz dla jego no

dżiny.

Ustrój socjalistyczny zapewnia
pełniejszy rozwój sił produkcyjnych

społeczeństwa
ność pracy i bez porównania
pełniejszy rozwój Sił produk­
cyjnych społeczeństwa, aniże­
li ustrój kapitalistyczny,

Dzierżyński, członek kiero­
wnictwa wielkiej Partii Bol­
szewickiej, nigdy nie zapomi­
nał o dialektycznych prawach parenty j hasła harmoniizowa-
rozwojowych, o konieczności ły z otaczającą zielenią drzew.

Osiągnięcia gospodarcze
młodej Republiki Rad były za­
powiedzią gigantycznych osią­
gnięć i zwycięstw na froncie
budownictwa socjalistycznego
w latach pięciolatek stalinow­
skich, były zarazem niezbitym
dowodem, że ustrój socjalisty­
czny zapewnia wyższą wydaj

Zakopane miejscem historycznego Zjazdu SDKPiL
i pobytu jej Wielkiego Przywódcy Feliksa DzierżyńskiegoW Zakopanem odbyło się

uroczyste odsłonięcie
tablicy .pamiątkowej ku czci
wielkiego rewolucjonisty,
przywódcy SDKPiL Feliksa
Dzierżyńskiego.

Ponad trzy tysiące osób ze-

■brało się przed skromnym,
starym d-ornem góralskim, w

którym w 1906 roku odbył się
historyczny zjazd SDKPiL.

Poza klasą pracującą Zako­
panego w uroczystości wzięli
Udział przebywający na wcza­
sach przedstawiciele NRD,
Rumunii, Węgier, Danii i
Szwecji oraz dzieci polskie z

Westfalii i Austrii. Wąska u-

lica zapełniła się ludźmi, a

czerwień saturmówek, trans-

Z rewolucyjną działalnością
i walkami Jakie Feliks Dzier­
żyński toczył z kontrrewolu­
cją i bu.rżuazją rosyjską za­
poznała obecnych przedstawi­
cielka Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR, tow. GABAROWA.
Słowa proste, twarde o pięk­
nych czynach i znojnej pra­
cy głęboko wryły się w pa­
mięć słuchających.

Przy dźwiękach Międzyna­
rodówki przewodniczący Miej
sklej Rady Narodowej, tow.

'Gryzlcki dokonał odsłonięcia
tablicy z napisem: „W tym
domu odbył się W czerwcu

1906 roku zjazd SDKPiL, na

którym Feliks Dzierżyński
wygłosił referat sprawozdaw-

czy •

Pnzy pochylonych sztanda­
rach delegacje gości zagrani­
cznych, zakładów pracy, or­
ganizacji społecznych 1 mło­
dzieży złożyły wiązanki kwia-
Itów — symbol przywiązania
do wielkiego bolszewika, wier­
nego syna narodu polskiego,
jednego z organizatorów Re­
wolucji Październikowej,
współpracownika
Stalina.

Poza Muzeum
Poroninie Dom
ul. Kasprusie w Zakopanem
będzie jeszcze jednym punk­
tem ~ hołdu dla bohaterskich

postaci rewolucjonistów, bo­
jowników o szczęście 'ludzko­
ści, o socjalizm.

Lenina ż

Lenina w

Murań przy

ŻOŁNIERZ POLSKI LUDOWEJ
Do n-tej jednostki z okazji uroczystości

wojskowych przybyli ojcowie, matki,
brac’a i siostry żołnierzy. Na dziedzińcu

koszarowym goście ujrzeli piękną aleję, na

której rozmieszczone były portrety najlep­
szych żołnierzy-przodowników wyszkolenia
bojowego i politycznego.

__

To przecież mój syn! — z nieopisaną
radością niespodziewanie rzekła robotnica
łódzka poznając wśród wielu drogą i bliską
jej twarz syna, Kazimierza Kąkoli.

Matka zwróciła się do dowódcy z prośbą,
by podarował jej portret syna.

...Wisi teraz ten portret w mieszkaniu
tkaczki łódzkiej. Podobnie jest w każdej ro­
dzinie, która posiada syna w wojsku. Zdję­
cia żołnierzy zdobią najwidoczniejsze miejsce
mieszkań.

Ludowe Wojsko Polskie to ukochane dzie­
cię naszego narodu. Broni ono interesów mas

pracujących naszego kraju. Stojąc wiernie u

boku swego najlepszego druha bojowego —

Armii Radzieckiej, strzeże pilnie wolności i

niepodległości naszej Ojczyzny przed zama­
chami trumanowsko-hitlerowskich podżegaczy
do nowej wojny.

Prezydent Bolesław Bierut przemawiając
swego czasu do nowopromowanych oficerów

powiedział:
„Naród szacunkiem i miłością otacza swe

Ludowe Wojsko. Otacza je gorącym uczuciem
i dumny jest z wyników waszego wyszkolenia,
dumny jest z tego, że pracujecie skutecznie,
że podnosicie na wysoki poziom sztukę woj­
skową, nie szczędzicie trudu i wysiłku gotowi
w każdej chwili twardo i nieustępliwie bronić

niepodległości swej Ludowej Ojczyzny..."
Wszystko, co jest piękne i wspaniałe w na­

szym wojsku, zawdzięczamy Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Partia była orga­
nizatorem naszego wojska podczas wojny z

hitlerowcami, mobilizowała nienawiść żołnie­
rzy w świętej walce o Polskę taką, jaką dziś
budujemy. Obecnie Partia wychowuje żołnie­
rzy w duchu najwspanialszych tradycji walki

o sprawę ludu, w duchu miłości swej Ojczy­
zny i proletariackiego internacjonalizmu, w

duchu nienawiści do imperialistów amerykan-
sko-anglelsklch i ich sługusów — śmiertel­
nych wrogów Polski, wrogów ludzkości.

Żołnierz polski w sojuszu z niezwyciężoną
Armią Radziecka, i armiami państw demokra­
cji ludowej nieugięcie stoi na straży niepod
leglośd, pokoju i socjalistycznego budownic­

twa.

Żołnierze m-ai uczą się płomiennego pa­
triotyzmu na przykładach wielkich przodków:
Czarnieckiego, Kościuszki, Bema, Dembow­
skiego, Jarosława Dąbrowskiego, uczą się o

•ni oddania dla sprawy ludu na wzorach bo­
haterskie'’ postaci Waryńskiego, Dzierżyń­
skiego, Buczka, Nowotki, Świerczewskiego.
Wiernie pielęgnują i strzegą jako swego naj­
droższego skarbu tradycji braterstwa broni z

Armią Radziecką.

Wojsko Polski Ludowej wychowane i pro­
wadzone do walki przez najlepszych patrio­
tów pokazało na polach bitew z hitlerowskim
najeźdźcą, że jest godnym spadkobiercą tych
tradycji, że potrafi je godnie kontynuować i

pomnażać, żołnierze nasi wpatrzeni są w bo­
haterów Lenino i Warszawy, Walu Pomor­
skiego i Berlina, Odry i Nysy, bohaterów
którzy godnie rozsławili imię polskiego żoł­
nierza.

Nasze Wojsko Ludowe nie ma nic wspól­
nego z „tradycjami" wojska przedwrześnio-
wego. Rządząca klika sanacyjna przeciwsta­
wiała wojsko ludowi, używała go często prze­
ciw ludowi, przeciwko patriotom, którzy wal­
czyli o sprawiedliwą Polskę.

żołnierz Polski Ludowej to świadomy o-

brońoa interesów mas pracujących. Wie osi
d-obrze, czego ma bronić. Natchnienie w co­
dziennym szkoleniu czerpie on z patosu bu­
downictwa socjalistycznego. Wspaniały en­
tuzjazm budowniczych Nowej Huty 1 Warsza­
wy. metalurgów częstochowskich i robotni­
ków Wizowa -— milionów uczciwych ludzi

pracy ogarnia szeregi żołnierskie, dodaje im

potężnego bodźca w codziennym wysiłku żol-
nierskmi. Nie przypadkowe więc są olbrzy­
mie osiągnięcia naszego wojska, nie przy­
padkowo więc z dnia na dzień pomnażają się
szeregi przodowników wyszkolenia bojowego
i pc litycznego, którzy Wiernie spełniając
przysięgę wojskową wyrażają w ten sposób
swe uczucia patriotyczne, gotowość obrony
naszego kraju.

Oto niedawno z rąk ministra Obrony Na­
rodowej, Marszałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego bezpośrednio na poligonie o-

trzymali nagrody: artylerzysta WRÓBEL,
który w strzelaniu do czołgu uzyskał cztery
trafne punkty na cztery możliwe, bomb.
KRUKOWSKI, który strzelająe do grupy
czołgów, trafił wszystkimi trzynastoma poci­
skami. Takich wspaniałych mistrzów posiada­
my coraz więcej we wszystkich rodzajach
broni.

żołnierze nasi uczą się codziennie po mi­
strzowsku władać nowoczesną bronią uważa­
jąc za swój patriotyczny i obywatelski obo­
wiązek dorównać swym braciom — żołnie­
rzom radzieckim.

Żołnierz Wojska Polski Ludowej to żoł-

nierz-obywatel. Przyswaja on sobie w naszym
wojsku nie tylko specjalność wojskową, po­
głębia on tu swą wiedzę polityczną, rozwija

się kulturalnie, a zdobyte w wojska umie­

jętności organizacyjne, doświadczenie, wie­
dzę z powodzeniem stosuje również wtedy,
gdy opuszcza szeregi wojska i pracuje jako
traktorzysta, szofer, mechanik w fabryce lub
na wsi.

Ale są również inne armie i inni żołnie­
rze. Zrodzeń’ zostali przez kapitalizm i słu­
żą mu. Imperialistom, którzy prowadzą ban­
dyckie wojny zaborcze, niepotrzebni są szla­
chetni i sprawiedliwi żołnierze. Po to, by
podbić wolne narody, by zakuć je w kajda­
ny „Madę in USA", wychowują oni w ar­
mii morderców, ludobójców, katów. Cały
świat ze wstrętem i obrzydzeniem mówi dziś
o tych tępych, bezdusznych żołdakach im­
perialistycznych, którzy mordują dziś dzieci,
kobiety i starców koreańskich.

W okresie szkolenia letniego żołnierze w cza­
sie wolnym, od zajęć chętnie korzystają z do­

brze zaopatrzonej biblioteki.

Nasi żołnierze gorąco pragną pokoju, wal­
czą o pokój i naród nasz zasłużenie nazywa
ich żołnierzami pokoju! Te swoje szlachetne

pragnienia i walkę o pokój przekuwają żoł­
nierze Wojska Polskiego w konkretne czy­
ny umacniając gotowość bojową wojska, po­
dnosząc swą osobistą odpowiedzialność za

losy swojej Ojczyzny, która tak pięknie roz­
kwita dziś dzięki wysiłkowi polskich mas

pracujących, dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Silne jest nasze wojsko, jak nigdy przed­
tem. O sile jego stanowi świadomość polity­
czna żołnierzy, służba w imię sprawiedli­
wych celów dla dobra mas pracujących. —

Zwarte jest pod względem moralnym i po­
litycznym nasze wojsko, silne jest, bo posła
da nowoczesne uzbrojenie i sprzęt bojowy.

W dniu Święta Odrodzenia, w dniu, kiedy
kraj nasz cały od Bugu do Odry 1 od Kar­
pat do Bałtyku obchodzi 7 rocznicę pow­
stania Polski Ludowej, każdy uczciwy Po­
lak z czcią i miłością mówi o tych,, którzy
uratowali naród polski przed zagładą, któ­
rzy przynieśli na ostrzach swych bagnetów,
na czołgach i skrzydłach samolotów to, co

najdroższe wolność. Mówi o żołnierzu ra­
dzieckim i kroczącym z nim ramię przy ra­
mieniu żołnierzu polskim.

Powstałe dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego i osobiście Generalissimusa Stalina —

największego przyjaciela Polski, wierne naj­
lepszym tradycjom oręża polskiego i postę­
powym tradycjom naszego narodu, opierając
się na doświadczeniach Armii Radzieckiej,
odczuwając nieustanną troskę i kierownic­
two Prezydenta Bieruta, Ludowe Wojsko
Polskie dowodzone przez owianego chwałą
zwycięstw Marszałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego godnie wykona ws-ystkie za­
dania, jakie stawia przed nim naród budują­
cy socjalizm.

Żołnierze nasi dobrze pamiętają słowa
Feliksa Dzierżyńskiego, wielkiego patrioty i

rewolucjonisty wypowiedziane w r. 1920,
ale również dziś wyjątkowo aktualne:

„...Ani na chwilę nie zapominajcie o mie­
czu, trzymajcie karabin w pogotowiu bojo­
wym, bo wrogowie nasi nie śpią".

Te słowa' są drogowskazem dla naszych
żołnierzy.

...W chwili serdecznych’ wzruszeń, gdy
matka z łodzi patrzy na portret swego sy­
na — obrońcy, gdy patrzą na zdjęcia żołnier­
skie ojcowie, bracia, siostry, niech uczucia .

ich wypełni świadomość, że mogą spokojnie
bu.dować szkoły, fabryki, domy i kluby, pro­
dukować maszyny i wydawać podręczniki,
że mogą radosnym turkotem rozbrzmiewać

traktory POM-owskie, że dzieci mogą po­
chylić się nad książkami, — bo ich spokoju,
ich pracy, ich życia strzeże zwia7anv bra­
terstwem broni z żołnierzem radzieckim —-

żołnierz Polski Ludowej.

S. SZAŁACKI, ppłk.
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KORZYSTAMY Z PRZYJAZNEJ POMOCY ZSRR

Monterzy radzieccy wspólnie z monterami polskimi montu­
ją nadesłane z ZSRR maszyny włókiennicze. Na zdjęciu:
Monter radziecki Aleksander Tiurin i Mieczysław Lewan­

dowski przy montażu ciągarek

Wspaniałe maszyny radzieckie do urobku węgla, którymi
pracują nasi górnicy

Na zdjęciu: brygada POM-u w Cedarach Wielkich wyrusza
w pole na traktorach, które otrzymaliśmy ze Związku Ra-
i dzieckiego

Nowe postępy naszego
budownictwa

Władysław THactt»jek

i
W 7-mą rocznicę

Ostatnie tygodnie przed siódmą rocznicą wielkiej, przeło­
mowej daty w życiu narodu, jaką było opublikowanie Mani­
festu PKWN — obfitowały w wyjątkowe w swym znaczeniu

wydarzenia na froncie naszego budownictwa gospodarczego.
Była więc Częstochowa, gdzie uruchomiono wielką i nowo­
czesną stalownię, która wydatnie zasili zaopatrzenie w me­
tal naszego szybko rozwijającego się przemysłu maszynowe­
go. Był Wizów, gdzie otwarto wielki kombinat chemiczny,
był Gorzów, gdzie rozpoczął produkcję olbrzymi kombinat włó
kien sztucznych, będące oba tworami śmiałej polskiej myśli
naukowej oraz świadomej 1 ofiarnej pracy polskiego robot­
nika, które pomnożą nasze siły gospodarcze i uniezależnią
nas od przywozu kosztownych materiałów i surowców.

Jednocześnie z relacjami o

tych już zakończonych potęż­
nych twierdzach socjalizmu —

każdego niemal dnia słyszymy
o postępach budownictwa in­
nych wielkich obiektów naszej
Sześciolatki, których w cało­
ści wyliczyć tu nawet niepodo­
bna. W województwie krakow­
skim na oczach naszych rosną

mury i domy miasta Nowa Hu­
ta, szerokim frontem nabiera

tempa budowa gigantycznego
Kombinatu; postępuje budowa

największej w kraju Siłowni

Jaworznickiej; uruchamiane są .

coraz to nowe i poważne o-

biekty Kombinatu w Dworach,
który otwiera nową kartę w

historii polskiej .chemii.

Rozbudowa naszej gospo­
darki narodowej. Jak wiemy,
nie ogranicza się bynajmniej
do wznoszenia tych sztandaro­
wych i doskonałych technicz­
nie olbrzymów socjalistyczne­
go przemysłu. Be nie ma chy­
ba zakładu przemysłowego czy
fabryki na terenie całego kra­
ju, które by w ramach Planu

6-Ietnlego nie rozbudowywały
i nie usprawniały swych obiek­
tów 1 urządzeń, które by nie
rozszerzały zakresu swej pro­
dukcji. Tysiące i dziesiątki ty­
sięcy załóg fabrycznych, zjęd-
noczonych świadomym 1 twór­
czym wysiłkiem, wraz z budo­
wniczym! wspaniałych obiek­
tów socjalizmu walczy o swe

plany 1 wyższą wydajność pra­
cy, wnosząc tym swój wkład ,

Manifestu braterskiej przyjaźni
ze Związkiem Radzieckim

spaniałe jest tempo rozwoju gospodarki Polski Ludo-
’

« wej. 3-letni Plan Odbudowy Gospodarczej wykonaliśmy
w dwa lata i 10 miesięcy przekraczając corocznie planowa­
ne cyjfry. W roku 1950 rzeczywisty wzrost wartości produ­
kcji przemysłowej wynosił 30,8 proc, wobec planowanych
22 proc. W tym samym roku planowany wzrost wartości

produkcji rolnej wyniósł 6,4 proc., a rzeczywisty — 13 pro­
cent. Wzrost masy towarowej w obrocie krajowym planowa­
no na 8 proc., a osiągnęliśmy faktycznie 14,5 proc. Zamiast

zaplanowanych 63,5 tysięcy nowych izb mieszkalnych, wy­
budowano 81,6 tysięcy. Doch ód narodowy przekroczył o 5,8
proc, wzrost planowany pierwotnie na 15,2 proc.

Jaka imponująca i bogata treść kryje się za tymi liczba­
mi! Pulsują one potężnymi przeobrażeniami, które zmienia­
ją oblicze naszej Ojczyzny i przekształcają naród nasz w na­
ród socjalistyczny.

1 Zyjemy wielkim Planem 6-
letnim — porywającym progra
men budownictwa socjalisty­
cznego. Już od dwóch lat prze­
szliśmy od odbudowy do roz­
budowy naszego przemysłu,
naszych miast, naszego rolnic­
twa. Rosną mury miasta i kom
binatu Nowej Huty, pną się w

górę stalowe i żelbetonowe

konstrukcje fabryki na Żera­
niu i innych wielkich budów

socjalizmu, które oznaczają
niebywałe dotąd wzmocnienie

naszej gospodarki. Nasz prze­
mysł włókienniczy w roku u-

biegłym przekroczył produk­
cję przedwojenną o połowę, a

w ostatnim roku Sześciolatki o-

siągnie zdolność produkcyjną
ponad dwukrotnie większą, niż

przed wojną. Odbudowuje się
i rozkwita nasza ukochana
stolica — Warszawa. Rozwija
się wspaniale rolnictwo. Ty­
siące traktorów, żniwiarek,
snopowiązałek, kombajnów i

innych, coraz bardziej nowo­
czesnych maszyn rolniczych u-

sprawnia i czyni lżejszą pracę
na roli, podnosi wydajność i

jakość plonów. Wszędzie, w

całym kraju wre przyśpieszo­
ny rytm pokojowej pracy two­
rzącej nowe, szczęśliwe życie,
rośnie nowe, socjalistyczne
budownictwo.

dy badamy źródła tej nie-
X zwykłej dynamiki rozwojo­

wej naszej Ojczyzny, gdy zapy
tamy, co stanowi tę potężną
dźwignię budowy socjalizmu
w Polsce, — to odpowiedź jest
prosta: rozwija się i rozkwi­
ta nasza Ojczyzna — Polska

Ludowa, bo zapoczątkowane
przez Manifest Lipcowy rewo­
lucyjne przemiany ustrojowe
wyzwoliły wielkie, nieznające
kresu siły twórcze naszego na­
rodu, bo korzystamy w całej
pewni zarówno z doświadczeń,
jak i pomocy naszego wypró­
bowanego i niezawodnego przy
jaciela — Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich.

Jakże obszerne 1 różnorod­
ne są dzieje pomocy udziela­
nej przez Kraj Rad Polsce

Ludowej. Oto jeszcze w okre­
sie trwającej wojny z hitlerow
sklmi Niemcami Związek Ra-

dzlecki dostarczał naszemu wy
niszczonemu wojną krajowi
materiałów i surowców dla u-

ruchomienia przemysłu i tran­
sportu. Otrzymywaliśmy rów­
nież dostawy środków żywno­
ści dla ludności. Podstawowym
zaś aktem, z którego wypływa
cała, kilkuletnia Już i niezwy­
kle owocna historia wzajem­
nych, braterskich stosunków

między Polską Ludową a

ZSRR, jest zawarcie przed 6

laty sojuszu polsko-radzieckie­
go-

Układ z 21 kwietnia
1945 r. położył podwaliny
pod trwały i mocny sojusz
z wielkim Związkiem Ra­

dzieckim. Układ ten pow­
stał w rezultacie wspólnej
walki zbrojnej narodów
ZSRR i Polski przeciwko
wspólnemu wrogowi —

Niemcom faszystowskim.
Układ ten był naturalną
konsekwencją i realizacją
je"dnej z przewodnich idei
Manifestu Lipcowego
PKWN, głoszącego m. ta­
co następuje:

„Przez 400 lat między
Polakami i Białorusinami,
Polakami i Rosjanami trwał
okres nieustannych konflik
tów ze szkodą dla obu
stron. Teraz nastąpił w tych
stosunkach historyczny
zwrot. Konflikty ustępują
przyjaźni i współpracy dy­
ktowanej przez obopólne
życiowe interesy. Pr/yjaźń
i bojowa współpraca zapo­
czątkowana przez brater­
stwo broni Wojsva Polskie­
go z Armią Radziecką win­
ny się przekształcić w trwa

ły sojusz i sąsiedzkie współ
działanie pokojowe".

Rzecz jasna, że ziszczenie

się tych słów historyczne­
go Manifestu było możliwe po

obaleniu przez obóz demokra­
tyczny w Polsce władzy kapi­
talistów i obszarników, po za­
prowadzeniu i utrwaleniu wła­
dzy Indowej, demokracji ludo­
wej w naszej OJczyźnfe, po
zwalczeniu odchylenia prawl-

cowo-nacjonalistycznego w na­
szej Partii.

Minione siedmiolecie Polski

Ludowej wykazało, Jak bardzo
owocna była przyjaźń radziec­
ka dla naszego narodu.

To właśnie Związek Ra-
dzieci umożliwił nam przez
swoją pomoc gospodarczą
tak szybkie dźwignięcie
kraju z ruin 1 zgliszcz po­
wojennych. To właśnie dzię
ki umowie polsko-radziec­
kiej ze stycznia 1948 roku
o dostawach kredytowych
radzieckiego sprzętu prze­
mysłowego wartości 450
milionów dolarów możemy
realizować tak szybko gi­
gantyczne plany budownic­
twa socjalistycznego.

.To właśnie dzięki Związko­
wi Radzieckiemu rośnie w za­
dziwiającym tempie kluczowy
obiekt Planu 6-letnlego — No­
wa Huta, projektowana przez
sztab najwybitniejszych spe­
cjalistów radzieckich. Dzięki
pomocy ZSRR właśnie otrzy­
mujemy wyniki wieloletniej
pracy najwybitniejszych fa­
chowców i naukowców radziec
kich — projekt nowoczesnej
potężnej huty stali, która o-

trzyma również najbardziej no

woczesny na świecie sprzęt
techniczny w postaci kompletu
nych urządzeń i maszyn, któ­
rych wyprodukowania nie mo­
głaby się podjąć żadna z na­
szych hut 1 fabryk metalo­
wych.

Można by mnożyć bez koń­
ca przykłady pomocy radziec­
kiej w każdej dziedzinie. Czer

piemy z bogatego skarbca do­
świadczeń radzieckich. Technl
ka radziecka, organizacja i

planowanie życia gospodarcze­
go, potężny dorobek ruchu

współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa radzieckiego, współ­
praca w dziedzinie kultural­
nej, czerpanie wzorów ze sła­
wnego radzieckiego budownic­
twa partyjnego, państwowego
i gospodarczego — oto głębo­
ka treść udzielanej nam przez
Kraj Zwycięskiego Socjalizmu
pomocy.

Dziś stanowimy potężne
ogniwo światowego obozu

pokoju 1 wykuwamy szczę­
ście nasze 1 naszych dzieci
— szczęście narodu. Dzieje

się tak, bo z nami jest Zwią­
zek Rad, bo znami jest u-

kochany Towarzysz Stalin.
Świadomość tego docie­

ra do nas ze szczególną wy
razlstośclą dziś, kiedy ob­
chodzimy siódmą rocznicę
Manifestu Lipcowego, Ma-’
nifestu Demokracji Ludo­
wej, Manifestu wiecznej 1

braterskiej przyjaźni ze

Związkiem Radzieckim.

IGNACY KRASICKI

do wielkiego dzieła naszej po­
myślności narodowej, wzmoc­
nienia naszych sił i utrwalenia

naszej wolności. Czy trzeba
to podkreślać, że dotyczy to

również milionów pracującego
chłopstwa Polski Ludowej,
które wspólnie i w ścisłym
sojuszu z klasą robotniczą po­
dnosi swą gospodarkę, dając
tym samym swój wkład do

wielkiego dzieła obrony poko­
ju i wolności narodów?

O wynikach tej naszej
twórczej pracy, która bu­
dzi uznanie i staje się na­
tchnieniem narodów szero­
kiego świata, mówi szcze­
gólnym językiem cyfr 1

procentów ogłoszony •-

statnio komunikat Pań­
stwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego o wy­
konaniu Narodowego Pla­
nu Gospodarczego w II
kwartale 1951 r. Nie tru­
dno jest zrozumieć zwycię­
ską wymowę tych statysty­
cznych zestawień: za każ­
dym procentem i nawet je
go ułamkiem kryją się tu­
taj doniosłe zmiany w ob­
liczu całych miast 1 ośrod
ków naszego kraju, kryje
się awans życiowy setek

tysięcy ludzi, którzy dotąd
wegetowali a teraz włącza­
ją się w wielki rytm pro­
dukcyjny budującego swą

jasną przyszłość narodu.

Tym bilansem wyników na­
szej pracy witamy najgodniej
siódmą rocznicę Manifestu

Lipcowego, który zapoczątko­
wał głębokie i zbawienne

przeobrażenia w życiu pol­
skim 1 z którego wywodzą się
wszystkie nasze zwycięstwa.

Czytając na wstępie komu
nikatu PKPG, że zobowiąza­
nia produkcyjne, podjęte dla
uczczenia Święta 1 Maja, dały
gospodarce narodowej poważ­
ną dodatkową produkcję i

przyczyniły się do wykonania
z nadwyżką planu II kwartału
— zwracamy się myślą ku

Czynowi Lipcowemu, o któ­
rego Imponujących wynikach
meldują dziś dumnie ludzie

pracy miast i wsi naszego wo­
jewództwa 1 całego kraju. I

żywimy całkowitą pewność,
że ten wspaniały twórczy zryw
produkcyjny znowu — i to w

sposób trwały — przyczyni
się do wzrostu wydajności
pracy i produkcji, do dalszego
przekroczenia i przyspiesze­
nia realizacji naszych zadań

planowych.
Tak więc plan produk­

cji socjalistycznego prze-

myslu na II kwartał 1951
r. wykonany został w

102,3 proc., plan zaś I

półrocza 1951 r. w 102,0
proc. Szczególną wymowę
i doniosłość posiada wska­
źnik wzrostu łącznej war­
tości produkcji przemysło­
wej w ciągu roku: w po­
równaniu z II kwartałem
ub. r. wzrosła ona o ok.
29 proc.! Takiego tempa
rozwoju gospodarczego nie

znaliśmy w przeszłości —

nie znają i nie mogą go
znać państwa, w których
siły produkcyjne skute są

wyzyskiem kapitalistycz­
nym.

Duże znaczenie gospodar­
cze posiada wydatne przekro­
czenie planu na II kwartał- br.

przez podstawowe minister­
stwa przemysłowe (w nawia­
sach podajemy wskaźnik wzro­
stu produkcji w porównaniu z

II kwartałem 1950 r.): Mini­
sterstwo Górnictwa wykonało
plan w 104 proc. (19 proc.),
Ministerstwo Przemysłu Cięż­
kiego w 102 proc. (21 proc.).
Ministerstwo

micznego w

proc.).
Poważną

nanla planu 1 jeszcze większy
wzrost produkcji w ciągu ro­
ku wykazują gałęzie przemy­
słu wytwarzające towary ma­
sowego użytku 1 spożycia: —

Ministerstwo Przemysłu Lek­
kiego wykonało plan w 105
proc. (27 proc.). Ministerstwo

Przemysłu Rolnego 1 Spożyw­
czego w 103 proc. (34 proc.).
Troskę Rządu Ludowego o

stan zdrowotny ludności po­
twierdza poważne przekrocze­
nie planu przez przemysł far­
maceutyczny kierowany przez
Ministerstwo Zdrowia, który
wykonął plan w 117 proc.,
wykazując w ciągu
wzrost produkcji o 35 proc.

Komunikat Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego podaje również znamlen
ne cyfry dotyczące rozwoju
rolnictwa Polski Ludowej. —

Wynika z nich, że pomyślne
przeprowadzenie tegorocznych
zasiewów wiosennych — co

było warunkiem zbieranego
dziś bogatego urodzaju — u-

moźliwione zostało przez bar­
dziej sprawne zaopatrzenie
wsi w ziarno siewne, nawozy
sztuczne, maszyny I narzędzia
rolnicze (dane szczegółowe
patrz w komunikacie PKPG).
Liczba traktorów w całym rol­
nictwie wzrosła w ciągu ro­
ku o 43 proc., park traktoro­
wy POM-ów wzrósł o 188
proc.

Ciekawe są dane o wzroście
obrotu towarowego. Całość o-

brotów handlu detalicznego
(państwowego, spółdzielczego
I prywatnego) wzrosła o 13

proc., przyczym obroty han­
dlu uspołecznionego wzrosły
o 29 proc. Ten ostatni sprze­
dał ludności w II kwartale br.

artykułów żywnościowych o

II proc, więcej w porówna­
niu z II kwartałem ub. r. i ar­
tykułów przemysłowych o 35

Przemysłu Che-
106 proc. (28

nadwyżkę wyko-

roku

proc. więcej. Ilość placówek
handlu uspołecznionego wzro­
sła w ciągu roku o 37 proc.,
a sieć placówek żywienia zblo

rowego o 72 proc.

Szczególną wymowę po­
siadają zwięzłe dane PKPG
o wzroście zatrudnienia,
wydajności pracy i płac.
Tak więc liczba pracowni­
ków zatrudnionych w prze­
myśle zwiększyła się w po­
równaniu z odpowiednim o-

kresem ub. r. o około 7 pro
cent. Oznacza to, że pracę
i niezachwianą pewność ju­
tra zdobyły nowe setki ty­
sięcy mężczyzn i kobiet
Polski Ludowej.
W CIĄGU I PÓŁROCZA

BR. WYDAJNOŚĆ PRACY W
PRZEMYŚLE WZROSŁA NA
JEDNEGO PRACOWNIKA
PRODUKCYJNEGO OGÓ­
ŁEM O 14 PROC. W PORÓ­
WNANIU Z UB. R„ PRZY
CZYM WIĘKSZOŚĆ GAŁĘZI
PRZEMYSŁU PRZEKRO­
CZYŁA ZADANIA W ZA­
KRESIE WZROSTU WYDAJ­
NOŚCI PRACY. — Średnie
płace miesięczne pracowników
przemysłu wzrosły w Tl kwar­
tale 1951 r. o około 8 proc,
w porównaniu z II kwartałem
1950 r.

Jakież wnioski wysnuwamy
z tych cyfr zwycięskich,, które

napawają dumą każdego pra­
wego obywatela 1 patriotę na­
szej Ojczyzny?

PIERWSZY z nich — to

bezapelacyjna, nieporównywal­
na wyższość naszego ustroju:
1) który zlikwidował wyzysk
i buduje ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej, 2) któremu or­
ganicznie właściwa Jest twór­
cza, pokojowa praca dla dobra
narodu, 3) który każdym
dniem swego rozwoju umacnia

wolność narodu polskiego 1 po­
kojowe współżycie z innymi
narodami. Mówimy tu o wyż­
szości naszego ustroju i pań­
stwa ludowego nad ustrojem
1 państwem kapitału: 1) który
w krajach przezeń rządzonych .

poddał ich nieograniczonej
władzy dolara 1 przekształca je
w kolonie USA, 2) który z

dniem każdym zwiększa wy­
zysk mas ludowych I likwiduje
ich demokratyczne prawa, 3)
który pod dyktando imperiali­
stów amerykańskich forsuje
niebywałe zbrojenia 1 całą swą
przyszłość widzi w zbrodni­
czych beznadziejnych awantu­
rach wojennych.

DRUGI wniosek — to słu­
szność i zbawienność drogi, •

wytkniętej narodowi polskie­
mu przez Manifest Lipcowy 1

przez naszą rewolucyjną, mar­
ksistowską, nlezwalczoną par­
tię — to słuszność 1 zbawien­
ność naszego braterskiego so­
juszu z niezwyciężonym Kra­
jem Socjalizmu, który pod
przewodem Wielkiego Stalina
buduje dziś komunizm, nadzie­
ję całej ludzkości.

W tym przeświadczeniu za-

cleśnimy mocniej jeszcze swe

szeregi w Froncie Narodowym
walki o Plan 6-letni 1 pokój.

Zwycięstwa
Uderzyła wojna grozą zawieruchy,

faszyzm znalazł niejednego brata.

Codziennie (biegły słuchy)
poddawał się papież w Rzymie;
co na to szkielety katedr?

Kazali czekać na kolanach,
a śmierć się ścieliła przy drogach.
Zagranicznym marmurem serca panów,
hańbą podarunki,
hańbą „broń u nogi".

W lesie rozkuwał Towarzysz mroki,
nowym ulicom nadawał nazwę Aelu.

Pędzie ziemia, chleb i pokój,
wojnę wygraj,
żołnierzu i przyjacielu.
Zrzuty lecą w radzieckim mundurze,
jutro będziemy tu pokój siali.

Więc ogień na ogień, burzę zburzyć,
jak każą narody,
jak celuje Stalin.

Race zwycięstw nie pogasły,
choć nie na kolby rąbie drzewo drwal.

Konar na budowie podaje hasło:

inaczej, patrioto,
we wroga pal!
Kwitnie pomnik bohaterom — jaśmin
i róże gorące jak ogień.
Narodowy ogień jak sok wiosny — nie zaśnie,
czuwa nad żyjącymi,
świeci budowom i stogom.

Jarfeiug ffieel Wdf-dcfd

mnienie
U wrót górzystej Azji
w kazachskiej Ałma-Acie

po pracy — za Warszawą
Jan tęsknił w małej chacieTM

Mieczysław w Knjbyszewle
w zwierciadło Wołgi patrząc —

Krakcwa starym murom

tęsknotę słał tułacząTM

A Staszek na Murmanlu
w szum morski zasłuchany
po polsku pisał listy
do swojej ukochanejTM

Dziewczęta płowowłose
pod niebem uśmiechniętym
śpiewały polskie pleśni
w kołchozach za TaszkientemTM

Na falach rzek Ałtaju
czy w mroźnej tajgi drzewach

dźwięk prężnej polskiej mowy
jak srebrny dzwon rozbrzmiewał...

Aż raz w rytm śpiewnej pracy
wpadł z radia glos szeroki,
że tworzą Polskie Wojsko
gdzieś nad brzegami Oki.

Ze wiąz z Czerwoną Armią
w braterskiej Idąc zgodzie
lud polsk’ stoczy walkę,
by kraj swój oswobodzić.

I okrzyk: „Śmierć faszystorń!"
biegł z dolin, gór 1 wyżyn
1 cały Kraj Radziecki

opłynął lotem chyżym.

W widomy kształt się wcielił,
bagnetem dodał mocy)
zwiastując jasną przyszłość
po czarnej klęski nocy.

Ojczyzny wizja rosła
w zwycięstwach i cierpieniach,
aż w Pierwszej Armii błysła
potęgą Wyzwolenia!

■-------
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Manifest Lipcowy był aktem narodzin no­
wej Polski. 22 lipca 1944 r. różnił się
zasadniczo od 11 listopada 1918 roku.
Państwo, które powstało w rezultacie roz­

gromienia hitleryzmu przez bohaterską Armię
Radziecką, niczym nie jest podobbne do pań­
stwa polskiego, które ukształtowało się po I woj­
nie światowej. Prawdziwa, rzeczywista niepodleg­
łość Polski Ludowej niczym nie przypomina fik­
cyjnej, urojonej, karłowatej „niepodległości" ob-

szarniczo-kapitalistycznej Polski.
Do 1944 roku byliśmy narodem birrżuazyjnym,

tzn. narodem, którego oblicze polityczne i kultu­
rę duchową kształtowała burżuazja. Kartele 1 trus­
ty rządzące krajem dyktowały nie tylko ceny ryn­
kowe na towary, ale narźucały również społeczeń­
stwu swoją burżuazyjną, reakcyjną 1 kosmopolity­
czną lde< logię, swoje tradycje, zwyczaje 1 normy
moralne.

Rozwydrzony nacjonalizm, przemilczanie, a czę­
sto 1 oczernianie postępowych tradycji narodowych,
zaciekła nagonka 1 systematyczna oszczercza kam­
pania przeciwko rewolucyjnemu ruchowi robotni­
czemu, propaganda nienawiści do Związku Radziec­
kiego — oto „ideologiczny" arsenał, którym bur­
żuazja polska usiłowała ujarzmić masy ludowe
tać ich walkę wyzwoleńczą.

Polska klasa robotnicza pod wodzą swojej
komunistycznej prowadziła zaciętą walkę nie

przeciwko faszystowskiej dyktaturze, ale i przeciw
demoralizującemu wpływowi i oddziaływaniu ideo­
logii burżuazyjnej. Zgniłej, reakcyjnej, nacjonali­
stycznej ideologii kapitału klasa robotnicza i sprzy­
mierzona z nią postępowa część inteligencji oraz

rewolucyjny odłam chłopstwa przeciwstawiały po­
stępową, rewolucyjną, internacjonallstyczną ideolo­
gię proletariatu. Ale mimo to trucizna wstecznych,
reakcyjnych poglądów przesączała się do ruchu ro­
botniczego przez prawicowo-pepesowską agenturę,
a przez reakcyjne partie chłopskie działała na masy
ludowe.

W lipca 1944 r. władzę w naszym kraju zdoby­
wa klasa robotnicza. Od tej chwili rozpoczyna się
historyczny proces przeistaczania się naszego naro­
du w naród socjalistyczny.

Jak kształtuje się naród socjalistyczny?
dpowiedż na to pytanie dał Towarzysz STALIN

’

w swej pracy „Kwestia narodowa a leninlzm":

„Sojusz klasy robotniczej z pracującym chłopstwem
w łonie narodu dla likwidacji resztek kapitalizmu
w imię zwycięskiego budownictwa socjalizmu; uni­
cestwienie resztek ucisku narodowego w imię rów­
nouprawnienia i swobodnego rozwoju narodów i

aarafowyak; resztek na-

i spę-

partii
tylko

Stajem? się narodem

socjalistycznymt
A >

ejcnatizmu w imię utrwalenia: przyjaźni pomiędzy
narodami i ugruntowania internacjonalizmu; jedno­
lity front z wszystkimi uciskanymiiniepełneprawny-
mi narodami w walce przeciwko polityce najazdów
i wojen zaborczych, w walce z imperializmem — ta­
kie jest duchowe i społeczno-polityczne oblicze tych
narodów".

Sojusz robotniczo-chłopski- jest więc . podstawo­
wym czynnikiem kształtowania się socjalistycznego
narodu, Rządy sanacyjne wyłaziły ze skóry, żeby
wbić klin między robotnika i chłopa 1 pokłócić ich
ze sobą. Burżuazja bała się jak ognia prawdziwego,
klasowego sojuszu robotnika i chłopa, bo oznacza­
ło to kres jej panowania.

Klasa robotnicza w przeciwieństwie do burżuazji
jest głęboks zainteresowana w jak najściślejszym,
stałym współdziałaniu 1 bojowym, bratnim przymie­
rzu z masami pracującego chłopstwa. Co więcej:
taki polityczno-gospodarczy sojusz jest niezbędnym
nieodzownym warunkiem zwycięstwa władzy ludo­
wej, zwycięstwa socjalizmu.

Nie może się naród polski przekształcić w na­
ród socjalistyczny, jeśli podstawowe masy pracują­
cego chłopstwa nie zostaną wciągnięte do budow­
nictwa socjalistycznego, jeśli nie staną się aktyw­
nymi współtwórcami nowego życia. Mobilizować
stale i uaktywniać masy chłopskie w walce z ku­
łakiem, pomagać im w coraz szerszej mierze w pod­
niesieniu gospodarczym i kulturalnym wsi, pomóc
pracującym chłopom przejść na tory wyższej ze­
społowej gospodarki, spopularyzować ogromne zdo­
bycze chłopów radzieckich — oto zadania sojuszu
robotniczo-chłopskiego.

Niemniej ważny jest udział pracującego chłop­
stwa w realizacji naszego Planu 6-letniego. Stały
wzrost produkcji rolnej, planowe dostawy zboża dla

państwa, kontraktacje trzody chlewnej i roślin prze­
mysłowych — oto wkład wsi pracującej do budow­
nictwa socjalizmu w naszym kraju. Aktywny udział
mało 1 średniorolnych chłopów w budownictwie

socjalizmu nie wyczerpuje się jednak na tym. Prze­
mysł nasz wchłania setki tysięcy nowych robotni­
ków rekrutujących się ze wsi. W Nowej Hucie 1
na innych wielkich budowlach socjalizmu widzimy
młodzież chłopską, która nie tylko zdobywa kwall-

ftkacje zawodowe, ale przeobraża się duchowo, a.

tywizuje się, przyswaja sobie coraz bardziej socju
listyczne nawyki pracy, nową, socjalistyczną idee

logię.
'yeby stać się narodem socjalistycznym, niezbędni
^jest nie tylko przodujący, socjalistyczny przemy.)
rolnictwo. Nie może być socjalistycznego naród-,

bez socjalistycznej ideologii, bez przezwyciężeni,
wszystkiego tego, co jest wsteczne t wrogie narodc

wi.
Dlatego też proces cementowania jedflości narotii

polskiego przekształcającego się w naród socjalisty
czny odbywa się nie na drodze „ugody" czy „harrnc.
nil klas", ale w toku ostrej walki klasowej.

W walce tej odnieśliśmy i odnosimy poważne suk

cesy. Idea Planu 6-letniego, idea walki z wojną im

perlalistyczną ożywiają najszersze masy narodu. V

ogniu walk- o realizację Planu 6-letniego 1 uniemoi
liwienie nowej wojny wykuwa się coraz bardzie

zwarty, coraz potężniejszy front całego narędmj'
zwartości : konsolidacji politycznej naszego naród-

świadczy 18 milionów głosów oddanych w czasis

Plebiscytu Pokoju, świadczy imponujący przebie;
subskrypcji Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

W tym samym czasie, gdy burżuazyjne naród;'
zachodnie targane są nieprzejednanymi sprzeczny
ścierni, naród polski staje się coraz bardziej zwarł;
i jednolity. W tym samym czasie, gdy w Stanaci

Zjednoczonych i krajach podporządkowanych im

perialistycznemu planowi Marshalla szaleje nieokie.
zana propaganda wojenna, naród -polski złączon;
więzami przyjaźni z państwami demokratycznym
jest poważnym ogniwem we froncie pokoju,
przewodzi niezwyciężony .Związek Radziecki.

W tym czasie, gdy zdradziecka burżuazja Zacho
du coraz jawniej kupczy niepodległością i suweren

nością swoich narodów, naród polski, dzięki temu
że wszedł na drogę socjalizmu, zabezpieczył ew.

niepodległość 1 buduje nowe, lepsze życie. W ty.e
czasie, gdy w krajach zachodniej Europy deptam
jest kultura narodowa, gdy amerykańscy gangster ;

zalewają te kraje nędzną produkcją 6wojej ersatz

kultury głoszącej nienawiść do człowieka, gloryfi1
kującej wojny, u nas rozwija się coraz bardziej"
rodowa kultura pokoju, postępu i przyjaźni mi^J

narodami. Bilans 7 lat, które nas dzielą od his. ■
rycznych dni lipcowych 1944 r., mówi niecdpai,
cie o tym, że droga, po której kroczymy, jest słu
szna. że jes: to droga dalszego rozkwitu i pomyśl
ności narodu polskiego, który pod kierownictwa

klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii — P

sklej Zjednoczonej Partii Robotniczej — osiąga .

dność moralno-polityczną cechującą narody socja
listyczne. w BOROWSKI
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» dały nam nowe, prawdziwe życie

j&ernackai
Instruktor Zakładów Andrychowskich

Stefan Korzeniowski

członek spó dzielni produkcyjnej w Libertowie

Wiem że wszystko zawdzięczam naszemu

Ludowemu Państwu

Nasze sukcesy osiągnęliśmy dzięki
’

przykładowi ZSRR
pomocy

Już
od 1938 roku pracuję w

Zakładach Andrychow-
skich jako prządka. Nie ła­
two się tu było dostać przed
wojną, a i z robotnikiem nikt

się tak nie liczył, jak teraz.

Choćby wziąć do ręki gazetę
— tę obecną i porównać ją z

przedwojenną. Kto to wtedy
słyszał, żeby tak wiele pisano
o robotnikach: jak pracują.

żyją, co ich gnębi, a co ra­
duje. Nie było dla nich miej­
sca w lepszym życiu — 1 kto
miał w gazecie ochotę zawra­
cać sobie nimi głowę... A
dziś? Jak, człowieku, tylko le­
piej pracujesz, to zaraz cię
opiszą, a nawet i fotografię
umieszczą, bo to ma być przy­
kład i zachęta dla innych.

Dawniej, przed wojną, żeby
nie wiem nawet jak kto się
w pracy starał, miał doświad­
czenie i znał dobrze maszynę,
to i tak przeważnie pozosta­
wał całe życie tym, czym był

od początku — robotnikiem.
Awanse i stanowiska rezerwo­
wano dla innych, a dziś zno­
wu inaczej 1 sprawiedliwiej.
Ja np., że byłam jedną z naj­
lepszych prządek, a znałam
też dobrze pracę na zgrzeblar-
kach, ciągarkach i wrzecien-

nicach, więc też w 1949 roku
doczekałam się stanowiska in­
struktorki 1 teraz tylko młod­
szych uczę.

Wiele radości sprawiło mi,
Jak 71 moich uczniów zdało

egzamin na bardzo dobrze
i dziś już pracują. Kto by tam

dawniej tyle o tej nauce my
siał, skoro i tak zajęcia dla

wszystkich nie było. Zakład

się przecież nie rozbudowywał
i wciąż jedynie straszyli nas

redukcjami. Teraz znowu ina­

czej. Zakłady trudno poznać,
tak rosną, Jak na drożdżach.
To i nowych ludzi trzeba Jak

najwięcej, że nastarczyć tru­
dno z nauką. Gdzie dawniej
robotnik, a w dodatku jeszcze
kobieta, miał coś do gadania
w zakładzie, uczestniczył w

jakichś władzach! Toteż 1 na

pracy, z której zyski czerpali
fabrykanci, zupełnie mu nie
zależało. Tyle, aby zarobił

i nic więcej. A dziś każdy zna

cel swej pracy. Wie, po co

i dla kogo pracuje. Wie, co

to Plan 6-letni, co to władza
ludowa i wie, że na nim wła­
śnie ona się opiera 1 z niego
bierze swą siłę. Tak to 1 na

pracy zaczyna ludziom zale­
żeć, że Już nic, tylko by
chciell Jak najlepiej robić.

Coraz też więcej awansują,
dostają premie i medale.

Ja także, prócz awansu, do­
robiłam się odznaczenia „Przo
downika Pracy“, a ostatnio,
dzięki głosom wszystkich ro­
botników z mojego oddziału,
stałam się mężem zaufania.

Pełnię też obowiązki sekreta­
rza oddziałowej organizacji
związkowej. Czuję się teraz

podwójnie odpowiedzialna za

pracę mojego oddziału: jako
instruktor i jako mąż zaufa­
nia. Daje mi to wiele zado­
wolenia.

Inne sprawy mojego życia
też układają się pomyślnie.
Wprawdzie w czwórkę — z

mężem i dziećmi — gniotę się
Jeszcze w jednej Izbie. Kogo
to dawniej mogło obchodzić,
że cale życie robotnicy tak, a

Jakże często gorzej Jeszcze

mieszkali? Nikt nie próbował
nawet obiecywać im rychłej
odmiany. A dziś, tu, blisko,
w sąsiedztwie zakładu coraz

więcej przybywa bloków mie­
szkalnych i to wszystko dla
nas. Moja udręka mieszka­
niowa Już wkrótce się skończy,
bo mam otrzymać nowe miesz­
kanie w Jednym z takich jas­
nych, nowoczesnych budyn­
ków. Wiem, że to mieszkanie,
jak i wszystko, do czego do­
tychczas doszłam, zawdzię­
czam naszemu . robotniczo-

chłopskiemu państwu, które
stało się dla robotnika praw­
dziwą ojczyzną.

Wspomnę sanacyjne czasy.
1 Ja znajdowałem się w

objęciach nędzy 1 ciem­
noty. Harowałem za marne

grosze u dziedziców. Najpierw
byłem w Broniszowie (pow.
Miechów). Majątek miał dzie­
dzic ogromny. Od świtu do
ciemnej nocy pracowałem po­
nad siły i prawie za darmo.
Była to ciężka praca. Za to, że
upomniałem się o należne mi
wynagrodzenie, wygnał mnie.
Łatwo mógł to zrobić — ludzi
miał przecież tyle. Był to

okres bezrobocia. Pracowałem
później u innego wyzysk iwo
cza, we wsi Be', • (pow. Mie­
chów). U tego 1. , jeszcze go­
rzej. Jeść nie dał, trzymał w

szponach harówki, że człowiek
nigdy grzbietu nie wyprosto­
wał i — nie płacił nic! Gdy
się upomniałem po półtora ro­
ku o ciężko zapracowany zaro­
bek, odpowiedział mi: „Wynoś
sie dziadu ode mnie, zdech­
nij!".

Poszedłem z jego dworu —-

ale co było dalej robić? Ha­
rowałem później u dziedzica
w Kościelnlku (pow. Kraków).
Tu obsługiwałem 50 sztuk by­
dła i wykonywałem dodatkowe
prace. Ponadludzka była to

robota. Za to ani grosza nie
dał. W czasie okupacji praco­
wałem u tego samego „chlebo­
dawcy", który nadal nie pła­
cił. Gdy się upomniałem o za­
płatę, wezwał gestapo, z któ­
rym szedł ręka w rękę. Wtedy
zbili mnie w nieludzki sposób,
co jeszcze dziś czuję.

Dopiero wyzwolenie, dopie­
ro ogłoszenie historycznego
Manifestu PKWN uwolniło
nas od pęt starego ustroju u-

cisku i wyzysku, przyniosło
nam wolność. Dzięki Armii
Radzieckiej raz na zawsze

przeszła w nasze ręce władza
w Polsce Ludowej. My, chło­
pi, w mocnym sojuszu z robot­
nikami trzymamy w rękach
władzę, władzę ludową.

Władza ludowa w Nowej
Polsce przyniosła nam spokoj­
ne życie, szczęśliwe życie, za­
pewniła dobrobyt. Dała mi z

reformy rolnej 2,5 ha ziemi,
którą wniosłem do spółdzielni
produkcyjnej na wspólne użyt­
kowanie. Dziś pracuję dla sie­
bie, dla narodu jako wolny
człowiek, który widzi jasną
przyszłość życia. Mam 4 dzie­
ci. Dla nich rodzi się socjali­
styczna przyszłość.

W spółdzielni produkcyjnej
staram się pracować jak najle­
piej, bo wiem, że to dla siebie,
dla narodu. Kiedyś, gdy pra­
cowałem jeszcze indywidual­
nie na swoim skrawku ziemi,
gdy ten skrawek po rocznej
pracy wydał np. zboża nie
wiele więcej, niż się w niego
rzuciło, rozmyślałem nad dal­
szym moim losem, nad losem
moich dzieci i wnuków, które
muslałyby się dzielić tymi
morgami i arami, miałyby
ciągle małą korzyść ze skraw­
ka ziemi. Nietrudno ml było
znaleźć wyjście: mamy bo­
wiem na ośclerz otwartą drogę
do korzystania z doświadczeń
radzieckich. Wyjściem była
spółdzielnia. W spółdzielni
Jeszcze bardziej utwierdziłem
się w przekonaniu o słuszno­
ści tej drogi, zwłaszcza wów­
czas, gdy nasze wyniki były
coraz lepsze, gdy nasz hektar
wydawał daleko większe plo­
ny niż dawniej 1 niż na polach
indywidualnie gospodarujące­
go chłopa. W tym roku osią­
gniemy z ha ponad 23 q żyta,
20 q pszenicy, 25 q owsa. A
ta sama ziemia przed wojną
wydawała zaledwie 12 q żyta,

8 q pszenicy, 10 q owsa. Na
polu dworskim była większa
trawa 1 chwast, niż zboże; o-

wies np. był mały, często po­
żółkły, niekłosisty, ledwo od
ziemi odrośnlęty — trudno go
było najostrzejszą kosą skosić.

Dzięki temu, że uprawiamy
teraz ziemię zespołowo, że co­
raz szerzej staramy się korzy­
stać i stosować w naszej pra­
cy doświadczenia radzieckie,
spółdzielnia szybko się podno­
si gospodarczo, rozwija się w

niej warzywnictwo, ogrodnic­
two, hodowla, uprawa zbóż...
Nasz przewodniczący był w

Związku Radzieckim na wy­
cieczce, opowiadał nam o pra­
cy kołchozów. Wielkie osiąg­
nięcia kołchoźników radziec­
kich porywały nas do najwię­
kszych wysiłków w pracy.

Pracę prawie całkowicfe
zmechanizowaliśmy, korzysta­
my z pomocy POM-u 1 SOM-u,
a więc z nowoczesnych maszyn
i dorad fachowych w zakresie
najnowocześniejszej agrotećh-
nikl, wprowadziliśmy szereg
nowych, dotąd nie spotyka­
nych w naszej okolicy upraw
na wzór radziecki, które po­
zwoliły nam wykorzystać w

maksymalnym stopniu każdy
kaw »ek ziemi. Zbieramy np.
przedplony 1 poplony, oprocz
zasadniczych plonów. To
wszystko wzbogaca nasze go­
spodarstwo. podnosi nasz do­
brobyt i już w tym roku
dniówka obrachunkowa wynie­
sie więcej niż 18 złotych.

W Jesieni planujemy wpro­
wadzenie na naszych polach
pszenicy krzaczastej ze Zwią­
zku Radzieckiego. Będzie to

jeszcze jedno nasze zwycię­
stwo, które osiągniemy jedy­
nie dzięki pomocy i przyjaciel­
skiemu stosunkowi narodów
wielkiego Związku Radziec­
kiego.

&L/archotek iZontan Korcz
Kierownik budowy odcinka Siłowni w Jaworznie

Manifest PKWN odmienił los milionów ludzi
chłop średn orolny ze Smiłowic (pow. Miechów)

Manifest Lipcowy wyrwał

Cłrwlll, gdy praca przestała być
przekleństwem, przestała uchy­
biać godności człowieka i o-

'becnle — kim by cm nie był
przedtem — jest w stanie za­
pewnić mu dostęp do najwyż­
szych stanowisk i godności. —

Tak, wiele się zmieniło...

Dawniej władcy Polski za

nic sobie mieli pracę 1 czło­
wieka. choćby najlepiej, naj-
uczciwlej pracował, to 1 tak
więcej od uczciwej pracy zna­
czyły majątek i urodzenie. Ale
S o pracę nie było najłatwiej.
Mocno utkwiło ml w pamięci.
Jak ojciec różnych musiał pró-

jować zajęć — w tartaku, po­
tem na budowach, a nigdy nie

wiedział, co mu dzień następ­
ny przyniesie: obniżkę zarob­
ku czy zwolnienie. Najczęściej
przychodziło to ostatnie i wte-

.'y na nowo rozpoczynał tu­
łaczkę, żeby tylko gdzieś się
zaczepić.

Nierzadko dłużej nic się mu

: trafiało, Wtedy w domu

częściej chodziliśmy spać o

głodzie, a zimą to pamiętam,
jak nieraz po kryjomu brało

•;ię drzewo z lasu państwowe­
go, bo zapłacić nie było czym,

i mróz mocno dawał się we

znaki.

Przyszła wcjna, a z nią dla
-wiciu, a także i dla mnie groź­
ba braku pracy zamieniła się

• w przymus pracy na robotach
w Niemczech.

Po skończeniu wojny wróci­
łem do kraju, d-o nowej Pol
skl, której potrzeba było tysię­
cy rąk do pracy nad odbudo­
wą zniszczeń. Otrzymałem pra­
cę w Krakowskim SPB.

Zacząłem nowe życie, lecz
r.a razie trudno było przewi­
dzieć, jak ono się dalej ułoży.
Nic nie zapowiadało, a ja na­
wet nie przypuszczałem — Ile
mi jeszcze przyszłość przynie-
slę niespodzianek. Jednego
dnia rozeszła się po budowie
wieść, że takich jak ja do szko­
ły przemysłowej przyjmują, że
tam można się wiele nauczyć,
a potem' nawet mistrzem zo­
stać. I dlatego, że to pracować
1 uczyć się można było jedno­
czesne, stałem się i ja robot
niklem 1 uczniem.

Trzy lata zeszło mi na pra­
cy i nauce, nieraz o 10 wieczór
wracało się do domu, a jeszcze
dojazd sporo czasu zabierał,
bo mieszkałem wtedy u rodzi­
ców, w Kłaju. Lecz sowicie o-

płacił się ten wysiłek. I on wła
ściwie zadecydował o mojej
przyszłości. Zdałem egzamin
ciesielski 1 od razu na budowle
zrobili mnie podmajstrzym.
Tymczasem wciąż nowe 1 nowe

budowy mnożyły się i rosły mu

rami. Nie, Jak dawniej, ludzie
szukali pracy, ale praca szuka­
ła ludzi.

Teraz to śmiech mnie tylko

bierze na wspomnienie, jak
to jeszcze niedawno bałem się,
że długo będę szukał pracy.
W 1949 roku awansowałem

na mistrza, a zaraz potem na

starszego mistrza 1 już odtąd
samodzielnie prowadzę robotę.

W marcu br. po raz pierw­
szy znalazłem się w Siłowni w

Jaworznie i tu od razu jako
kierownikowi odcinka budowy
powierzono mi odpowiedzialne
zadanie wzniesienia od funda­
mentów budynku łamacza wę­
gla 1 galerii transportowej.
Wtedy to po raz pierwszy ze­
tknąłem się z dokumentacją
techniczną radzieckich inży­
nierów. Nie byłem pewien, czy
zdołam się szybko w niej wy­
znać, ale obok rosyjskich by­

ły polskie objaśnienia, w ogó­
le zaś przejrzystość i precyzja
rysunków nie sprawiły mi żad­
nego kłopotu. Dość, że w Czy­
nie Lipcowym budynek łama­
cza węgla ukończony zostanie
w stanie surowym/

Choć od niedawna pracuję
na tej wielkiej budowie,
znam już dobrze jej plany, a

że są wspaniale, więc chclal-
bym pozostać tutaj do czasu,
aż to wszystko stanie się rze­
czywistością.

Dziś już w pełni rozumiem,
a doświadczyłem tego na sa­
mym sobie, co w naszym ustro­
ju praca może uczynić z czło­
wieka, gdy się pozna jej po-’
trzebę 1 cel, gdy się ją poko­
cha. Teraz chciałbym jeszcze
tylko na Politechnikę^ dorobić
się dyplomu, ale to nie wcześ­

Jan Jania

brygadzista IGR Karniowice (zespól Brzezie)

Posiadam dzisiaj zawód — pracuję dzisiaj dla dobra

mojej Ojczyzny

trzeba było nawet w

azapłata zato—to

Jak żyłem przed wojną? W
nędzy i zacofaniu, byłem

bez pracy, bez chleba. Ojciec
posiadał 1 ha ziemi, nie mógł
wyżywić rodziny. Już w mło­
dych latach tułałem się po ku­
łackich gospodarstwach, gdzie
prawie za darmo harowałem.
Robić
nocy,'
zwykle ćwierć nie nadających
się do użytku ziemniaków,
pośledniego zboża kilka kilo­
gramów lub częściej — tylko
liche jedzenie.

Jako młody patrzyłem na

ten wyzysk, sam go odczuwa­
łem na własnej skórze, pa­
trzyłem na krzywdę chłopów,
na ucisk sanacyjny. Krew się
we mnie gotowała, byłem go­
tów oddać resztki sił,' by wy­
wrócić do góry nogami, zni­
szczyć raz na zawsze to bez­
prawie panów. A tak myśleli
u nas wszyscy biedni chłopi,
ile razy tylko przyszło im
głodować lub marznąć. Tak.
żyliśmy długie lata...

I oto przychodzi rok 1945.
Armia Radziecka przynosi
nam wyzwolenie spod okuna-
cji hitlerowskiej i ucisku ka­
pitalistycznego. Czytaliśmy
słowa Manifestu PKWN i do­
wiedzieliśmy się, że ziemia
przechodzi w ręce chłopa, że

przemysł będzie unarodowio­
ny itd. Wtedy przeżywaliśmy
najuroczystsze dni w życiu.
Wiedzieliśmy: władza prze­
chodzi w ręce ludu, w ręce
robotnika i chłopa. Był to

więc początek naszego nowe­
go życia, które zawdzięczamy
Związkowi Radzieckiemu, je­
go bohaterskiej Armii.

Pamiętam, że już w pierw­
szych dniach władzy ludowej
otrzymałem pracę, tę pracę,
którei nie mordem uzyskać za

sanacji przez długie lata. U
nas wszyscy chłopi, cl. którzy
nie mieli miejsca w fabrykach

niej, aż Siłownię Skończymy.
Wiem, że obecnie, w Polsce
Ludowej, gdzie wszystko słu­
ży ludziom pracy, jest to naj­
zupełniej możliwe.

Zbliża się rocznica Manife­
stu PKWN, który stał się
sprawcą tego, że odmienił się
los milionów dawniej bezna­
dziejnie wyczekujących lepsze­
go jutra. Lecz nie byłoby Ma­
nifestu, nie byłoby odmiany na

lepsze, jeśliby Armia Radziec­
ka nic utorowała drogi naszej
władzy ludowej. Związek Ra­
dziecki nauczył nas innego sto­
sunku do pracy, a teraz prze­
syła nam swe narzędzia, urzą
dzenla i dokumentacje dla wie
lu powstających zakładów. A
w nich znajdzie się praca, z

nich wyjdzie szczęście dla nas i
naszych dzieci.

przed wojną, po prostu na dru
gl dzień po wyzwoleniu już
mieli pracę, już mieli chleb,
mieli to, czego pragnęli przez
wiele lat. Dziś duży procent
chłopów z mojej wsi pracuje
w przemyśle.

A Ile się młodzieży wiej­
skiej uczy! Ja sam po kilku
latach pracy poszedłem do
Szkoły Praktyków Snecjali-
stów Upraw Polowych w Łąk-
cie Górnej, którą ukończyłem
z wynikiem bardzo dobrym
i otrzymałem stanowisko bry
gadzisty w PGR Giebułtów, a

później w Karniowicach. I te­
raz posiadam zawód, pracuję
dla siebie, pracuję dużo, by
odwdzięczyć się Ojczyźnie za

te wszystkie dobrodziejstwa,
jakie mi dała.

PGR mieści się tu, gdzie
„gospodarzył" przed wojną
dziedzic. Za nasze ciężko wy­

pracowane pieniądze hulał,
pił... A ludzie tymczasem
mieszkali w czworakach, na­
bawiali się chorób, cierpieli
z głodu.

Ziemia dworaka dawała

Najpierw
wam opowiem, jak

żyłem za czasów, kiedy
Polską rządzili kapitaliści

i obszarnicy. A przeszedłem
niemało w ciągu 62 lat życia.

liche plony. Gospodarka była
zaniedbana, karbowi poganiali
tylko do roboty, a nikt z

nich nie wiedział. Jak sle robi.
Ta sama ziemia obrobiona

troskliwymi rękami przy po­
mocy maszvn, nawozów sztucz
nvch, wydaje dziś wlewie
plony. Dzlęai temu, że korzy­
stamy z doświadczeń przodu­
jącego rolnictwa ZSRR, nasz

hektar wydaje coraz więcej.
Przed 19ó9 rokiem osiągano
tuzha13—14qżyta, 15q
pszenicy, 20 q owsa, a dzisiaj
(np. w tym roku) spodziewa­
my się osiągnąć ponad 21 q
żyta, ponad 25 q pszenicy,
ponad 35 q owsa. To jest
sukces nowej socjalistycznej
gospodarki.

Swego czasu byłem w PGR
Okocim i rozmawiałem z

przewodniczącym Rolnej Rady
Zakładowej, który był na

wycieczce w Związku Rodzice
kim. Od niego dowiedziałem
się wielu rzeczy, jak np. orga­
nizuje się pracę w kołchozach
i sowchozach, że każda robota
Jest teraz zmechanizowa­

Ojciec posiada! 4 morgi zie­
mi, dzieci w domu było 9; je­
szcze ód ziemi nie odrośliśmy,
a Już trzeba było ganiać na

dworskie pole, harować od
świtu do zmroku. Bieda i
skrajna nędza przygniatały
nas wtedy i poganiały do ro­
boty prawie za darmo. Ojciec
bez mała całe życie spędził w

harówce u dziedzica. Na wła­
snej skórze odczuwaliśmy
przez długie lata okrutny wy­
zysk jaśniepanów i ucisk ich
rządów.

Tylko 3 klasy szkoły pow­
szechnej skończyłem wów­
czas z wielkim trudem. Do
szkoły chodziłem głodny, bez
butów, bez książek... Gdy mi
obrzydł już do ostatka dwór,
idę do kowala w Smiłowicach
pracować z zamiarem wyucze-

na, te więcej maszyn na po­
lach, — a to daje wlęce* plo­
nów, lepsze zbiory. Dowie­
działem się, jak w Związku
Radzieckim przez ruch współ­
zawodnictwa osiąga się coraz

lepsze wyniki pracy na roli,
jak ruch racjonalizatorski
i nowatorski w rolnictwie
przynosi duże korzyści. Do­
wiedziałem się o wielu, wielu
sukcesach nowoczesnej ra­
dzieckiej nauki rolnlczet

Te cenne doświadczenia w

rolnictwie radzieckim to dla
nas bogata nauka. Staram się
więc korzystać z niej. W tym
roku np., dzięki wprowadze­
niu gospodarki intensywnej,
dokonujemy siewów przed-
plonów, śródplonów 1 poplo-
nów. Zebraliśmy np. szpinak,
posadziliśmy w \ tym miejscu
obórki, po mieszance zasadzi­
liśmy ziemniaki, po rzepaku
zasialiśmy len itd., co daje
wielkie korzyści.

Prace na wolach zmechani­
zowaliśmy już nrawie całko­
wicie. Dzięki naszym nomy-
słom racjonalizatorskim zastą­
piliśmy wiele prac ręcznych,
pracą zmechanizowaną lub
pracą specjalnych narzędzi
konnych. Np. przy wycinaniu
trawy w rzędach buraków lub
tytoniu zastosowałem skon­
struowany przeze mnie spe­
cjalny planet przy płużku,
który przy mniejszym nakła­
dzie sił doskonale usuwa za­
chwaszczenie.

Drogą korzystania z boga­
tych doświadczeń rolnictwa
ZSRR osiągamy coraz lepsze
wyniki w naszej pracy, nasze

gospodarstwo przynosi
' pań­

stwu coraz większe korzyści,
a nasz dobrobyt wzrasta,
zwłaszcza teraz, po wprowa­
dzeniu nowego układu zbioro­
wego, który jest nowym dowo­
dem, jak Rząd Polski Ludo­
wej otacza opieką ludzi pracy.

mnie z nędzy i poniżenia
nla się zawodu. Od tego od­
szedłem do "innego kowala w

Hebdowie, później w Pławo-
wicach. Żaden z nich, choć
byli „mniejszymi rybami" niż
dziedzic, nie był lepszy: nie
dość, że człowiek harował po­
nad siły w kuźni, musiał jesz­
cze wszystko w Jego gospo­
darstwie zrobić — przy siewie,
sadzeniu ziemniaków, wykop­
kach, przy bydle, koniach 1
dziesiątkach Innych robót do­
mowych. Za to wszystko, tzn.
za tak zwany „termin" ojciec
musiał tym wyzyskiwaczom
jeszcze słono płacić.

Już w tym czasie dolatywa­
ły mnie wieści o rewolucji w

Rosji, o tym, jak lud męczo­
ny, uciskany i wyzyskiwany
przez długie lata, powstał
przeciw clemiężycielom — ka­
pitalistom i obszarnikom, jak
kruszył stary ustrój, jak uj­
mował władzę w swoje ręce,
jak chłop stawa! się pełnym
gospodarzem na swojej zie­
mi

Wiedzieliśmy o tym, że i
U nas nadejdzie koniec dla
władzy Jaśniepanów i ich
nieograniczonych praw, że

nadejdzie sprawiedliwość, że

my « będziemy rządzili —

robotnicy i chłopi. We dwo­
rze chłopi zaczęli wów­
czas coraz głośniej występo­
wać przeciw dziedzicowi, któ­
ry za to karał, bił, wyganiał.
Gdy dowiedział się, że zorga­
nizowałem wraz z Innymi chło­
pami Związek Fornali, wygo­
ni! mnie wraz z całą rodziną
i klika innych rodzin. Wów­

czas bieda jeszcze bardziej do­
pieka: poniewieramy się, bo
gdzież wówczas można było
pracować, gdzie było dobrze?
I już do chwili wyzwolenia
pracuję u dziedzica w Pławo-
wicach za parę groszy.

Nowe dla mnie i tysięcy in­
nych podobnych chłopów ży­
cie ogłosił dopiero Manifest
PKWN, przyniosła bohaterska
Armia Radziecka, która zada­
ła śmiertelny cios nie tylko
hitleryzmowi, ale i staremu u-

stroj owi krzywdy i wyzysku w

naszym kraju. Dzięki Związ­
kowi Radzieckiemu zostaliśmy
raz na zawsze wyzwoleni z wy­
zysku i ucisku.

Od 1945 roku rozpoczynam
ludzkie życie i pracę dla sie­
bie. Ziemię dziedzica rozdzie­
liliśmy. Otrzymałem z niej 3
ha, które dołączyłem do swo­

jej części i stałem się średnio­
rolnym chłopem. Ale nie tylko
to zdobyłem dzięki władzy lu­
dowej. Moje gospodarstwo
zaczęło coraz więcej dawać ko­
rzyści. Przed wojną ziemia,
na której gospodarzę, nie wi­
działa wcale nawozów sztucz­
nych, zobaczyła Je po wojnie,
a dzięki temu wydaje już o

4—5—6 q więcej zboża.
Mam 1 inne osiągnięcia- w

tym roku sprzedałem Już spół­
dzielni 3 tuczniki i 1 jałówkę.
I — następnie — spodziewam
się sprzedać daleko więcej
zboża państwu, niż w latach
poprzednich, więcej zresztą za­
kontraktowałem, bo co rok
ten sam kawałek pola coraz

więcej daje...
Wspomnę Jeszcze, że cala

moja rodzina ma pracy i Chle­
ba pod dostatkiem. Córki u-

czą się, synowie pracują m. in.
w Nowej Hucie. Zarabiają do­
brze, tak, że jeszcze mnie po­
magają.

Za to wszystko jestem wdzię­
czny Polsce Ludowe! i naszej
Partii, która nas, bezpartyj­
nych, otacza opieką, pracuje
z nami. Za to jestem bezgrani­
cznie wdzięczny Związkowi
Radzieckiemu, który dzięki
wyzwoleniu nas, otwarł nam

drogę do nowego 1 szczęśli­
wego życia. Wdzięczność wy­
rażamy głęboką tym bardziej,
że Związek Radziecki nie tyl­
ko przyniósł nam wyzwolenie,
ale pomaga nam Jak przyja­
ciel przyjacielowi, że nie u-

krywa przed nami zdobytych
w trudzie, walce i pracy przez

długie lata doświadczeń, z któ­
rych od 7 lat korzystamy.

My, chłopi indywidualnie
gospodarujący 1 pracujący w

spółdzielniach produkcyjnych
korzystamy z doświadczeń a-

grotechnlkl radzieckiej — u-

praw, mechanizacji prac, pie­
lęgnacji roślin itd. Widzę za­
razem wyniki pracy w spół­
dzielni produkcyjnej, gdzie
jest najłatwiej wykorzystać
te bogate doświadczenia. Czy­
tam codzień „Prawdę" i do­
wiaduję się o coraz to nowych
zdobyczach rolnictwa radrtec-
kiego. To przekonuje mnie ó
słuszności zespołowego go­
spodarstwa. Jaka średniorolny
chłop coraz Jaśniej widzę
swoją przyszłość w spółdziel­
ni, dlatego Już niedługo zgło­
szę deklarację wstąpienia do
gospodarstwa spółdzielczego.
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Chłopi pracują coraz to nowocześniejszymi maszynami

Pająk
Przewodniczqcy Prezydium Woj. Rady Narodowej

Siedem lat władzy ludowej
łęboko przekształciło gospodarczą i socjalną strukturę

7 lat

*
coraz wyższe zbierają plony...

4 coraz pełniejszą ręką czerpią ze skarbnicy kultury

mija od
chwili,

gdy na

skraw­
ku pol­

skiej
ziemi, wyzwalanej przez Ar­
mię Radziecką i walczące u

jej boku Odrodzone Wojsko
Polskie, powstał Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego
— od chwili, gdy na cały kraj
rozległy się potężne słowa Li­
pcowego Manifestu, niosącego
zapowiedź narodowego i spo­
łecznego wyzwolenia. Okres,
jaki nas dzieli od tych pa­
miętnych dni, w całej pełni
potwierdził słuszność tez i
wskazań Manifestu, jako wy­
tycznych rozwoju naszej naro­
dowej gospodarki i podwaliny
naszych osiągnięć. Podcięcie
korzeni kapitalizmu — nacjo­
nalizacja wielkiego .przemy­
słu i likwidacja obszarnictwa
oraz przejęcie władzy przez
masy ludowe z klasą robotni­
czą na czele — wyzwoliły po­
tężne zasoby energii i entuzja­
zmu wśród milionów ludzi
pracy, którzy po zwycięskim,
wykonaniu 3-letnlego planu
walczą o realizację planu bu­
dowy podstaw socjalizmu

Miniony okres 7 lat oznacza

dla Ziemi Krakowskiej, ziemi
rewolucyjnych tradvc’i Kostki
Napierskiego, Kościuszki 1

Dembowskiego, bohaterskich
walk robotników „Semperitu“
czy chłopów zmagających się
z obszarniczym wyzyskiem —

głębokie przemiany gospodar­
cze i społeczne oraz nowe,
wielkie perspektywy rozwo­
jowe.

Trudne były pierwsze lata
władzy ludowej w naszym wo­
jewództwie. Uciekający oku­
pant hllerowski niszczył fa-.
bryki i zakłady, wywoził ma­
szyny, surowce i półfabryka­
ty. Zrujnowane zostały wielkie
zakłady produkcyjne, jak
KZWME w Krakowie, ZPA w

Mośeicaeh, w Andrychowie,
fabryka celulozy w Niedomi­
cach, papieru w Żywcu i wie­
le, wiele innych. W rolnictwie
41.000 ha ziemi uprawnej le­
żało odłogiem, a pogłowie
zwierząt domowych 6padło o

województwa krakowskiego
przeszło 60 proc, w Dorówna­
niu 2 1938 rokiem.

W tych warunkach, przed
masami pracującymi na­

szego województwa stanęło
odpowiedzialne zadanie odbu­
dowy najważniejszych dzie­
dzin życia gospodarczego.
Pierwszoplanowym zagadnie­
niem było stworzenie bazy e-

nergetycznej dla elektryfikacji
oraz dla odbudowy i przewi­
dywanej budowy nowych za-

Tow. Tadeusz Pająk

kładów przemysłowych. W
ślad za tego rodzaju inwesty­
cjami przystąpiono do odbu­
dowy zakładów chemicznych
w Dworach, azotowych w Mo-
ścicach, fabryki papieru w

Niedomicach, przemysłu ba­
wełnianego w Andrychowie,
naftowego w Trzebini itd. W
rolnictwie znikły odłogi, a

produkcja roślinna osiągnęła
97 proc, stanu przedwojenne­
go. Odbudowa linii 1 urządzeń
kolejcwych, dróg i mostów u-

motżliwiłą postawienie trans­
portu na poziomie odpowiada­
jącym wymogom gospodar­
czym i komunikacyjnym.

Zadania decydujące dla na­
szego rozwoju gospo larczego
i podniesienia poziomu życia
mas pracujących nakreślone w

planie 3-letnim, zostały przed­
terminowo wykonane. Stwo­
rzyło to jednocześnie bazę
wyjściową dla dalszego etapu
naszego budownictwa — dla
Planu 6-Ietoiego.

1 ‘hii-iLi Szedl miedzą,
XVII ici lu. wśród dojrzewa­
jących łanów, głaszcząc tro­
skliwie dłonią kłosy, gnące się
niczym dziecięce główki, pod
tą prostą, chłopską pieszczotą.

'foć to nasz trud i pot, na­
sza śerdeeena troska, dała te

piękne plony. Nasz pierwszy
spółdzielczy plon — pomyślał.

Ale trud ten opłacił się
stokrotnie. Jak Kępie, Kępiem,
takiego urodzaju tu jeszcze
nie widziano.

Opodal, za miedzą, ciągnął
się łan krewniaka, ze wsi.
Obejrzał ciekawie kłosy. Zer­
wał jeden. Przeliczył na dło­
ni ziarna i mrukną! zadowo-.
lony: — No, ci też będą mieć
nienajgorsze zbiory. Ale bo
też i nawozy dostali 1 SOM
pomagał przy siewie, a i my,
spółdzielcy, jak trza, to wspo­
możemy...

Wzrokiem pobiegł po po­
lach, aż zatrzymał się na daw­
nych, dworskich zabudowa­
niach. Dziś PGR-owskich. I

znagła, aż się zdziwił — Jak
się to wszystko zmieniło?...
Niby, ta sama wieś, a inna...

Po pańskim dworze, ani sia­
du, Jest za to PGR, jest Spół­
dzielnia Produkcyjna. Biedota
vże wsi już zapomniała, jak to
za pańskich czasów trza było
pasa zaciskać, sameinu kręcić
głową, żeby ż głodu nie zde­
chnąć. Kto tam kiedy chłopu
pomógł, chyba pan — batem...
A teraz, to 1 Rady Narodowe
1 Partia i Samopomoc. Z Wła­
dzą Ludową to wszystko przy­
szło, ta troska o chłopa, żeby
mógł żyć po ludzku — w do­
brobycie 1 oświacie.

Przed wojną, a Jakże —

jadł chłop suchy Chleb i ziem­
niaki z niek'-aszoną kapustą,
a bywało często, że i tego
nie stało. Dzieciakom brzuchy
pęczniały z sytej wody I gło­
du. Grasowały choróbska.
Dziedzice się za to bawili, za

chłopską mękę. A za krwawo
zapracowane grosze, rzucone

ochłapem dziedzicową ręką,
kupował chłop w sklepiku
sól, raz w miesiącu i parę
deko cukru, na święto, albę
dla chorego, resztę zaś grosi­
ków składał w kościele, na

księżowej tacce...

w ciemnocie 1 biedzie,
tam z nich miał się czas uczyć
I gdzie i za co? A dziś, jest
we wsipiękna szkoła. Sie­
dmioklasowa! Jest biblioteka,
radio, świetlica, gazety, a 1
kino objazdowe często przyje­
żdża.

Tąk jakby się świat odmie­
nił dla chłopa. Przypomnia­
ła mu ta ludowa władza, że
i on przecie jest człowiekiem,
i że ma prawo do wszystkiego
co kraj posiada. Że jest prze­
cie jego współgospodarzem.

LEPIARZ, WOJCIECH TA-
BOROWICZ, STANISŁAW
SKORA i wielu, wielu in­
nych.

Jedni ginęli za wolność
1 sprawiedliwość, drudzy zaś
we wsi bogacili się — zdradą.

Przeszły
Zwoleniu, kiedy wieś li­
zała jeszcze rany, zadane
jej przez okupanta, kułactwo,
korzystając z jej chwilowej
niemocy, targnęło się po wła-

Ludomir Legut

Nowe życie
rodzi sie w Kępiu

Dziś, braknie komu we wsi
Chleba i omasty? I cukier Jest
i mięso i każdy sobie na nie
może pozwolić. Po nędzy nie
zostało ani śladu, zginęła wraz

z pańskim wyzyskiem.
A widział kto w Kępiu

przed wojną radio? Chyba
dziedzic Szadkowski, co sie­
dział na dwuch tysiącach he­
ktarów, a chłopu za dniówkę
harówki płacił 60 groszy, i
często jeszcze gdy przyszło do
wypłaty zamiast pieniędzy,
kijem dał po grzbiecie.

Dziś, każdy może radia po­
słuchać, w świetlicy, albo choć­
by u siebie w chałupie, a u

Innych też.
Albo taka elektrycz­

ność. Jak w zeszłvm roku
przeciągali druty p: *'z wieś,
to chłopi ino głowami kręcili
z zadowolenia, nie dziwili się
już, wiedzieli, że wszystko te­
raz id-.ie ku dobremu' że każ-

* dy rek, każdy dzień, przynosi
im ;mi.anę na lepsze.

i’«sz pańskimi rządami żyli

Chleba i omasty? I cukier

Ile to młodych uczy się dziś
szkołach, na Uniwersytecie
od Szymachów, od Nocu-

nfów, albo taka Władka Boru-
czyńska, dziś nauczycielka w

Kępiu. Biedota ci to była, że
aż piszczało, a dziś, dzieci
uczy.

Ilu zaś robi w NOWEJ HU­
CIE. 1 jak sobie chwalą! Jó­
zek Skóra — przodownik pra­
cy, Mietek Nocuń i Mazur
i Franek Lepiarz i wielu, wie­
lu Innych. A jak zmądrzeli!

Uśmiechnął się z zadowole­
niem. wspomniawszy, Jak to
Józek Nocuń, na którymś z ze­
brań gromadzkich, przema­
wiał: „...jak ruszy Nowa Hu­
ta, jak ruszy wiele innych fa­
bryk i hut, to na wsi będzie
sżę robić tylko maszynami.
Będzie się u nas żyć jak w

Związku Radzieckim, dostat­
nio i szczęśliwie, jeszcze le­
piej niż dziś. Ale na to trza

pracować, -tak, uczciwie praco­
wać, bo samo nic do gęby nie
wpadnie. My, chłopi, potrafi­
my robić, tak samo, Jak i ro­
botnicy w fabrykach i razem

z nimi wybudujemy tę Nową
Polskę. I tak będzie, bo tak
chce nasz Rząd Ludowy, tak
choemy my i tak chce nasza

Partia"...
Bojowa jest ta nasza wieś —

pomyślał.
Ile to z niej wyszło dzia­

łaczy społecznych i polity­
cznych. Iluż £> pracuje w Ra­
dach Narodowych, Partii.
ZSCh. Taborowicze, Szyma-
chy, Stachurkl, Borynie...
Tak, ale nie mało chłopskiej,
biedniackiej krwi, wsiąkło w

kępskie piaski, po to, by wieś
mogła dziś żyć inaczej.

Iluż się biło już za to za

sanacji, tak, jak Wróbel, Sta­
szek Lepiarz, czy Franek Pi­
łat. Oni to przecie dziedzico­
wi do oczu skakali o chłopską
krzywdę. Oni organizowali
święto 1-majowe i święto lu­
dowe. Ileż to razy w latała
czerwona chorągiew na dwor­
skich zabudowaniach, wiado­
mo czyją ręką zawieszona.
Widomy znak robotniczo-chłop
skiego buntu przeciw krzyw­
dzie i niesprawiedliwości.

Bili się z rodzimym faszyz­
mem, bili i z hitlerowskim.
I ginęli. Zginął STAStniK

w
dzę. Jak pijawki kleiło się
toto do zarządu gminnego,
PNZ, na własną rękę próbo­
wali parcelować majątek Szań
kowskiego, swego niedawne­
go protektora i sprzymierzeń­
ca — pęcznieli pewnością sie­
bie i zuchwałością. Aż sko­
czyły im do gardła chłopskie,
spracowane ręce. Nie darmo
w Kępiu istniała silna PPR.
Już od 1942 r. Niedarmo
przelewała biedota chłopska
swą krew. Drogo zdobytej
wolności nie pozwolili sobie
wydrzeć. Władzę ujęli w swo­
je. sprawiedliwe dłonie. Ku­
łactwo, stłamszone, przyci­
chło, nie próbowali Już wy­
ciągać łapy po nieswoje.

A kiedy przy parcelacji
majątku Szadkowskiego, zie­
mię otrzymali tylko biednia-
cy 1 średniacy, zrozumieli oni,
że ten Manifest PKWN-u nie­
sie im naprawdę dobrobyt,
niesie nowe, szczęśliwe czasy,
o których chłop marzył dłu­
gie, długie lata...

Jan Szaleniec dostał wtedy
5,5 ha, Stanisław Nowak 5,5
ha, Helena Piła też ponad 5
hektarów, Stachurka, jeden i
drugi, też po 5 prawie hekta­
rów — rachował w myśli —

a i ja prawie 6 ha przeciem
otrzymał, no i wielu, wielu in­
nych... Wszyscy my teraz w

spółdzielni. Mało kto z nami
nie poszedł... Z biedniaków,.
zrobiła nas ludowa władza
średniakami, a dziś, czyni nas

zamożnymi chłopami, t-rzeba
tylko wytrwałości i pracy...
Wydołamy!

Wydołali przecie i wtedy,
kiedy mikołajczykowskie plu­
gastwo targnęło się drugi raz

po władzę, pragnąc odebrać
pracującemu chłopu, to, co

dała mu władza ludowa. Chy­
biony to był atak, choć sporo
ofiar kosztował, choć graso­
wała w powiecie zbrojna ban­
da „Samopomoc PSL", a po­
temjeszcze Podsiadło z Je­
żówki, w tejże samej gminie
?rC7y,Ca’ Ież3cej, co i KęDie.
Udało Się wrogom omotać‘na­
wet mniej uświadomionych
sredn laków i biedniaków,
zastraszyć ich. Miał zresztą
wróg swoje wypróbowane,
bandyckie metody, którymi
terroryzował ludność. Ale i to

się skończyło — zamachnął
się chłop pięścią, jak cepem
i poleciał „pan" Mikołajczyk,
w proch rozleciało się kułac­
kie PSL, ze swymi bandyc­
kimi przybudówkami.

Do wsi wrócił spokój. Lu-
dzte odetchnęli. Na świat pa­
trzyli Już teraz innymi oczy­
ma — rozumieli, co złe, a co

dobre.
Biedocie i średniakom co­

raz bardziej rozjaśniało się w

głowach, coraz lepiej rozu­
mieli swoje klasowe intere­
sy. Coraz silniej skupiali się
wokół Partii, słucha­
jąc jej mądrego głosu. Stawa­
li się mędrsi i czujniejsi. Ro­
zumieli już, że wrogiem jest,
kto pragnie ich powstrzymać
w tworzeniu nowego, lepsze^
go życia. Wraz z dobrobytem,
którym obdarzała ich władza
ludowa, wrśz z jej pomocą 1
troską o wszystkich, co ucz­
ciwie pracują, rosła ich kla­
sowa świadomość. Rosło zro­
zumienie celu i interesów.
Powyciągali z nor ostatnich
„lisów" — przeplewili z GRN
kułaków — Skórę, Jesienla i
Chylę. Do ZSCh i GS weszła
już tylko sama biedota i śre-
dniacy, do nowej Rady, też.

Inni ludzie są dziś w GRN
—- Jan Bielecki, Władysław'
Białko, Franciszek Stachur-
ka, Piotr Skóra i Marla Skó­
ra... No, z takimi, to można
wiele zdziałać.., Potrafią pro­
wadzić gminę, po tej Jedynie
słusznej drodze — przecież
to już druga spółdzielnia pro­
dukcyjna w gminie powstała.
I te dwie spółdzielnie, w

Marcinkowicach 1 Kępiu, sta­
ły się właśnie ukoronowaniem

wszystkiego. Od ich powsta­
nia, zaczęło w gminie rosnąć
naprawdę nowe życie, zgoła
do dawnego niepodobne...
Kipr!v 7 ubIe?łym
1X1 "LI > ku, w Kępiu, po­
wstała druga z kolei spół­
dzielnia produkcyjna na 150
hektarach, reszta wsi patrzy­
ła na nią z początku nieuf­
nie, ale dziś, po roku istnie­
nia zaledwie, nie ma nikogo,
kto by nie stwierdził, że spół­
dzielnia gospodarzy dobrze i,
że warto korzystać z jej wzb-
rów. Coraz też częściej mó­
wi się we wsi o spółdzielczo­
ści...

— .Eeee! Siwor! Co to spi­
cie?...

Siwor odkręcił się niechęt­
nie do pytającego.

— Nieee. Ino widzisz, Pi­
łat, takem się zamyślił. O tym
co było, i o tym, co idzie...

— Pięknie. Ale chodźcie
ku chałupie. Przyszli ze wsi
poradzić się w sprawie żniw,
bo mówią" — już to wy", spół­
dzielcy, myślicie razem, a co

dużo głów, to nie jedna". Tak
mi się widzi, że oni nam co­
raz bliżsi.

— Ano pewnie. Dziś chłop
wie już czego chce i zaczyna
rozumieć, jaką trza iść dro­
gą, żeby to osiągnąć...

— Chodźmy;
Ruszyli ku wsi, drogą, któ­

rą znali od lat, ciągle niby tą
samą, a jednak, ‘jakże inną
teraz...

LUDOMIR LEGUT

Dla województwa krakow­
skiego realizacja Wielkiej
Sześciolatki oznacza grunto­
wną zmianę jego struktury go­
spodarczej i społecznej. Ozna­
cza powstanie potężnego prze­
mysłu socjalistycznego o no­
woczesnym wyposażeniu tech
nicznym, z największą inwe­
stycją w skali krajowej —

NOWĄ HUTĄ, tym symbolem
pokojowej pracy i braterskiej
pomocy Związku Radzieckiego
— na czele. Inwestycje te li­
kwidują coraz skuteczniej za­
cofanie gospodarcze okręgów
dotychczas upośledzonych i
wciągają do produkcji dzie­
siątki i setki tysięcy roboczych
rąk, dotychczas zbytecznych
na wsi. Wznoszone wielkie bu­
dowle Sześciolatki — Nowa
Huta, Siłownia II w Jaworz­
nie, Zakłady w Dworach i An­
drychowie, górniczo-hutnicze
w powiecie olkuskim oraz prze­
widziane w planie — kombinat
skórzany w Nowym Targu,
roszamia lnu w Limanowej i
Łososinie Górnej, fabryka fu­
trzarska w Jordanowie, eks­
ploatacja na Podhalu andezy-
tów, żwirów i piasków budow­
lanych o wysokiej wartości —

stanowią potężny czynnik
przekształcający socjalne obli­
cze Krakowa i wojewódz wa.

Dzięki tym prawdziwym twier
dzom socjalizmu rosną — a w

przyszłości maczate szyicie]
wzrastać będą — szereg! klasy
robotniczej, tej najbirJPe;
świadomej i ofiarnej części
narodu.

Jakże dobitnie obrazują te

przemiany cyfry mówiące o

stanie zatrudnienia w przemy­
śle socjalistycznym. W drugim
roku Sześciolatki wzrosło ono

o 52 proc., a zawodowa akty­
wizacja kobiet znajduje swe

odbicie we wzroście ich zatrud­
nienia w tym samym okresie o

46 proc. Równolegle do wiel­
kiego przemysłu można zanoto­
wać poważne osiągnięcia w u-

spolecznionym przemyśle dro­
bnym, który uzupełniając pro­
dukcję kluczową i służąc lokal­
nym potrzebom konsunicyjnym
ludności, zwiększył swą pro­
dukcję o 239 proc., rozbudo­
wując sieć zakładów o 36 proc.

Rozwój przemysłu, pomoc
i opieka, jaką państwo

ludowe okazuje pracują­
cemu chłopstwu przez dostar­
czanie stale rosnącej ilości tra­
ktorów i maszyn rolniczych,
sztucznych nawozów, kwalifi­
kowanego ziarna i coraz czę­
stsze stosowanie przodujących
metod radzieckiej agrobiolo­
gii, przyniosły poważne sukce­
sy w gospodarce rolnej. Wyra­
ża się to. przede wszystkim we

wzroście plonów pszenicy o 30
proc., żyta o 22 proc., Jęcz­
mienia o 30 proc. itp. w sto­
sunku do 1946 roku. W zakre­
sie gospodarki hodowlanej
wzrost pogłowia koni osiągnął
wskaźnik 44 proc., bydła —

55 proc., trzody chlewnej —

268 proc., w porównaniu t
1946 rokiem.

Rosnące jednocześnie uświa­
domienie wśród mas pracujące­
go chłopstwa, a także ideologi­
czna pomoc okazywana przez
robotników sprawiły, że coraz

węcej mało i średniorolnych
chłopów garnie się do zespoło­
wych form gospodarowania.
Powstałe w naszym wojewódz­
twie i umacniające się spół­
dzielnie produkcyjne śą — o-

bok Państwowych Gospodarstw
Rolnych — wzorem i przykła­
dem gospodarki dla indywi­
dualnego chłopa.
7 LAT WŁADZY LUDOWEJ,
to również okres wytężonej
pracy nad powiązaniem gospo­
darki rolnej i przemysłowej.
Realizowana na tym polu —

w ogniu walki klasowej — po­
lityka Partii i Rządu przynio­
sła poważny rozwój dźwigni,
pomostów, łączących drobno t------ ,

------

,

towarową gospodarkę wiejską wledllwoścl społecznej.

z planową gospodarką socjali­
styczną. Wpłynęła ona na poli­
tyczną aktywizację pracują­
cego chłopa, wyzwalając go
coraz skuteczniej spod wpływu
wiejskiego kułaka spekulanta.
Ilustrują to dla województwa
krakowskiego następujące cy­
fry: plan skupu zboża wykona
ny został w roku'gospodarczym
1950/51 z nadwyżką 43 proc.,

w roku bjeżacym planowy
wzrost skupu mleka wyrazi się
cyfrą 43 proc., jaj -^18 proc.,
owoców — 7" "

więc dalsze
zaopatrzenia
sklej.

75 proc. Oznacza to

polepszanie stanu
ludności miej-

Przemiany gospodarcze 1 o-

party o nie stały wzrost

produkcji stworzyły także dla
Ziemi Krakowskiej trwałą pod
stawę dla wzrostu dobrobytu,
dla podniesienia poziomu kul­
tury i oświaty, dla pełniejsze­
go zaspakajania społecznych
potrzeb ludności. Już pierwszy
etap realizacji Planu 6-letnie-
go doprowadził w zakresie
szkolnictwa, upowszechnienia
kultury i ochrony zdrowia do
przezwyciężenia wielu zanied­
bań odziedziczonych z lat
przedwojennych. Wzrosła licz­
ba szkół podstawowych o 92,
zlikwidowane zostały całkowi­
cie okręgi bezszkolne, zmalała
ilość szkół obsadzonych przez
pojedynczych nauczycieli o

36, wzrosła natomiast o 200
ilość szkół o 4 i więcej nau­
czycielach, zniknął prawie zu­
pełnie analfabetyzm. W sa­
mym tylko 1950 roku wykoń­
czano 346 izb szkolnych. Rów­
nocześnie, w trosce o zapew­
nienie dostatecznego dopływu
kwalifikowanych kadr rozbudo
wano sieć szkół dla pracują­
cych zawodowo z 9 w 1949 r.

do 49 w roku bieżącym. Dzie­
ci robotników, chłopów 1 inte­
ligencji pracującej otrzymały
nigdy dotąd nieistniejące mo­
żliwości nauki, zdobywania
wiedzy i zawodu.

Głęboka troska państwa lu­
dowego o człowieka pracy
znajduje swój wyraz w rozwi­
jającym się budownictwie mie­
szkaniowym i urządzeniach
komunalnych. Budujące się o-

sledle Nowej Huty, osiedla
robotnicze w powiecie olku­
skim, w Dworach, Jaworznie i
wielu innych ośrodkach prze­
mysłowych — to tysiące pięk­
nych, jasnych mieszkań prze­
znaczonych dla robotników.
20.000 izb oddanych od po­
czątku Sześciolatki do bieżą­
cego roku, 65.000 izb obję­
tych remontami, 60 km no­
wych ljhli wodociągowych w

8 miastach naszego wojewódz­
twa, budowa 7 nowych mo­
stów i ulepszenie kilkudzie­
sięciu kilometrów nawierzch­
ni —oto imponujący rezultat
starań i wysiłków.

Krótki ten bilans 7 lat do­
wodzi, że postawione przez

Partię i Rząd zadania gospo­
darcze dlą naszego wojewódz­
twa realizowane są w skali i
tempie, właściwym dla socja­
listycznego budownictwa. Mó­
wią o tym codziennie meldun­
ki o osiągnięciach górników
zagłębia krakowskiego, mura­
rzy, chłopów pracujących, mło
dzieży z brygad ,,SP". Mówią
o tym dumne meldunki załóg
robotniczych i zespołów z Kra­
kowa i powiatów o realizacji
lipcowych zobowiązań, przy­
noszących państwu milionowe
wartości, wzmacniających jego
potęgę gospodarczą 1 obronną.
Masy pracujące naszego woje­
wództwa skupiane w Narodo-
wym Froncie Walki o Pokój
i Plan 6-letni kroczą ku jasnej
1 szczęśliwej przyszłości. —

Swym gigantycznym budow­
nictwem pokojowym tworzą
trwałe podstawy ustroju spra-

/edną z wsi województwa
krakowskiego, w której
szczególnie wyraziście za­

znacza się wpływ socjalistycz­
nego uprzemysłowienia kraju,
jest BYSTRA koło Jordanowa.
Przeszło dwieście pięćdziesiąt
chłopów tej gminy znalazło ko­
rzystną pracę w fabrykach;
wielka ich część zasiliła szeregi
budowniczych Nowej Huty.
Liczba ta rośnie z każdym
dniem, bo co tylko jeden „za
robotnika" pójść się zdecydo­
wał, już po miesiącu znajomego
za sobą ciągnie. „Fabryki do
narodu teraz należą, nie bę­
dziesz się, bracie, nigdy bał, że
cię spotka wyzysk, poniewierka,
bezrobocie — żyjesz dostatnio,
przestoje cię zjadać troska..."
Argumenty takie działają szyb­
ko. Co raz to ktoś nowy spo­
śród tych, co to mimo znaczne­
go w ostatnich latach polepsze­
nia bytu chłopa pracującego,
rwią się do życia jeszcze szer­
szym tchem — pakuje manatki.
Zonie przykazuje, by jak może
gospodarki drobnej pilnowała i
— hajda w drogę! Potem pie­
niądze przysyła, łub też sam

przywozi, bo wypada przecież
na ziemię i oborę spojrzeć. I tu

nieraz nowy budowniczy Nowsj
Huty, rodem z Bystrej,- w gto-

z tego i pieniądze, i cukier i
kawa. Po prostu: my robotni­
kom swoją pracę oddajemy, a

oni nam — swoje wyroby. Wie
dziś każdy gospodarz, na czym
stoi: wie ile za mleko weźmie
w spółdzielczej zlewni czy za
świnie na spędzie. Może sobie z

góry obliczyć rentowność, za­
planować. Można i na mniej­
szej gospodarce już jako tako
ciągnąć, głodem nikt nie przy­
miera, jak kiedyś. Nasza Pol­
ska teraz już inaczej jest urzą­
dzona, jak za panów, i ku lep­
szemu coraz to idzie...

*

Masowo rozchodzą się w By­
strej gazety, punkty bibliotecz­
ne wykazują rosnącą ilość wy­
pożyczeń. A, jak wiemy, czytel­
nictwo pomaga człowiekowi wsi
rozumieć lepiej rzeczyioistość
ludową, wiązaćfakty przeżywa­
ne i obserwowane z ich ideolo­
gicznym rozświetleniem. Tym,
bardziej zagadnienie takie jak
„Sojusz robotniczo-chłopski" —-

w Bystrej, która dużo, dużo
czyta — przedstawia się jako
coś zupełnie oczywistego. Bo »

któż nie rozumie, że wszystko
co sobie chłop tutejszy zdobył,
całą tę zmianę na lepsze, za,

wdzięczą klasie robotniczej 1

1

1

wę się poskrobie, i z sąsiadami
radzić pójdzie. Bo — nowe

zmartwienie: gospodarka bes
gospodarza, o samych kobie­
tach, nie klei się jakoś... Trze­
ba by się zdecydować: albo już
całkiem robotnikiem zostać, al­
bo znów w chłopa się obrócić.
A w ogóle zaczyna się tym lu­
dziom nie podobać ieh własna,
stara gospodarka: widzą teraz
jej zacofanie i prymitywność.
Widzą to teraz dobrze, po­
znawszy technikę i organizację
pracy w socjalistycznym prze­
myśle!

Przemiana struktury zawo­
dowej ludności w naszym k-a -

ju powoduje i w Bystrej dalszy
skok jej mieszkańców ku dobro­
bytowi. Ale rodzi to też nowe

sytuacje, wymagające innych
jeszcze przemian, nowych roz­
wiązań.

*

Zaciążyło owo gigantyczne, z

każdym dniem rosnące dzieło
klasy robotniczej i jej Partii,
na rozlicznych dziedzinach go­
spodarowania, życia społeczne­
go i osobistego chłopów. Zapy­
tać w takiej Bystrej chłopa,
który do przemysłu nie poszedł,
na paru hektarach został: „czy
wam teraz lepiej, łatwiej _

niż
dawniej" — ów najczęściej du­
żym i serdecznym palcem fałd
koszuli spod surduta wyciągnie,
potem wskazującym na spodnie
pokaźe i rzecze z zadowoleniem:

— To wszystko za kontrakta­
cję lnu! Ile to było kiedyś ro­
boty: len umiędlić, uprząść —■
a te portki w domu utkane dar­
ły się jak nieszczęście. Dziś so­
bie zakontraktowaną słomę od­
stawię, dostanę w zamian ma­
teriały — i już na ubranie jest,
jak to sami widzicie. A i za sie­
mię pieniądze przyjdą. Żebym,
wam tylko to powiedział, i tak
zrozumiecie, że jest wielka róż­
nica między tym co dawniej, <*
co dziś!„.

Nie dziwimy się teraz, że
w samej gromadzie Bystra, 259
na 340 gospodarstw, len zakon
traktowało! Ale słuchajmy da­
lej, co mówią tutejsi chłopi:

— „.Tak samo, na przy­
kład, s kontraktacją cykorii. Są

ścisłej z nią współpracy podsta­
wowych mas miejskich! A za­
gadnienie „Plan 6-letni“ — to
znów program, wytyczna gofr ■
podarowania i zarazem pew­
ność lepszego jutra.

W innych gromadach gminy
Bystra, podobnie jak w dsie- •

siątkach wsi na Podhalu, sta­
nęły już nowe budynki szkolne. .

W samej Bystrej, dzieci uczą
się. jeszcze w ciasnocie najmo­
wanych izb. Ale każde dziecko,
każda matka i ojciec wie, że
w „Planie" na najbliższy rok
„stoi" właśnie budowa szkoły.,
Już też plac wyznaczono, jus
dokoła przyszłego budynku
szkolnego zasadzono wspólnie
(Czyn 1-Ma.jowy!) szczepki o~

wocowe. „Plan" to najbardziej
popularne we wsi słowo, syno- I
nim pięknej i wiełkiej przysz­
łości. W Plan każdy niezlorr-,
nie wierzy, a zarazem dołflja
się o jego terminową realiza­
cję. Nikt w Bystrej nie wątpi,
że skoro w Planie jest elektry- j
fikacja Bystrej w roku przy­
szłym, to elektryfikacja bę-I
dzie, bo wszystkie siły po temu J

się skupi, by ją przy pomocy'
państwa przeprowadzić. Daleki
robotnik i inżynier z zakładów
energetycznych pośle wtedy i
do tej podhalańskiej wioski,-
prąd elektryczny. I w jasnym
świetle żarówki ujrzą znóu
chłopi jakby wyciągniętą dć
siebie dłoń robotniczą, i jesz-\
cze mocniej ją uścisną.

„Książka uświadomiła mnie i przekonała..."
Tak pisze w swej odpowiedzi na

pytanie ANKIETY KONKURSO­
WEJ CZYTELNIKÓW BIBLIO­
TEK WIEJSKICH, 20-letnia Irena
Zając ze Strzelc Wielkich. „Zrozu­
miałam" — pisze dalej — „jak
wielkie zadania stoją, przed wsią pol­
ską, ile może jej przynieść wyko­
rzystanie dorobku nauki i wszystkie­
go tego co daje otwarcie oczu na

wielki pochód narodów na drodze
do socjalizmu. Będę moim roazicom
czytała na glos te mądre i piękne
dzieła, które poznałam ■— dzieła Le­
nina i Stalina, książki postępowych
pisarzy polskich i pisarzy innych
narodów. I wiem, że będą potem,
moi ojcowie tak samo myśleli, jak
ja..."

a dzień 22 lipca wyjechało do Warsza-
1 '

wy 17 wiejskich przodowników czytel­
nictwa w woj. krakowskim, zwycięzców w

pierwszym etapie konkursu czytelników bi­
bliotek wiejskich, rozpisanego przez Zarząd
Główny ZSCh. Zostaną tam oni uroczyście
nagrodzeni za wyniki swej pracy.

Warunkiem brania udziału w konkursie
było przeczytanie 5 książek w tym 3 powie­
ść lub nowel, jednej książki z zakresu lite­
ratury marksistowskiej i jednej o treści fa-
chowo-rolniczej. Trzeba było następnie od­
powiedzieć na szereg pytań, ujętych w for­
mie ankiety, a wymagających dobrej znajo­
mości przeczytanych dzieł i wynikającego
stąd wzrostu poziomu świadomości. Już z

tego widać, Jak wielkie znaczenie ma kon­
kurs dla kulturalnego i politycznego rozwoju
pracujących mas chłopskich. Wartość kon­
kursu zwiększana Jeszcze została masowością
akcji. Około 5000 chłopów, kobiet i młodzie­
ży brało w nim już udział na terenie naszego
województwa, przy czym duża część nade­
słała- odpowiedzi na ankietę. Beznoś-ednlo
po ogłoszeniu konkursu, na pierwszy plan

pod względem ilości. uczestników wysunął
się powiat brzeski; w samej gminie Łoniowa
zgłosiło się tu do konkursu 100 osób. Jed­
nak wkrótce przekroczyła tę cyfrę wieś
spółdzielcza Szreniawa w pow. mieehow-
SKińi, gdzie liczba uczestników konkursu

osiągnęła 130. Kolejno osiągały wysokie cy­
fry w akcji konkursowej dalsze wsie, jak
Igołomia, Smoniowice 1 in.

Konkursiści, to po części czytelnicy indy­
widualni, częściowo zaś uczestnicy zespo­
łów czytelniczych przy wiejskich świetlicach
i punktach bibliotecznych. Nie jest przypad­
kowym, iż w toku akcji konkursowej wybi­
ły się zespoły czytelnicze we wsiach spół­
dzielczych (jak Wierzbica, Szreniawa) —

socjalistyczny system gospodarki usposabia
bowiem' chłopów do kolektywnej pracy w

dziedzinie oświaty i kultury. Trzeba jeszcze
podkreślić, że szczególnie masowo stanęły
do konkursu kobiety i młodzież ZMP-ow&ka.

Akcja konkursowa dopomogła również do
ujawnienia braków w pracy kierowników
bibliotek i przyczyniła się do ich podciąg­
nięcia, wskazując im, by nie tylko obsługi­
wali wypożyczających, ale i starali się jak
najlepiej doradzać im w wyborze książek.

Wyróżnieni uczestnicy konkursu, którzy
w dniu 22 IIpca będą reprezentowali w

Warszawie czytającą, postępującą za świa­
tłem książki wieś krakowską — zasłużyli się
też i dla rozwoju akcji, agitując za przystą­
pieniem do konkursu, organizując i prowa­
dząc zespoły itd. We wszystkich gromadach
objętych konkursem odbędą się w rocznicę
Manifestu PKWN uroczyste rozdania nagród
dla dalszych uczestników. Konkurs trwa —mo­
gą do niego przystępować nowi uczestnicy a

dotychczasowi — zdobywać nowe wyróżnienia.
Akcja ta niesie wielkie „nowe“ w dziedzinie
życia kulturalnego wsi, zapowiada nowe zna­
czne osiągnięcia na tym polu.

Myśl chłopów pracujących w

Bystrej biegnie coraz dalej—
Nie jeden z nich widzi już ja- |

sno że na poszatkowanych mie- ,

dzami polach nie jest możli­
wym planowe, racjonalne Japo I

spodarowanie gruntów, osiąg­
nięcie wysokiej produkcji przy
pełnym zastosozeaniu zdobyczy
nauki. Są tu już zwolennicy go­
spodarki zespołowej — należy
do nich Józefa Hałas, Chorąży, J
Maciaszek, Ludwik i Józef
Maj, Stazuarz, Zaremba, Bar­
tyzel, Bolesław i Franciszek
Kawula i inni. Rozprawiają o-

ni często nad tym, jak by do
spółdzielczości produkcyjnej
przekonać potrzebną do' Fałoże I
nia gospodarstwa zespoDzeego,
liczbę pracujących chłopów.

*

W stadium więc rozmów do­
piero znajduje się dziś sprawa
przebudowy gospodarki na tere

nie gminy Bystra. Tempo jest
wystarczające; błędem byłoby
założenie tu spółdzielni produ~^
kcyjnej bez gruntownej pracy
uświadamiającej, ta saśodcpir..’''
ro się rozpoczyna w cparci-u o

garść zwolenników, którzy pra­
cę tę podejmują rozważnie i

systematycznie. Chłopi w gmi­
nie Bystra dobrze nadążają za

„traktorem władzy ludowej". •

Kolejno biorą pod obróbkę i za

siew te skiby, które wyoruje
im pług postępu i socjalistycz­
nego budownictwa.

B. Bis

I
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Clt^Zcl IMTW6 Marzenia moje spełniły się w Polsce Ludowej
„...walka między starym a nowym, między tym, co

obumiera, a tym co się rodzi, między tym, co się przeży­
wa, a tym, co się rozwija, stanowi treść wewnętrznego
procesu rozwoju..."

D
roga rozbudowy uczel­
ni Polski Ludowej by­
ła drogą długą i żmu­
dną; droga ta nie jest

jeszcze całkowicie poza nami.

Niewątpliwie
wiele,
ale to
Jeszcze

kazuje
blicze -

zagładę,
już silne.
z nowym, podstawowa wal­
ka w przyrodzie i społeczeń­
stwie, która prowadzi uo roz­
woju i postępu, prowadzi tym
samym do zwycięstwa sił no­
wych. Fakt ten uzbraja nas

w marksistowski twórczy op­
tymizm, w wolę wytrwałej
walki o postęp naszej nauki —

walki, która wbrew przeszko­
dom i oporom prowadzi nas

do zwycięstwa. Jaskrawym i

dobitnym wyrazem walki s ta -

rego z nowym byłyisą
jeszcze nasze wyższe uczelnie.

Przemiany ideologiczne —

jak wiadomo — nie idą ściśle
u parze ze zmianami w ekono­

mice społeczeństwa. Fakt ten
znalazł jaszcze jedno potwier­
dzenie w tempie przemian w

kształtowaniu się oblicza

szych wyższych uczelni.

PROFESOROWIE

I WYKŁADY

W roku 1945 zadaliśmy
śmiertelny etos bazie kapitali­
stycznej, kopalnie i duże za­
kłady fabryczne stały się wła­
snością narodu, daliśmy chło­
pu ziemię, a tymczasem na

wyższych uczelniach (w tym
oczywiście i na krakowskich)
uczono jeszcze burżuazyjnej
ekonomii. Padały więc

osiągnęliśmy
nawet bardzo wiele,
jeszcze nie wszystko,
od czasu do czasu po-
swe pomarszczone o-

- stare, skazane na

Ale młode jest
Walka starego

J. STALIN: „O materializmie dialektycznym
i historycznym".

1949/50,
pierwszy
wszystkich
uczelniach
nauczania,
współpracy wybitnych fachow­
ców z danych dziedzin. Wpro­
wadzono nowe formy organi­
zacyjne, zbliżono naukę do ży­
cia. Podział studiów na 3- i 5-
letnie umożliwia sprawne przy
gotowanie fachowców i szko­
lenie zawodowych naukowców.

Drugim momentem, który
przyczynił się do konsolida­
cji nauki polskiej i częściowe­
go oczyszczenia jej z balastu
przeszłej formacji były zjaz­
dy i konferencje naukowe,
które odbywały się na prze­
strzeni ostatnich lat. Konfe­
rencje. na których odbywała
się twórcza dyskusja ideolo­
giczna jak np. konferencja

'biologów, agrobiologów i me­
dyków w Kuźnicach, sesja
Polskiego Oświecenia, sesja
poświęcona Żeromskiemu itp.,
których punktem kulminacyj­
nym był I Kongres Nauki
Polskiej i stworzenie “

sklej Akademii Nauk,

kiedy to po raz

wprowadzono na

naszych wyższych
jednolite programy

opracowane przy

trzeba podkreślić jako wyraz
zwycięstwa 'nowego — to do­
brze rozwijająca się współ­
praca naukowców z racjona­
lizatorami, z robotnikami.
Hasło rzucone przez zmarłe­
go niedawno znakomitego u-

czonego radzieckiego
łowa — „Nauka bliżej

Wawi-
życia"

1947/48 na UJ studiowało
zaledwie 30 procent młodzieży
robotniczo-chłopskiej, to w

roku bieżącym cyfra ta na

I roku studiów podniosła się
do 75 procent. Jest to nie­
wątpliwie wyrazem olbrzy­
miej pomocy, jaką państwo
nasze daje młodzieży w po

ca-

Pol-
która

będzie inicjować 1 koordyno­
wać prace naukowe całego
kraju.

Doniosłym faktem w prze­
mianach oblicza naszych u-

czelnl było wprowadzenie w

roku akademickim 1950/51
na wszystkich uczelniach
kraju wykładów 1 ćwiczeń z

jiodstaw markslzmu-lentniz-
mu. Zainteresowanie jakie
większość młodzieży objawia
do znajomości marksizmu-
leninlzmu, świadczy o słusz­
ności tego kroku. Katedry
marksizmu - leninlzmu, które
powstaną w całym kraju sta­
ną się źródłem postępowych
idei, które promieniować bę­
dą na całą uczelnię. Bez zna­
jomości zasad marksizmu-le-

Uczestnicy kursu przedegzaminacyjnego e uwagą słuchają
wyk ładu

anaSafcło w Krakowie żywy
oddźwięk. Wyrazem tego by­
ło powstanie Ośrodka Meto­
dycznego Racjonalizatorstwa
I Współzawodnictwa Pracy z

inicjatywy naszej redakcji,
"ORZZ i AG-H, który pełni
owocną służbę w dziele
współpracy naukowców z ro­
botnikami. Tak samo agrobio­
lodzy UJ utrzymują żywy
kontakt ze spółdzielniami
produkcyjnymi. Wstzystko to

dowodzi, że nowe w za­
sadzie Już zwyciężyło s t1 a-

re na naszych wyższych
uczelniach.

MŁODZIE2 I NAUKA

Nie mielibyśmy pełnego
obrazu przemian na wyższych
uczelniach,
zastanowili
młodzieży,
z nowym
swój ostry
młodzież

gdybyśmy nie
się nad sprawami
Tu walka starego
znalazła
wyraz.

t'O

także np. reakcyjne wypowie­
dzi, „że wkrótce w Polsce
braknie węgla, bo go się za

dużo wydobywa" (Adam Krzy­
żanowski). W reku 1945 zwy­
ciężyły w Polsce siły ludowe
kierowane przez klasę robot­
niczą, która posiada swą filo­
zofię — materializm dialekty­
czny i historyczny, a na na­
szych uczelniach uczono, i to

jeszcze nie tak dawno, ideali­
stycznych teorii filozoficznych
i historycznych, a nawet przy­
rodniczych (np. neurologia).
W myśl fałszywie pojętej au­
tonomii szkół wyższych profe­
sor mógł wykładać, co chciał.
Prowadziło to do tego, że nie­
raz student w Warszawie li­
czył siię czego innego niż stu­
dent w Krakowie, chociaż o-

bydwaj byli na tym samym
wydziale czy sekcji. Prowa­
dziło to do marnotrawstwa

sił, do zahamowania rozwoju
nascej uczącej się młodzieży,
do 'sztucznego wyizolowania
nauki od palących potrzeb
społeczeństwa. A przecież tyl­
ko nauka w służbie narodu
może być prawdziwie twórcza
— uczy nas tego przykład
Związku Radzieckiego.

Niemałej pracy dokonała
Partia, dokonał Rząd w kie­
runku przełamania tych opo­
rów i tego balastu sanacyjno-
kapitałistycznego, który ha­
mował rozwój nauki w Polsce
Ludowej —• i to przełomu nie
drogą dekretów i nakazów ad­
ministracyjnych, ale drogą
przekonywania i tłumaczenia.
Doniosłą rolę odegrały tu dwa
momenty. Z jednej strony po­
moc i opieka, jaką roztoczyło
państwo ludowe nad naszą
nauką i instytucjami nauko­
wymi, z drugiej przykład
wspaniałego rozwoju socjali­
stycznej nauki w Związku Ra­
dzieckim przy równoczesnym
upadku i degeneracji nauki
w śwlecie kapitału. Fakty te

niejednemu z naszych naukow­
ców otworzyły oczy i wskaza­
ły mu jedynie słuszną drogę
i miejsce w społeczeństwie,
a mianowicie twórczą służbę
dła narodu.

Wspaniały rozmach budow­
nictwa Polski Ludowej, zwy­
cięskie wykonanie Planu 3-
letnirgo, realizacja Planu
6-letnięgo wymagają od na­
szej nauki wzmożonego wysił­
ku i włączenia się w twórczy
wysiłek całego narodu. Patos
socjalistycznego budownictwa
porwał za sobą prawie wszyst­
kie rzetelne siły naukowe.
Idea planowości, koordynacji
wszystkich wysiłków dla do­
bra społeczeństwa znalazła
swój wyraz w roku szkolnym

ninizmu 1 umiejętności ich
twórczego zastosowania w ka­
żdej dziedzinie życia praca
naukowca w Polsce Ludowej
byłaby fikcją. Toteż zaintere­
sowanie, jakie zdobywa sobie
na wyższych uczelniach mark-
sizm-leninizm jest wyrazem
zrozumienia przez polski
świat naukowy przemian, ja­
kie dokonały się w Polsce
Ludowej.

Fakty, o których wspomi­
naliśmy, znalazły swój wyraz
oczywiście w uczelniach kra­
kowskich. Co jest specyficz­
nego na naszym terenie, a co

również
Walka o

była walka o

przyszłość uczelni i narodu.
Kędy w roku 1945 krakow­
skie (uczelnie wznowiły stwą
działalność, raffodzież rzuciła
się do studiów. Był to oczy
wiście objaw zdrowy, ale za­
wierał on wiele niebezpie­
czeństw. Przede wszystkim

- dlatego, że była to w więk­
szości młodzież pochodzenia
inteligenckiego, a nawet ob-
szamiczo - kapitalistycznego,
która chciała ,,przetrwać złe
czasy" na studiach.

Chcąc zapewnić dalszy roz­
wój uczelni, trzeba było udo­
stępnić studia przede wszyst­
kim młodzieży robotniczo-

chłopskiej. Walka o skład so­
cjalny studiującej młodzieży
najlepiej ilustruje nam fakt

głębokich przemian na na­
szych uczelniach. Jeśli w roku

stad stypendiów 1 funduszów
na domy akademickie, a co

w znacznej mierze umożliwia
studia młodzieży robotniczo-
chłopskiej. Młodzieży, która
chce się uczyć i nie marnuje
czasu, która z zapałem przy­
gotowuje się do udziału w

naszym wielkim budownic­
twie.

Wielką pomocą dla młodzie
ży było propagowanie i wpro
wadzenie nowych sposobów
uczenia się. Inicjatorem tych
przemian Jest organizacja
ZMP-owska. Po Zespołach
Samopomocy w Nauce, które
praktycznie nie wywiązały się
ze swych zadań, wprowadzono
na wzór radzieckiej młodzie­
ży — grupy studenckie, które
przygotowują się indywidual­
nie, a kolektywnie sprawdzają
nabyte wiadomości. Trzonem

tych kolektywów są ZMP-

owcy. Repetytoria, konsulta­
cje i korepetycje, o które trosz

czy się organizacja ZMP-
owska, wybitnie pomagają
młodzieży w terminowym od­
bywaniu studiów, do czego
zobowiązuje ją socjalistyczna
dyscyplina pracy. Warto tu

podkreślić coraz większą
współpracę profesorów z mło­
dzieżą, którzy np. z okazji 1
Maja zobowiązali się dawać
bezinteresownie korepetycje
słabszym studentom (UJ). ZMP
na uczelni troszczy się rów­
nież o podniesienie poziomu
politycznego młodzieży prze­
prowadzając odpowiednie ak­
cje, masówki i szkolenie z za­
kresu marksizmu. Obok ZMP

pracuje również Zrzesze­
nie Studentów Polskich, które
troszczy się przede wszystkim
o warunki materialne studen­
tów i prawidłowy przebieg
studiów. Jeśli dodamy do te­
go jeszcze przydział pracy dla
każdego studiującego po ukoń
czenu nauki, to w stosunku do
chaosu i groźby bezrobocia,
jakie groziło studentom przed
wojną — będziemy mieć obraz
studenta, który śmiało i bez
obaw może patrzeć w przy­
szłość.

PARTIA MOTOREM
PRZEMIAN

Motorem tych wszystkich
przemian na wyższych uczel­
niach, zarówno na odcinku
ideologicznym Jak 1 młodzie­
żowym Jest nasza Partia i Jej
organizacje na uczelniach.
Partia daje radę i pomoc.
Jej stałą troską jest walka
o odpowiedni skład socjalny
młodzieży studiującej, o po­
ziom i wyniki nauczania. Or­
ganizacja partyjna na UJ np.
zorganizowała przed sesją eg­
zaminacyjną przeglądy grup
studenckich, zwołała naradę
dziekanów 1 aktywu młodzie­
żowego, celem opracowania
przebiegu sesji egzaminacyj­
nej. Partia na uczelni mobili­
zuje do walki o socjalistyczną
dyscyplinę studiów, która
jest jedyną gwarancją prawi­
dłowego i terminowego prze­
biegu nauki, a tym samym
zdobywania nowych kadr tak
potrzebnych do realizacji
Planu 6-letniego.

Bez Partii i Jej pierwszego
pomocnika — organizacji

ZMP-owskieJ nie bylibyśmy
świadkami tych doniosłych
przemian, które dokonały się
na naszych wyższych uczel­
niach, a które wiążą ściśle
naukę z potrzebami naszego
narodu, walczącego o pokój
1 budującego socjalizm.

inżyniera,
br. zostałem asy-
Zakładzie Obrób-
Zostać nim mo-

dzięki opiece pań-

Jestem synem włókniarza

łódzkiego. Od najmłodszych
(lat marzyłem o zdobyciu kwa­

lifikacji inżynierskich. Ma­
rzenia te stały się rzeczywi­
stością dopiero po wojnie. 15

sierpnia 1951 r. przystępuję
do egzaminu końcowego w u-

zyskaniu stopnia
15 czerwca

stentem w

ki Metali,
głem tylko
stwa ludowego nad setkami
i tysiącami studentów pocho-

! dzenia robotniczego czy
chłopskiego. Przez cały okres
moich 4-letnich studiów by­
łem stypendystą Ministerstwa

Komunikacji — umożliwiło
mi to solidne zajęcie się nau­
ką 1 w rezultacie dojście do
stanowiska młodszego asy­
stenta. Uzyskanie tego stano-

wiska byłoby przed wojną
dla mnie nie do pomyślenia.
Wierzyłem jednak i w okre­
sie rządów kapitalistycz­
nych i w czasie ciemnej no­
cy okupacyjnej w to, że będę
mógł kiedyś w państwie, w

którym rządzić będzie lud,
zdobyć upragnione kwalifika­
cje inżynierskie.

Otrzymałem asystenturę w

okresie wykonywania gigan­
tycznego. Planu 6-letaiego.
Okres ten zobowiązuje wszy­
stkich uczciwych Polaków do

zwiększenia wysiłku w budo­
waniu podstaw socjalizmu. O-

bowiązek ten spada również i
na nas, młodych naukowców,
którzy otrzymali pełnię możli­
wości rozwoju uzdolnień nau­
kowych — dzięki op:ece pań­
stwa ludowego. Dlatego też

jako asystent, syn robotnika,

który wszystko zawdzięcza
nowemu ustrojowi, chcę swo­
ją pracą naukową i pedago­
giczną przyczynić się jak naj­
bardziej do zbudowania po­
tęgi ekonomicznej naszego
kraju.

Stefan Czaja
Asystent Wydziału Rzeźby ASP w Krakowie

Ojciec mój był bezrolnym
chłopem ze wsi Chełm. Zdo­
bycie przeze mnie wykształce-

Pracę odwdzięczę się Ojczyźnie
nia średniego było ze 6trwy
mojej rodziny okupione ol­
brzymim wysiłkiem. Po zdaniu

egzaminu dojrzałości mimo
moich zamiarów 1 zamiłowań
nie mogłem w żadnym razie

rozpocząć jakichkolwiek stu­
diów w kierunku rzeźby. Pra­
cowałem Jako robotnik w Mo­
nopolu Tytoniowym, byłem u-

rzędn&lem; podczas okupacji
pracowałem - jako ślusarz, a

później Jako kowal w jednej
z fabryk krakowskich. Nigdy
mnie Jednak nie opuszczała
myśl 1 chęć studiowania na A-
kademii. Często podczas go­
dzin pracy wykuwałem sobie

narzędzia rzeźbiarskie.

Rok 1945 — wyzwolenie,
społeczne i narodowe naszego

kraju przyniosło mi możliwość

wstąpienia na Akademię Sztuk

Pięknych w Krakowie. Otrzy­
małem z miejsca stypendium.
Spotykałem się na każdym
kroku z opieką organizacji
społecznych, z opieką profe­
sorów. Starałem się nie za­
wieść zaufania. Jakie we mnie

pokładało społeczeństwo, gdy
byłem jeszcze studentem. Że
go nie zawiodłem, świadczy
rok mojej pracy asystenckiej
na Wydziale Rzeźby. Chcę tu

w dalszym ciągu swoją pracą
udowodnić wszystkim, że no­
wa inteligencja, nowi ludzie
sztuki państwa ludowego po­
trafią pracować dla niego ze

wszystkich sił.

3avt Kaczmarek

Asystent AGH

Pomyślne warunki pracy dała mi

TADEUSZ BUKOWSKI

W Zakładzie Chemii Lekarskiej A. M. w Krakowie szkolą
się nowe kadry naukowe

Należę do licznego szeregu
pracowników nauki, którzy
pracę swą zaczęli po ostatniej
wojnie w warunkach nowego
ustroju Polski Ludowej.

Stanowisko asystenta uzy­
skałem z początkiem 1947 ro­
ku w Zakładzie Mechanicznej
Obróbki Materiałów AGH kie­
rowanym przez prof. W. Bier-

nawskiego. Znalazłem się więc
pod bezpośrednim kierunkiem

wybitnego uczonego i kierow­
nika pracy naukowej, a przy
tym uczonego postępowego,
który konsekwentnie st-osuje
zasady socjalistycznego wy­
chowania i kształcenia nowego
typu pracowników nauki.
W tej atmosferze entuzjazmu
dła socjalistycznego budow­
nictwa pogłębiałem swą wie­
dzę. Zapewnienie mi

rialnych warunków

sprawiło, że cały - swój
łek mogłem skupić na

naukowej i dydaktycznej, .

mate-

życia,
wysi-

ipracy

W swej pracy naukowej
i dydaktycznej staram się
wzmacniać stale łączność
z robotnikami. Pochodzeniem
swoim jak też kilkuletnią
pracą jako robotnik w okre­
sie okupacji, czuję się szcze­
gólnie mocno związany z kla­
są robotniczą. Bezpośrednio
więź tę utrzymuję obecnie

poprzez stałe rozszerzanie

współpracy z racjonalizatora­
mi.

Dużo zadowolenia przyno­
szą mi coraz pozytywniejsze
obustronnie wyniki tej współ­
pracy. Całokształt mojej pra­
cy, warunki' w jakich żyję da­
ją mi przeświadczenie, że je­
stem pożyteczny i potrzebny
mojemu narodowi. Zdaję sobie
też 6prawę, że rozwój moich

osobistych możliwości jest ści­
śle powiązany z rozwojem ca­
łej naszej gospodarki, z rozwo­
jem całego narodu. Odczuwam

głęboką wdzięczność dla klasy

Polska Ludowa

robotniczej, dla Rządu f Par­
tii, których opieka nad nauką
i naukowcami jest najbardziej
troskliwa. Wraz z całym postę­
powym światem nauki walczę
na swoim odcinku o utrzyma­
nie pokoju, który jest tak nie­
zbędny dla pomyślnego budow­
nictwa socjalizmu w naszym
kraju.

D

„...są lekarze, którzy każą sobie pła-ić za poradę 10 czy
15 zł — tacy lekarze stwarzają dokoła siebie nieprzebytą za­
porę, której nie może przekroczyć niezamożny chłop.

Nic dziwnego, że chłop zmuszony jest leczyć się u znacho­
rów i babek wiejskich", (dr S. Giebocki) ,,... Leczenie cho­
rób wenerycznych z chwilą skasowania ubezpieczeń choro­
bowych dla pracowników rolnych, zanikło na wsi zupełnie"
(dr Cz. Piekarski).

wa powyższe cytaty
zaczerpnięte są z pa­
miętników lekarzy Ka
sy Chorych wyda­
nych w 1937 roku. —

Tak było wtedy. Od
tego czasu upłynęło 14 lat. Le­
cznictwo społeczne w Polsce
Ludowej zatacza coraz szersze

kręgi. W wiejskich ośrodkach
zdrowia otrzymują porady le­
karskie, przechodzą odpowied­
nie kuracje i zabiegi nie tylko
robotnicy rolni z PGR-ów czy
z zakładów pomocniczych dla
produkcji rolnej, ale właśnie
milionowe rzesze mało i śred­
niorolnych chłopów. Opłata za

poradę w wypadku możliwości
wypłacenia tej sumy wynosi 2
do 3 zł. Często lekarz zwalnia
nieubezpieczonych od opłaty ze

względu na ciężkie warunki
materialne pracującego mało­
rolnego chłopstwa.

Lekarzowi dzisiejszemu uła­
twia pracę Państwo Ludowe,
które buduje ośrodki zdrowia
wyposażone w odpowiednie u-

rządzenia i narzędzia lekar­
skie. Miasta powiatowe posia­
dają stacje pogotowia ratun­
kowego, które w każdej chwili
przewożą ciężej chorych do
szpitali powiatowych.

Do dzisiejszych osiągnięć do­
szło państwo ludowe niełatwą
drogą; trzeba było zmobilizo­
wać po wyzwoleniu odpowiedni
aktyw lekarzy znających teren
i jego najbardziej pod wzglę­
dem zdrowotności palące po­
trzeby, trzeba było odbudować
ośrodki zniszczone wojną, bu­
dować i zakładać nowe, trzeba
było wyplenić zabobon i zna-

chorstwo, którego niedobitki do
dziś dnia jeszcze znajdują
schronienie wśród zapadłych
wsi.

, Jakże dziś inaczej przedsta-

Dr Ciszek przyjmuje nie tylko

«ńa się ta sprawa na wsi. Nie
chcemy jednak być gołosłowni
— wybierzmy się więc do wiej­
skiego ośrodka zdrowia w Czar
nym Dunajcu.

*

W Czarnym Dunajcu istniał
przed wojną niedokończony bu­
dynek ośrodka. W Czasie ostat

niej wojny zostało i to znisz­
czone. W 1P45 roku po wyzwo­
leniu ziem polskich przez Ar­
mię Radziecką dr Ciszek, miej­
scowy lekarz, rozpoczął swą
pracę bez odpowiednich pomie­
szczeń, bez odpowiednich na­
rzędzi lekarskich, bez fachowej
pomocy pielęgniarki. Czarny
Dunajec jest gminą zbiorową.
Dr Ciszek pracował więc w wa­
runkach bardzo ciężkich, tym
cięższych, że do Czarnego Du­
najca przychodzili ludzie z in­
nych gmin zbiorowych z Cichej,
Odrowąża, Chochołowa, tak że
ten stan rzeczy trwać nie mógł.
Państwo ludowe przeznaczyło
szereg kredytów pieniężnych
na odbudowę ośrodka w Czar­
nym Dugiajcu, dr Ciszek zorga­
nizował zaś wśród miejscowej
ludności pomoc w urządzaniu,

u) Czarnym Dunajcu
ogrodu otaczającego budynek
ośrodka. Po dwóch latach jed­
nopiętrowy budynek mógł po­
mieścić dwie wygodne pocze­
kalnie osobno dla dzieci, osob­
no dla dorosłych, gabinet przy­
jęć lekarskich, izbę przyjęć dla
matki i dziecka, łazienkę czyn­
ną dla miejscowej ludności 2
razy w tygodniu. Oglądając
dzisiaj ośrodek, musimy sobie
dokładnie zdać sprawę z tego,
że mógł on powstać tylko dzię­
ki opiece państwa ludowego
nad ofiarną pracą lekarrza,
którego wysiłki w celu zorga­
nizowania szerszej pomocy le­
karskiej dla ludności wiejskiej
jakże często przed wojną szły
na marne.

Dziś w poczekalniach ośród
ka górale ze Skalnego Podha­
la, polskiej Orawy nieraz mó­
wią:

— Mamy teraz inaczej —

doktór leczy, zakłada opatrun
ki, udziela porad. Płacimy za
to marne grosze — często tru­
dno jest się nawet do tego
przyzwyczaić, że nie musimy
płacić za poradę lekarską ta­
kiej ceny, jaką przed wojną
braliśmy za metr do dwóch

żyta.
Dzisiaj niejednokrotnie mo­

żemy obejrzeć sceny, jakie o-

pisujemy poniżej:
Młody góral, który przy

szedł ze skaleczoną ręką z od­
ległej o 7 km od Czarnego Du
najca wsi, zaopatrzony w od­
powiednią receptę, z założo­
nym opatrunkiem przechodzi
do pokoju kancelaryjnego o-

środka, gdzie urzędująca pie­
lęgniarka wypisuje na specjał
nej karcie rodzaj porady. Za
poradę należy się 2 zł. — Mło­
dy chłopak nie może tego aro-

mmioA

— Jak ta? Tak mało?
Wam ile? — zwraca się do
Ciszka.

— Ja dostaję pensję ■—
opłacasz tylko część kosztów,
za lekarstwo.

Takie rozmowy i wypadki
stają się coraz rzadsze. Coraz
więcej ludzi w Czarnym Du­
najcu rozumie, że otrzymują
oni od swego państwa to, o

co walczyli przez długie lata
ich dziadowie i ojcowie.

*

Jest upalny lipcowy dzień.
Dr Ciszek urzęduje w swoim
gabinecie. Przychodzą

pracujący w miejscowej
równi w Czarnym Dunajcu,
przy budowie mostu, w torfo­
wał. Przychodzą chłopi — gó­
rale. Co chwilę do pokoju po­
rad dla matki i dziecka wcho­
dzi kobieta z dzieckiem na rę­
ku. Ośrodek pracuje. Jest rok
1951. Dr Ciszek ma do pomo-

A
dr

ty

ludzie
Żwir

ey w swojej ciężkiej i odpo­
wiedzialnej pracy starszą pie­
lęgniarkę tow. 0. Bednarczy-
kową i młodszą pielęgniarkę
Zofię Moćhnaczewską.

Swoją lekarską pracę rozpo
czął dr Ciszek w 1945 r. od
wychwycenia z terenu chorych
wenerycznie. Podhale — część
Polski, w której te choroby
stanowiły okropną plagę —

zostało, obesłane przez kolum­
ny sanitarne akcji „W“. Le­
karze wiejscy, a m. in. dr Ci­
szek rozpoczęli ścisłą współ­
pracę z kolumnami sanitarny­
mi, by od 191,9 r. przejąć ak­
cję zwalczania chorób wenery­
cznych. Obydwie pielęgniarki
wraz z doktorem objeżdżają
wsie w promieniu 15 km, gdzie
wynajdują za pomocą wywia­
dów chorych, aby poddać ich
kuracji penicylinowej czy biz­
mutowej.

7 lat temu dr Ciszek w ee-

Ja; odwiedzenia ciężej chorego
pacjenta czy przeprowadzania
kuracji penicylinowej musiał
niejednokrotnie tłuc się przez
3—5 godzin na furmance, aby
dotrzeć do oddalonej o 10—
16 km wsi. Dziś kwestia doja­
zdu trwa dzięki DKW-ce ma­
ksimum 30 minut.

Jedziemy właśnie z dokto­

Dr Ciszek pochylony nad
małym dzieckiem troskliwie o-

winiętym w pieluszki przez
matkę bada wzrok młodego pa
cjenta. Przypadek schorzenia
jest ciężki,' trzeba natych­
miast przeprowadzenia odpo­
wiedniej kuracji w szpitalu.
Lekarz podnosi słuchawkę z

widełek, zamawia pogotowie

WłLili

rem do Jabłonki, gdzie nie ma

jeszcze lekarza i gdzie prowa­
dzi poradnictwo i leczenie od cjentów. Po godzinnej pracy
tygodnia dr Ciszek. Pokój wy podcza-s której aplikuje
najęty w

zostanie
krzesła i
scową Gminną Radę Narodo­
wą.

W poczekalni siedzą pacjen­
ci. Jeden z nich opowiada o

tym, jak zimą 1949 r. musiał
przejechać 15 km do ośrodka
zdrowia w Czarnym Dunajcu,
by tam otrzymać poradę.

Jakaś starsza kobieta
wi o tym,
soowemu

omal nie
syna.

Pracownik Gminnej Spół­
dzielni Samopomoc Chłopska
z Jabłonki mówi o tym,
musiał 6 godzin jechać do
szpitala powiatowego, aby tam

poddać się operacji wyrostka
robaczkowego. A dziś?

z Nowego Targu. W między­
czasie przyjmuje dalszych pa-

prywatnym budynku
zaopatrzony w stół,
naczynia przez miej-

mó-
jak uwierzyła miej-
znachorowi, który
unieszczęśliwił jej

jak

no­
wiutkimi igłami i strzykaw­
kami zastrzyki, podjeżdża sa­
mochód pogotowia ratunkowe­
go. Matka wsiada wraz z mło­
dym pacjentem do zgrabnej
Skody. Za 3 kwadranse zaj-
mie się dzieckiem specjalista.
Doktór Ciszek wraz z pielę­
gniarką pokazuje nam karty
kuracyjne chorych wenerycz
nie. Walka o zdrowie pacjen­
tów jest trudna. Ale już przy
5 czy 6 karcie kuracyjnej
znaki prób Wassermanna wy­
kazują wynik ujemny. PacJsnij
został wyrwany ze szponów
strasznej choroby. Żółte karty
kuracyjne zaś zachowały

wśród suchych, cyfr i znakóio
dowód ciężkiej i ofiarnej pra­
cy nad podniesieniem zdrowo­
tności wsi polskiej.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Przyzwyczailiśmy się mó­
wić o Nowej Hucie, o

odbudowywanej z gru­
zów Warszawie, o no­

wych osiedlach, fabrykach Ja­
ko o sprawach codziennych
nieodłącznie zwia.zanych z na­
szym dzisiejszym życiem. 7 lat

władzy ludowej, 7 lat kiero­
wnictwa partii, to okres takie*

jakiego nie znają
> bez te*

go wyzwolenia sił tw irczych
narodu. ; _

dzieje Polski, jakiego

ZMP-owiec technik Meling

go .kierownictwa znać nie

mogły.
*

Ażeby sobie to lepiej uzmy­
słowić, ażeby lepiej pojąc

patos naszego socjalistycznego
budownictwa sięgnijmy do po­
równań między dniem wczoraj-

«zym a dzisiejszym. Przypatrz­
my się naszemu staremu mia­
stu. Spójrzmy na Kraków, ten

najstarszy, zamknięty kołem

wspaniałych plant, na pomnik
naszej kultury narodowej —

Wawel, na stare budowle śród­
mieścia, dawne siedziby wiel­
możów i patrycjatu miejskie­
go. Przejdźmy potem do dzlel-

Inż. Sieradzki

nicy handlowej Kazimierz,
udajmy się na prawy brzeg Wi­
sły do dzielnic robotniczych,
na północny zachód, gdzie
skupiła się większość fabryk,
następnie zaś do nowoczesnej
dzielnicy zachodniej o szero­
kich jezdniach, wielopiętro­
wych nowoczesnych blokach

Inż. Bolesław SkrzybaWei

mieszkalnych. Przypatrzmy się
uważnie domom, ulicom, po­
dwórzom— całym dzielnicom
od frontu i od oficyn. A potem
zastanówmy się nad strukturą
społeczną tego miasta, jego
przegrodami społecznymi, od­
dzielającymi wyzyskiwaczy od

wyzyskiwanych.
Zobaczymy Kraków historii

1 starych zabytków, Kraków

wspaniałych budynków poten­
tatów bankowych, przemysło-

Twórcza myśl architekta, kreślarza i technika
_

■ ■ •

rodzi wizją miasta Nowej Huty
wych 1 handlowych, Kraków

przysłowiowej galicyjskiej nę
dzy z jego parterowymi rude­
rami. Zobaczymy odbicie

ustroju feudalnego 1 kapitali­
stycznego w mieście, którego
rozwój określały klasy panu­
jące w minimalnej mierze

uwzględniając jego urbanisty­
czne piękno i przechodząc do

porządku dziennego nad wa­
runkami bytowymi mieszkań­
ców żyjących z pracy najem­
nej.

My dziś budujemy Nową
Hutę: miasto, i kombinat. Bu­
dujemy stutysięczne, pierwsze
socjalistyczne miasto, skończo­
ną całość urbanistyczną, taką
jakbyśmy budowali jeden dom
na olbrzymiej przestrzeni dla

jednej wielkiej rodziny. Budu­
jemy je Jako wyraz nowej
epoki w dziejach narodu pol­
skiego — epoki socjalistycznej.

*

Obudowie Nowej Huty, o

jej wspaniałych ludziach,
o ich wysiłku i entuzjazmie pi­
saliśmy już wielokrotnie. —

Przejdźmy teraz z kolei do

tych, w których mózgach ro­
dziły się plany tego miasta

już wtedy, kiedy tereny prze­
znaczone pod budowę zarasta­
ły jeszcze łany zbóż. Do tych,
których plany osiedli, kolonii,
linii komunikacyjnych przeku­
wają w rzeczywistość tysiące
ofiarnych budowniczych.

Ostrym kontrastem odbija
ed budowy, jej twórczego po­
gwaru i bujnego życia zacisze

pracowni architektonicznych
Centralnego Biura Projektów.
Nie łatwo wyobrazić sobie

jak pracuje ten warsztat pro­
dukcyjny, złożony z

stukllkudziesięciu ludzi, opra­
cowujący dokumentację tech­
niczną dla setek budów na te­
renie wznoszonego miasta a

zarazem prowadzący prace na­
ukowo-badawcze.

Główny projektant inż. Ta­
deusz Ptaszycki ułatwia nam

trudne zadanie, pokazując te­
czki, księgi robocze dla posz­
czególnych osiedli.

Oprawione w różowe płótno,
przewiązane białym jedwab­
nym sznurkiem i ozdobione i*

nicjalami M. N. H. czynią
wrażenie jakiegoś albumu, al­
bo pamiętnika. Napis: „Anali­
za Oslesdla A PN według do­
kumentacji technicznej" wyja­
śnia nam tajemnicę wnętrza.
Jest to jakby plastyczny pa­
miętnik i album rosnących bu­
dowli. Pamiętnik o tyle, że uj­
muje koncepcje urbanistycz­
ne w pamiętnik żywych cyfr;
album, gdyż za tymi opisami
cyfrowymi architekt, inżynier
widział budynki, drogi, ulice,
szkoły, stadiony sportowe
w szkicu, rysunku, w tej po­
staci, której fotograficzne, czy
też rysunkowe .odbicie mógł
by przenieść do swego albumu.

W takich różowych teczkach

Centralnego Biura Projeków,
w takich cyfrowych pamiętni-
kach-albumach mieści się syn­
tetyczny skrót wysiłku setek
ludzi, myśl uspołecznionego
projektanta-architekta i zespo­
łu urbanistycznego.

Te właśnie teczki, mimo ca­
łej zawiłości języka technicz­
nego przemawiają silnie do

wyobraźni. Jest w nich bo­
wiem zawarty patos walki o

godne człowieka mieszkanie
na ziemi, jest w nich zawarta
w esencjonalnej formie treść
głębokich przemian społecz­
nych, ujęta z perspektywy je­
dnego tylko odcinka tej wiel­
kiej budowy, którą stal się
cały nasz kraj, kierowany rę­
ką nieomylnego inżyniera —

Partii, tego inżyniera, którego
wyzwolił w takim nasileniu
twórcze siły narodu, jakiego
nigdy dotąd nie notowały dzie
je Polski.

Budujemy Nową Hutę: mia
sto i kombinat hutniczo-meta*
lurgiczny. Budujemy miasto,
którego projekt urbanistyczny,

plan generalny i główne zało­
żenia programowe i kompozy­
cyjne opracowane zostały w

najdrobniejszych szczegółach
jako całość. W tych właśnie
teczkach mieści się treściwy
bilans terenu, określenie po­
wierzchni, bilans kubatury, gę
stość zaludnienia, tereny blo­
ków mieszkalnych, komunika­
cji miejskiej, zieleni wyodręb­
nionej, użyteczności publicz­
nej, opis ulic miejskich wew­
nątrz osiedli, szerokość jezdni,
wskazuje, gdzie będą szkoły,
przedszkola, żłóbki, gdzie u-

rząd pocztowy, gdzie stadiony
i boiska sportowe, biblioteki,
świetlice, parki, gdzie teatr,
kino, bank, lokale handlowe i

jakie, ile i jakie kategorie mie
szkań: 1, 2, 3-izbowych, ile
izb w każdym budynku, gdzie
będą łazienki, Jakie ogrzewa­
nie centralne, ba! jak będą wy­
glądały urządzenia wnętrz ka­
wiarni, restauracyj, barów

mlecznych, mięsnych, teatrów,
kin, urzędów, instytucyj spo­
łecznych, mieszkań — jednym
słowem obejmuje w sposób u-

warunkowany gospodarką pla­
nową całokształt potrzeb mie­
szkańca miasta pod kątem in­
dywidualnej wygody w jego

bloku mieszkalnym, kolonii,
osiedlu —■całym mieście.

*

Zanim Jednak w ostatecznej
formie zatwierdzony został

plan miasta, .projektant główny
inż. Tadeusz Ptaszycki i jeigoze-

pół urbanistyczny muslał roawl*
nąć nieustającą wielką naradę
programową z kierownikami

naszego życia gospodarczego,
politycznego, społecznego, kul­
turalnego, ze specjalistami od

wychowania fizycznego, zdro­
wia itd itd. W tych setkach

narad, w tej kolektywnej
współpracy formowały się za­
łożenia programowe, rodził się
plan miasta o narodowych for­
mach i o treści socjalistycznej.

Jasne się stanie od razu, że

zadanie, które postawione zo­
stało przed głównym projek­
tantem i jego zespołem urba­
nistycznym: opracowań plan
generalny, główne założenia

Fr&gmtnt kopiami

Morfa CsetwajfaźwMG

dw li­

programowe i kompozycyjne a

zarazem obsłużyć plany inwe­
stycyjne przez dostarczenie do­
kumentacji technicznej dla po­
szczególnych etapów realizacji
w ciągu 6 lat dla różnych ro­
dzajów -robót, było zadaniem

olbrzymim, niezmiernie trud­
nym i odpowiedzialnym, zada­
niem wymagającym nowych
metod pracy, wielkiego odda­
nia, serdecznej kolektywnej
współpracy całego zespołu,
współpracy pracowni urbani­
stycznej, pomiarowej, uzbroje­
nia terenu (wodociągi., kanali­
zacja, energetyka), drogowej,
pracowni architektonicznych,
architektury wnętrz, konstruk­
cyjnej, kosztorysowej, mode­
lami — stuk liku dziesięciu in­
żynierów, techników i kreśla­
rzy.

Od tempa i jakości pracy
tych ludzi zależało i zależy
tempo pracy owych tysięcy ro­
botników, tam właśnie w tere­
nie budujących to miasto, któ­
re tu urodziło się już w pla­
nie, w cyfrze, w szczegółowo
rozpracowanych drobiazgach,
które tu w pracowniach Cen­
tralnego Biura Projektów już
żyje, już się zaludniło nie tylko
budowniczymi, ale jego uźyt-

podporządkowana interesom

ogółu. Kadry nie są obciążo­
ne indywidualnymi wymaga­
niami i wypaczonymi, zaege-
nerowanymi gustami kapita­
listycznego inwestora* krępu­
jącymi inżyniera architekt^

który częstokroć tworzył
ła sprzeczne z potrzebami
społeczeństwa, służące wy­
zysku. W takim k$?.ektywto
zaciera się indywi^gualny sto­
sunek do wykonanego dzieła.

projjBkt jest wynikiem zbio­
rowego wysiifcu pracowni.

Rośnie i rozprzestrzenia się
wspaniała budowla socjalizmu

Stali się budowniczymi lep­
szej przyszłości. Ich śladem
poszli robotnicy innych miast
i wsi. Z całego niemal kraju
przyjechali tu, aby zdobyć za­
wód, aby własnymi rękami
budować szczęśliwe miasto
szczęśliwej przyszłości..."

Włączmy się w nurt my­
śli robotnika Niezgcdy, jedne­
go z kilkutysięcznej zatrud­

nionej tu załogi, wśród której
około 60% stanowi młodzież
ZMP i SP. Patrzmy. Oto z

labiryntu wykopów, ze stosów
cegły i olbrzymiego lasu wieź
budowlanych, wind zostawia­
jąc za sobą ostatnie chałupy
okolicznych wsi wyłaniają się
pierwsze kontury przyszłego
wielkiego kombinatu metalur­
gicznego, wyłania się nowe

miasto stanowiąc razem jedy­
nie fragment wspaniałego o-

brazu, który powstanie w ra­
mach 6-letniego Planu.

kownikami, pracującymi w

kombinacie.

Kiedy wędruje się przez po­
szczególne sale tego zakładu

produkcyjnego, kiedy patrzy
się na postacie pochylone nad
stołami kreślarskimi. rysujące,
liczące, przygotowujące doku­
mentację techniczną, uderza je
den szczegół' charakterystycz­
ny: wszędzie młode twarze w

wieku dwudziestukilku lat. Du­
żo ta kobiet, bo bodaj że jed­
na- trzecia, młodzież zaś stano­
wi ponad 70% zespołu. Młodzi
tu projektują — młodzież pro­
jekty te wprowadza w życie na

Nowej Hucie.

IZ iedy już przeczytaliśmy
** pokrótce tytuły rozdzia­
łów tych pasjonujących po-
wieści-teczek, przejdźmy do

poszczególnych pracowni te­
go wielkiego zakładu produk
cyjnego. W pracowni urba­

nistycznej na jednej ze ścian
widnieje makieta, plastyczny
obraz Miasta-Projektu. Na
terenie plastycznie wykona­
nym widzimy miasto jak z lo­
tu ptaka, widzimy wielką rze­
źbę urbanistyczną: gipsowe
białe klocki — to budynki,
ich zgrupowania — to osiedla
kolonie, brązowym kolorem
oznaczone są główne arterie

komunikacyjne, rozbiegające
się się siecią ulic po mieś­
cie. W ciemnozielonym kolo-
lorze przedstawione są sku­
piska zieleni, parki, ogrody.
Widzimy plac centralny, wo­
kół którego staną potężne
wielopiętrowe gmachy, siedzi

by władz partyjnych, związ­
kowych, Miejskiej Rady Na­
rodowej, banków, poczty. Na
obrzeżach stadiony sportowe.
Wielkie sztuczne jezioro o ob­
szarze kilku hektarów, miej­
sce sportów wodnych wabi
oko niebieskim kolorem, ciem
kimi nitkami wiją się strumy­
ki; dalej zaś widzimy za­
opatrzenie miasta, jego żołą- przodownika, który w kolek-
dek: magazyny, chłodnie, ga­
zownie, wodociągi, garaże, ko
tłownie, piekarnie mechani­
czne. Widzimy — bo mło­
dy urbanista inż. Stanisław
Juchnowićz przybliża nam

ten obraz i mówi o nim tak,
jakby już nie kawałek gipsu
tkwił na makiecie, ale piekar­
nia mechaniczna, której bułki
codziennie zjada na śniada­
nie. O tym mieście podobnym
językiem mówią tu wszyscy.

Młody entuzjasta, brunet
z bujną czupryną artysty
mówii o różnicach między
ich miastem a starymi mia­
stami : „Równocześnie z de­
mokratyzacją życia nastą­
piła demokratyzacja prze­
strzeni. W tym mieście nie

tworzy się, jak w tych sta­
rych, żadnych enklaw
snościowych, płotów,
ków, parrkanów —

strzeń użytkowana
przez wszystkich mieszkań­
ców miasta. Nie znamy po­
jęć różnicy budynku, od stro

ny ulicy, od strony podwó­
rza, od strony wnętrza. Mia
sto i od frontu i od oficy­
ny ma wygląd estetyczny,
dostosowany do potrzeb i
skali założeń. Piękno łą­
czymy z celami użytkowy­
mi. Zmienił się sens pracy
urbanisty, jego rola służeb­
na potrzebom społecznym, a

nie colom jednostek, pogłę­
biła się jego dyscyplina
ukowa.

Współpraca, wymiana
■świadczeń, koleżeństwo,
lektywny styl pracy —

co cechuje nasz cały zepół“.
O tej kolektywnej pracy i

Jej wspaniałych wynikach —

mówił i główny projektant
inż. Ptaszycki, mówił jego
zastępca inż. Skrzybalski.

Nic dziwnego, że w takiej
atmosferze rosną tu1 kadry
fachowców, budowniczych ca­
łych miast, że twórcza wyo­
braźnia tych młodych ludzi

znajduje ujście w tworzeniu
dzieł wielkich, takich, które

tworzyć można tylko w kra­
ju, gdzie praca jednostki jest

wyrośli przodownicy

ZMP-owiec Jerzy Gromnicki

Tu

pracy: inż. Bolesław Skrzy­
balski,

' ' '

Stefan
aa, inż. Juchnowdcz. Tu akty­
wiści ZMP-owscy bracia Je­
rzy i Jan Gromniccy i kol.
Meling przebyli drogę a-

technicy Leńczewska,
Sitarski i inż. Rembte

Stefan Górski — przodownik

wa-nsiu cd kreślarza do pro­
jektantów w zespole pracowni
instalacyj sanitarnych.

Trudno tu zresztą wymie­
niać nazwiska, bowiem cały
zespół zasługuje na miano

czych Nowej Huty.
W przyszłości miasto

zamieszkają robotnicy eksplo­
atacyjni kombinatu. Zamiesz­
kają w wygodnych -mieszka­
niach zaopatrzonych we wszy­
stkie zdobycze kultury miesz­
kaniowej — elektryczność,
gaz, wodę, centralne ogrzewa­
nie, radio, telefon, łazienkę.
Każda z dzielnic otrzyma swo­
je zakłady użyteczności publi­
cznej, a więc różnorodnej
branży sklepy, domy towaro­
we, warsztaty rzemieślnicze,
szkoły, żłobki itd. itd.

Całe miasto opasane będzie
dobrymi drogami, siecią linii

tramwajowych. Będzie ono od
dechem hutników — będzie
żyło na trzy zmiany, w rytm
trzechzmianowej pracy robot­
ników huty. O każdej porze po
wyjściu ż kombinatu robotnik
będzie mógł wygodnie dostać
się do domu, a W międzyczasie
znaleźć wytchnienie i posiłek
w otwartych również nocą ja­
dłodajniach.

Dzieci robotnicze od naj­
wcześniejszych lat nabierać
będą sił i zdrowia w miej­
skich parkach i zieleńcach,
będą ćwiczyły prężność swo­
ich mięśni na rozległych boi­
skach sportowych i w base­
nach pływackich.

Rodzice ich wolny od zajęć
cżas będą mogli spędzać w ki­
nach, teatrach lub lokalach
klubowych.

Pierwsze socjalistyczne mia
sto zaspokoi wszystkie potrze­
by swych mieszkańców, da
człowiekowi pracy pełnię form
wypoczynku po zajęciach, aby
umożliwić mu podniesienie
sprawności fizycznej, aby u-

możliwie mu rozwój umysło­
wy i zapewnić jak najdosko­
nalsze warunki zdrowotne.

Aby przybliżyć dzień, w

którym zapłoną ogniem piece
martenowskie, aby przyśpie­
szyć uruchomienie największe­
go kombinatu metalurgicznego
w Polsce, na wszystkich bu­
dowach Nowej Huty wre wy­
tężona praca. Ze wspólnego
wysiłku rąk i mózgów tysięcy
robotników i inżynierów pow-
wstają każdego dnia nowe set­
ki metrów murów, nowe kilo­
metry dróg, rośnie i rozprze­
strzenia się wielka budowla
socjalizmu — największa inwe­
stycja Planu 6-letniego.

Wolą swą zamienioną w

trud codziennej pracy przy
budowie Giganta robotnicy u-

trwalają potęgę gospodarczą
kraju, przyśpieszają socjalisty­
czną przyszłość Polski — gwa­
rancję pokoju.

dowę magistrali wodnej łączą­
cej Nową Hutę ze zbiornika­
mi wodnymi Krakowa oraz,
wykonano dużą sieć elektrycz­
ną. Ogółem w całej Nowej
Hucie założono od początku
budowy 49.000 mb linii elek­
trycznych, a w tym 30.530 mb
linii kablowych i 18.470 mb
przewodów napowietrznych.—
Wybudowano też jedną stację
i trzy podstacje transformato­
rowe. W zakresie robót budo­
wlano-montażowych nastąpił
również poważny krok na­
przód. W sumie kubatura wy­
konanych dotychczas budowli
przemysłowych kombinatu wy­
nosi 1131.294 m sześć.

Podkreślić należy, że pro­
dukcja budującego się kombi­
natu metalurgicznego będzie
całkowicie zmechanizowana.
Urządzenia jego będą przed­
stawiały najnowocześniejsze
zdobycze w przemyśle hutni­
czym. Dzięki temu, o ile np.
w 1949 r. hutnictwo polskie
zatrudniało około 130.000 p-
sób, Nowa Huta dając produk
cję starego hutnictwa zatrud­
niać będzie jedynie 15.000
osób.

Powstają zakłady
pomocnicze

Równocześnie z dnia na dzień
rośnie tempo prac przy

budowie zakładów pomocni­
czych dla potrzeb kombinatu.
Uruchomiano już częściowo
Zakłady Prefabrykacji w Łę­
gu produkujące wyroby beto­
nowe, a w budowie jest Ce­
gielnia—Zesławice nastawiona
wyłącznie na obsłużenie huty
i związanych z nią obiektów.

Do budowy cegielni przy­
stąpiono w styczniu br. Rocz­
na' zdolność produkcyjna pie­
ców wypałowych tego zakładu
będzie wynosiła około 45 mil.
jednostek ceramicznych. Już
pod koniec bieżącego roku ce­
gielnia zesławicka przystąpi
do próbnej produkcji.

Prace przy budowie posuwa
ją się szybko naprzód. Mura­
rze 'PB' ZPC wmurowują
dziennie około 80 tys. szt. ce­
gły, co daje W. efekcie 2150
m sześć, muru. Na placu bu­
dowy przyciąga wzrok niezwy­
kle ciekawa konstrukcja ma­
gazynu surowca o kształcie ro­
tundy, której średnica wyno­
si 60 m. Przykryta ona będzie
kopułą żelbetonową grubości
12 cm”. Jest to pierwsze w Pol­
sce tego rodzaju rozwiązanie
konstrukcyjne przy tej rozpię­
tości.

Zesławice zrywają z kapita­
listyczną tradycją zacofania w

ceramice budowlanej. Powsta­
jący zakład będzie zaopatrzo­
ny w najbardziej nowoczesne

urządzenia produkcyjne ogra­
niczające do minimum ręczną
pracę robotników.

Miasto Nowa Huta

Ciemnymi kolorami malowa­
ny obraz podkrakowskich

wsi, o których wspominał smo­
larz Niezgoda, rozleciał się.
Myśl o nim minęła bezpowrot­
nie wyparta tym nowym, co

przyniósł z sobą dobroczynny
wiatr, który powiał nad tym
obszarem przed dwoma laty.

To, co widzimy teraz po przy-
jeździe do Nowej Huty, to już
nie tylko drewniane wieże, win
dy i mury. Jest to już frag­
ment przyszłego miasta hutni­
ków. Luźno rozstawione dom-
ki, już dzisiaj w części otoczo­
ne zielenią, zapewnią miesz­
kańcom dostatecznie dużo po­
wietrza i słońca. W wybudo­
wanych dwu osiedlach o łącz­
nej ilości 106 budynków, w

bez mała 2.000 mieszkań dwu-
1 trzypokojowych mieszka o-

koło 12.000 osób, budowni-

te

rola-
mur-

prze-
jest

tyw-nej pracy przy ciągłej wy
mianie doświadczeń, ciągłym
pogłębianiu swej wiedzy nie

tylko w ramach swojej

W

Jan Gromnicki

cjalności, ale w całoksztaftSe

zagadnień budownictwa mtayi
uczy się, wciąż rośnie, mu

możność mierzenia sił na za­
miary, przygotowując się do

nowych, jeszcze większych
zadań.

Mgr St. Michalski

iezgoda spojrzał na zalaną wnękę piwnicy budują­
cego się domu.

A to była burza — mruknął do siebie •— zatopiło
izolację. •— Musimy przerwać na chwilę robotę, aż
podeschnie...

Nadchodzili robotnicy z jego brygady. Sami smo­
larze. Wnet plac budowy zapełnił się od nowa setkami ro­
botników różnych branż. Tam, gdzie tylko było to możliwe,
przystąpiono do pracy. Zagrały motory mechanicznych be­
toniarek, ciszę przerwał stukot młotków, od szosy dolaty­
wało ciężkie sapanie ciągników.

Smolarz Niezgoda stanął na murze podciągniętym do
parteru. Patrzył gdzieś daleko, rozłożył ręce, jakby chciał
objąć wszystko, co widział przed sobą. Marzył o tym, co W
niedalekiej przyszłości przybierze realne kształty, Wspo­
minał obraz przeszłości — porównywał.

Jakże bardzo się wszystko zmieniło — myśli Z zadowole­
niem Niezgoda — zamieszkały od dzieciństwa w przyleg­
łej do budowy wiosce, Bieńczycach.

„Jeszcze dwa lata temu tu,
gdzie stoimy — mówi na głos
do swych towarzyszy — szu-

mialy zboża, ciągnęły się dro­
bne pola buraków i ziemnia­
ków, na łąkach pasły się kro­
wy. Wśród tych łąk i pól, nad
wyboistym! drogami chyliły
się chaty wiejskie kryte strze­
chą. Tuż pod Krakowem roz­
ciągała się biedna wieś o po­
nurej nazwie Mogiła, a tuż
koło niej Bieńćzyce, Pleszew
1 wiele innych.

Dziś, popatrzcie: jak dale­
ko wzrok sięgnie, widzicie bu­
dujące się miasto. Na daw­
nych terenach nędzy rośnie
nowe życie, powstaje najmłod­
sze z miast, pierwsze socjali­
styczne miasto w Polsce —

Nowa Huta.
Ludzie z okolicznych wsi,

których nie mogły wyżywić
karłowate gospodarstwa, za­
ciągnęli się tutaj do roboty.

Dzięki pomocy Wielkiego Przyjaciela
produkcja będzie przewyższa­
ła produkcję wszystkich hut
w Polsce w r. 1946. Wraz z

otrzymaniem ze 6trony pol­
skiej szczegółowo opracowa­
nych założeń projektowych
huty, inżynierowie Radziec­
kiego Instytutu Projektowa­
nia Zakładów Metalurgicz­
nych — Gipromez przystąpili
do wykonywania dokumentacji
technicznej.

Będzie ona tworzyła zam­
kniętą w sobie jednostkę pro­
dukcyjną. Na jednym rozleg
łym obszarze stanowiącym
teren kombinatu huty powsta­
ną główne jej wydziały, któ­
re w rzeczywistości będą ol­
brzymimi zakładami przemy­
słowymi, jak koksownia, wiel­
kie piece, stalownia, walcow­
nia., 6iłownia, wydziały me-

chaniczno-remontowe i wy­
twórni materiałów ogniotrwa­
łych. Komunikacja między
nimi będzie się odbywała po
sieci doskonałych dróg samo­
chodowych łącznej długości
ck. 40 km. Ńą całym terenie

przewidziane są zieleńce o po­
wierzchni ck. 15 ha, niezależ­
nie od drzew i krzewów, któ­
re ciągnąć się będą wzdłuż

dróg. Ponadto huta będzie
miała odrębną sieć torów ko­
lejowych wewnątrzzakłado­
wych.

Prace przy budowie huty są
w pełnym toku. Dotąd na te­
renie samego tylko kombinatu
oddano do użytku 13.600 mb.
pierwszorzędnych nowych
dróg kołowych, które łącznie
ź 38.406 mb tego rodzaju
dróg wybudowanych na tere­
nie miasta łączą Nową Hutę
z Krakowem i siecią istnieją­
cych dróg okolicznych. Nową
Hutę włączono do państwowej
sieci kolejowej, budując i od­
dając do użytku szereg linii
kolejowych .W sumie ułożono
dotąd na terenie miasta huty
dziesiątki tysięcy mb torów,
wykonano szereg przejazdów,
wiaduktów i mostów.

Ponadto ukończono już bu-

V" iedy po wyzwoleniu zro-

“■dziia się pierwsza myśl od­
budowy i 'rozbudowy polskie­
go hutnictwa, razem z nią po­
wstał projekt nowej inwesty­
cji, która przybrać miała na­
zwę ..Nowa Huta". Stworze­
nie tego rodzaju dzieła prze­
rastało możliwości odbudowu­
jącego 6ię polskiego przemy­
słu. Kiedy mocarstwa zachod­
nie odmówiły pomocy i zda­
wało się, że będziemy musieli

zrezygnować z ambitnych pla­
nów, Związek Radziecki po­
dał nam przyjacielską d’eń.
26 stycznia 1948 r. podpisa­
na została umowa państwowa,
na mocy której ZSRR zobo­
wiązał 'się m. in. dostarczyć
Polsce na warunkach długo­
terminowego kredytu projek­
tów i kompletnych urządzeń
dla kombinatu metalu-giczne-
go Nowa Huta. Roczna Jego

Z każdym dniem potęguje
się i rozkwita rozmach

kolektywnej, twórczej pracy
inżyniera i robotnika nad

wspaniałą wizją najmłodsze­
go z miast Polski — miasta
Nowej Huty, — bo rodzi się
ona z natchnienia, które daje
im Partia, nieustraszony bo

jc-wnik, mobilizujący cały na­
ród do walki o nowe życie, o

nowe piękne jutro.
KAZIMIERZ TURAJ

WWW

Wizję aichiteklów i inżynierów — budowniczowie Nowej Huty przyoblekają w realny
IfszMt W tych pięknych budynkach mieszkają budowniczowie, miastd socjalistycznego,

Ł■-
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GAZETA KRAKOWSKA

W przeddzień Święta Odro­
dzenia odbyło się zebranie ra­
dy miejscowej przy stacji No­
wa Huta. Podczas zebrania wy
słano telegram do Prezydenta
B. Bieruta ze słowami:

„Obywatel Prezyden­
cie! Kolejarze zebrani na

I/ipśec

sim

Sobota i niedziela

TEATOY
Teatr im. J. Słowackiego — godz.

19: „Alkad z Żalanpei".
Teatr Stary (duża iala — nieczyn­

na), „W Błędomierzu"' godz. 19.15

(mała sala).
Teatr Rapsodyczny i Teatr Groteska

— nieczynny.
Teatr Młodego Widza — godz.

19.15: „Nikt mnie nie zna", „Pierw­
sza lepsza".

KINA
Apollo: „Skarb", godz. 16, 18, 20.
Sztuka: „Feliks Dzierżyński", godz.

godz. 16.15, 17.30, 18.45, 20.
Uciecha: „Wesoła kumoszki z Wind

soru", godz. 16, 18.15, 20.15.
Wanda: „Złote jezioro" — godz.

16, 18, 20.
Młoda Gwardia: „Miasto nieujarz-

mione" — godz. 15.30, 17.30, 19.30,
Warszawa: ,,Ostatni wystrzał", —

godz. 16, 18, 20. ,

Wolność: „Podróże Gullawera*’ —

godz. 16, 18, 20.
Chemik: „Dr Kovarz operuje" —

godz. 19.
Nowa Huta: „Dwaj panowie F” —

godz. 18 i 20.
Robotnik — nieczynne.

Kijowski

DZIWNA UDOWA
NA KTÓREJ WSZYSCY SIĘ UCZĄ

Kraków czci świetlaną pamięć Feliksa Dzierżyńskiego,
z którego pracą i walką związane jest nasze miasto

W25-lecie śmierci wielkiego Polaka-Rewolucjonisty
Feliksa Dzierżyńskiego, tj. dnia 20 bm. przed do­

mem przy ul. Kołłątaja 6, w którym mieszkał i pracował
w Krakowie, odbyła się podniosła uroczystość, podczas
której dokonano odsłonięcia tablicy pamiątkowej przy­
pominającej odbytą tutaj
Konferencję SDKPiL.

Do zgromadzonych przedsta­
wicieli to&tytucji, zakładów

pracy oraz młodzieży i społe­
czeństwa z terenu Krakowa i

Nowej Huty przemówił zagaja­
jąc uroczystość przewodniczą-

We wszystkich fabrykach i instytucjach
odbywają się akademie,

na których załogi podsumowuję swe osiągnięcia
i mobilizuję siły do dalszej pracy

Od 2 dni odbywają się już w fabrykach, urzędach i in­
stytucjach uroczyste, radosne akademie zamieniające się
w manifestacyjne zebrania ludzi pracy na cześć Rządu Ludo­
wego, Polskiej zjednoczonej Partii Robotniczej i ostoi

światowego pokoju — Związku Radzieckiego.
W pięknie udekorowanej

świetlicy odbyła się akademia

zorganizowana przez pracow­
ników ZAKŁADÓW GRAFI­
CZNYCH — ul. Grzegórzecka
23. W referacie okolicznościo­
wym przewodniczący Rady Za­
kładowej, Ludwik Kitka zobra­
zował rozwój polityczny i go­
spodarczy Polski, następnie
ob. Nowotny odczytał meldu­
nek o realizacji zobowiązań,
którymi załoga wita Święto
Odrodzenia.

Podczas akademii nastąpiło
wręczenie nagród wyróżniają­
cym pracownikom. Nagro­
dy w postaci książeczek osz­
czędnościowych otrzymali: Ma­
ria Bartnik, Zofia Wilczkie-
wicz, Elżbieta Bando, Mieczy­
sław Balicki i Władysław
Schmydt. Monter Władysław
Skalski otrzymał w nagrodę
za wydajną pracę 3-pokojowe
mieszkanie na osiedlu Grze­
górzki.

*

„Pierwsi w walce w obro­
nie niepodległości Ojczyzny —

pierwsi w budowie Polski So­
cjalistycznej" — oto słowa wy­
pisane w pięknie przybranej
świietlicy ZWIĄZKU BOJOW­
NIKÓW O WOLNOŚĆ I DE­
MOKRACJĘ. Za chwilę roapo-
cznie się uroczysta akademia.
Przed zebranymi staje członek

Rady Naczelnej, dr J. Kościu-
szkowa, która mówi o rado­
snym Święcie i udziale w nim

należących do Związku Bojow­
ników. Referat okolicznościo­
wy wygłosił poseł dr H. Do­
browolski, po czym ob. M.
Puzio wręczył najaktywniej­
szym członkom Związku Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację dyplomy uznania za

5-letnią ofiarną pracę społecz­
ną i wybitne zasługi położone
na polu działalności organiza­
cji kombatanckich w latach
1945—51. M. ta. dyptamy o-

trzymali: Marcin Waligóra, A-
leksander Biberstein, Leopold
Kozłowski, ks. Bonifacy Woź­

wierało nominację na dyrek­
tora budowy nowej fabryki,
drugie kierowało go na kurs

dyrektorów do Bytomia. ,Tow.
Radzikowski, były tokarz po­
jechał do Bytomia uczyć się
rządzić, a jednocześnie — już
rządził. W czerwcu kurs się
skończył, a budowa od kwiet­
nia już „szła".

Ekipy werbunkowe znajdo­
wały ludzi do pracy w nowo­
sądeckim, nowotarskim, koło
Brzeska, koło Wadowic. Sa­
mochodami PPB, pociągami
przybywali chłopi z przelud­
nionych i zacofanych wsi.

Na budowie przyjmował ich

dyrektor Radzikowski.
— Zna się który z was na

murarce? — pytał.
— A skąd?... — brzmiała

zawsze taka sama odpowiedź.
— A robił który z was już

na jakiej budowie?
— A gdzie?...
Zamieszkali w ciepłych, czy

stych barakach. Wymyli się
pod prysznicami. Wdziali no­
we, robocze ubrania. Wyszli
na pusty jeszcze plac. Na tym
placu ich ręce, które nigdy
jeszcze nie trzymały kielni,
miały wznieść jedną z naj­
większych fabryk w Polsce.

Na budowie był wtedy tyl­

w sierpniu 1910 r. Krajową

cy MRN, tow. M. Waligóra.
Powiedział on:

„Lud Warszawy wzniósł

Dzierżyńskiemu pomnik na

sławnym z rewolucyjnych tra­
dycji Placu Bankowym, który

ny i ks. Mieczysław Fried-

berg.
Imieniem nagrodzonych

przemówił ob. J. Chlebowski,
który zapewnił, iż członkowie

Związku dołożą wszelkich sił,
aby zrealizować zaszczytne za­
dania postawione przed nimi,
starając się istotnie być pierw­
szymi w budowie Polski So­
cjalistycznej.

Po części oficjalnej, odbyła
Się bogata część artystyczna,
w której wystąpił zespól O-
kręgu Wojskowego pod kie­
runkiem L. Kozłowskiego.

*

Dziś w ZAKŁADACH SO­
DOWYCH podczas akademii

dyr. B. Kulpiński podsumuje
dotychczasowe osiągnięcia za­
łogi. O znaczeniu Manifestu
PKWN będzrie mówił ob.
A. Mayer. Następnie załoga
Zakładów otrzyma sztandar

przechodni zdobyty za uzyska­
nie zaszczytnego przodującego
miejsca we współzawodnictwie
międzyzakładowym.

W części artystycznej wy­
stąpi 40-osobowy chór amator­
ski pcd kierunkiem ob. Reili-

chowej oraz dzieci z przed­
szkola fabrycznego.

Akademia odbędzie się
także w KZWME. I tutaj ob­
chód 7-lecia Polski Ludowej
stanie się dniem mobilizacji
do nowych osiągnięć gospo­
darczych, społecznych i kultu­
ralnych. Referat sprawozdaw­
czy z działalności Zakładów

wygłosi dyr. Kiełbik.
Na część artystyczną złożą

się deklamacje oraz sztuka pt.
„Śpiew na budowiie" wysta­
wiona przez amatorski zespół
artystyczny ZMP pod kierun­
kiem ob. Persa.

Uwaga, Krowodrza!
Odprawa sekretarzy Podstawowy^

Organizacji Partyjnych odbędzie się
23 bm. o godz. 17 w świetlicy KD

PZPR Krowodrza, ul. J. Lea 18. ,

ko jeden człowiek, który znał
się na murarce — ob. Chmiel.
Porozstawiał jakoś całe to nie­
sforne jeszcze bractwo, bie­
gał, uczył, — aż robota ru­
szyła.

Oj, ciężko było. Chmiel je­
szcze dzisiaj wzdycha, kiedy
wspomina te czasy. Jeden dru­
giemu przeszkadzał, jeden na

drugiego czekał. Robota wlo­
kła się noga za nogą — le­
dwo dzienną normę wyrabiali.

Ył czerwcu kierownikiem
’’

budowy został tow Ko­
rzeńiak, majster murarski

Krakowskiego Zjednoczenia
Przemysłu Budowlanego. Za­
kręcił się żywo, mianował

majstrami tych, którzy się już
ooś nie coś na robocie wy­
znawali, podzielił ludzi na

grupy — i zaraz w górę sko­
czyły procenty wykonywa­
nych norm i dziennych pla­
nów.

Sam kierownik Korzentak

był wszędzie. Młodym chłop­
com przybyłym na swą pierw­
szą budowę z kursów murar­
skich układał cierpliwie palce
na kielni. Zaglądał do zbro­
jarzy, do cieśli, do betonia­
rzy. Nieraz jakiś zniechęcony
chłopak przychodził cio niego
i mówik

odtąd będzile nosił nazwę Placu

Dzierżyńskiego. Lud Krakowa,
z którym osoba Dzierżyńskie­
go jest również związana, czci

jego pamięć przez wmurowa­
nie tablicy pamiątkowej w do­
mu, w którym mieszkał w o-

kresie swojej rewolucyjnej
działalności".

Z kolei zabrał głos I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego
PZPR tow. Pawlak, który zo­
brazował drogę życia- i walki

największego polskiego rewo­
lucjonisty, wiernego ucznia i

współtowarzysza walki Lenina
1 Stalina — Feliksa Dzierżyń­
skiego.

„Naród polski — powiedział
mówca — który odzyskał wol­
ność dzięki epokowemu zwy­
cięstwu Związku Radzieckiego
nad hitleryzmem, czci głęboko
pamięć jednego z najbardziej
zasłużonych swoich synów, Fe­
liksa Dzierżyńskiego. Postać
Feliksa Dzierżyńskiego żyje w

sercach milionów ludzi w

Przemawia przewodniczący Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej, tow. M. Waligóra

— Ja już pójdę do domu.

Ciężka robota. Nauczyć się
trudno.

— Ech, ty... — kiwał gło­
wą Korzeniak. — Wiesz ty, co

to jest ciężka robota?... Ni-

gdyś jeszcze łatą w łeb od

majstra nie oberwał, prosili
cię, żebyś na budowę przy­
szedł, nie potrzebowałeś maj­
stra wódką przekupić, żeby
cię do przedsiębiorstwa pole­
cił. Nie wylecisz na ulicę, kie­
dy się twój nos majstrowi al­
bo kierownikowi nie spodo­
ba, — a na twoje miejsce nie
czeka stu innych, co z głodu
zdychają. Widzisz, ja się tak

uczyłem murarki. Dwadzie­
ścia lat temu...

I zostawali. Dzisiaj... Ale
zanim zrobiło się tak, jak jest
dzisiaj, stało się jeszcze coś

ważnego na budowie.

Przyjechał raz szef szkole­
nia KZPB, tow. Mamon, ro­
zejrzał się i powiedział:

— Ależ wy tu po prostu
szkółkę macie... Wiecie co,
mam myśl!
rroobra to była myśl: zrobić

szkołę stachanowsiką. Nie

jest dobrze, że każdy majster
ma na 6woim odcinku po>d so­
bą i murarzy, i cieśli, i zbroja­
rzy, i betoniarzy. Tak się trud­
no czegoś nauczyć. Każdemu
z osobna trzeba tłumaczyć. A

gdyby tak murarzy dać do in­
nej brygady, cieśli do innej,
zbrojarzy do innej — każdej
z brygad przydzielić odpowie­
dniego brygadzistę, kilku ro­
botników już obznajorntonych
z (robotą i takich wreszcie, co

Związku Radzieckim, gdzie je­
go imię noszą fabryki i miasta,
ulice i place. Postać Feliksa

Dzierżyńskiego znana jest ro­
botnikom wszystkich krajów,
którzy czczą w nim płomienne­
go i ofiarnego bojownika o

wyzwolenie proletariatu, o

wolność i szczęście ludzkości.
Postać Feliksa Dzierżyńskiego
jest szczególnie droga polskiej
klasie robotniczej, wśród któ­
rej żył i działał, i której prze­
wodził w walce przeciwko uci­
skowi społecznemu i narodo­
wemu. Pamięć o wielkim bojo­
wniku pozostawię na zawsze w

sercach bohaterskiej klasy ro­
botniczej Krakowa, dla której
Feliks Dzierżyński był na­
tchnieniem i wzorem w jej
walce w powstaniu krakow­
skim 1923 roku i w bohater­
skich walkach przeciwko zbi­
rom faszy6towskx>sanacyjnym
w 1936 r.

Po przemówieniach przery­
wanych okrzykami na cześć

to jeszcze ani rusz... Jakby to

było? Tak przecież robili w

Związku Radzieckim. I uda­
wało się. Nazywali to „szko­
łami stachanowskimi".

Tak zrobili. I. dopiero za­
częła się nauka! Codziennie
rano siada brygadier w kół­
ku swoich „chłopaków" (nie­
którym już wprawdzie czter­
dziestka i pięćdziesiątka się
kroi, — ale jak ich nazwać?).
Siada więc brygadier-nauczy-
ciel i tłumaczy im, co dzisiaj
zrobią, jak i dlaczego. Nie

powie nigdy: „Zrób tak i tak.
Zrób, jak ci mówię! Co się
pytasz?" Tylko: „Zrób tak,
bo tak trzeba. A wiesz dla­
czego tak trzeba? Nie wiesz?
To ci powiem..."

Uczy tak brygadier Kościel­
niak swoich zbrojarzy. Uczą
swoich murarzy brygadziści
Nowak i Chmiel, uczy Popra­
wa betoniarzy.

Przyjdzie często' Korzeniak
i jeszcze coś powie, przyjdzie
któryś z inżynierów i jeszcze
niejedno doda.

Potem — egzaminy. A po
zdanym egzaminie ..dyplomo­
wany" zbrojarz, murarz czy
cieśla staje się już samodziel­
ny, przydziela się mu już trud­
niejszą robotę, albo nawet wy­
syła na inną budowę.. Niech

uczy innych.
Brygadier Kościelniak już

sześciu swoich zbrojarzy wy­
słał na inne budowy.

— Dobra jest la szkoła —

mówi Kościelniak. — Przed­
tem czekać my musieli z robo­
tą 1 ani 200 procent normy

Prezydenta BIERUTA i Wodza
Obozu Pokoju — Towarzysza
STALINA nastąpiło odsłonięcie
tablicy, którego dokonał tow.

Waligóra. Podniosłą uroczy­
stość zakończono odśpiewa­
niem Międzynarodówki.

Kolejarze stacji Kowa Huta

meldują, iż będą ofiarnie

realizowali

stojące przed nimi zadania

najmłodszej stacji PKP —

Nowa Huta wraz z koleja­
rzami stacji przyległych w

Bieńczycach, Kocmyrzowie
i Mogile przesyłają Ci,
Obywatelu Prezydencie, z

okazji Święta PKWN, któ­
re po raz pierwszy obcho­
dzimy na nowej placówce,
najgorętsze życzenia 1 za­
pewnienie, że my, koleja­
rze wielkiego kombinatu
Nowa Huta, z wytężoną si­
łą i wolą bierzemy udział
w wykonaniu Planu 6-let-

niego dla dobra naszej Oj­
czyzny, dia utrwalenia po­

koju. Polskiej Zjednoczonej,
Partii Robotniczej — na­
szej kierowniczce zawdzię­
czamy osiągnięcia w pra­
cy."

Wysiali oni też telegram do
ministra Kolei Państwowych.
W telegramie tym czytamy:

„Obywatelu Ministrze!

Kolejarze zebrani na naj­
młodszej stacji PKP, bio-

rący czynny udział w bu­
dowie kombinatu Nowa
Huta przesyłają Ci pozdro­
wienia i zapewnienia, że

dalszą wytężoną pracą bę­
dą dążyli uo wykonania za­
dań, jakie przed nimi po­
stawił Plan 6-letni“.

imihi zoDawkzaiiia
ik Uuliittio 11 LOlia...

...robotnicy Krakowskich
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego realizując zobowiązania
przekroczyli plan miesięczny i
o 106.600 zł. |

...załoga Zakładów Sodo-|

wych wykonała zobowiązania,
wartości 209.200 zł.

...kolejarze Płaszowa zao­
szczędzili 34.000 zł.

...robotnicy KZWME wyko­
nali dodatkowe prace wartości
77.000 zł.

...pracownicy wszystkich
działów Polskich Zakładów
Futrzarskich już na kilka dni

przed Świętem Odrodzenia
zrealizowali zobowiązania war

tości 90.000 zł.

nie zrobili. A jak szkoła pow­
stała powiedziałem: Chłopaki,
zrobimy 300 procent? 1 zrobi-
liśmy. |

Z rusztowania hali śmieje |

się młody ZMP-owiec Kojder, S

„dyplomowany" betoniarz: 3

— Tow. Korzeniak mnie
poduczył, w naszej szkole
mnie douczyli i teraz sam już
robię. |

Obok niego rusza się pcwo-1
li, niezgrabnie jeszcze nowy
kolega Kojdera, którego mu

brygadzista przydzielił na na­
ukę.

— Jak robisz? — woła do
niego ze zgrozą Kojder. — *1

Patrzaj! — odwraca się, cały
zajęty kształceniem ,.nowego".

tki ad gliniastą rzeczułką pły-
i ’

nącą przez Borek raięcki,
uczepiwszy się kurczowo brze­
gu ulicy Wadowickiej tłoczą
się w ciasnym czworoboku
ciemne, przygarbione, poorane
zmarszczkami opadającego tyn­
ku budynki Krakowskiej Fa­
bryki Armatur.

Fabryka jest mała, urządze­
nia jej przeżyły się jui dawno
— jak zresztą w większości te­
go typu fabryk w Polsce. Skut­
kiem tego olbrzymie zapotrze­
bowanie na urządzenia armatu-

rowe znajduje niewystarczają­
ce, bo tylko 40-pro-centowe po­
krycie. Z pomocą musi śpie­
szyć import.

Z tej to właśnie fabryki wy­
szła dwa lata temu skromna z

początku inicjatywa rozbudo­
wy, która miała niebawem dać

początek budowie największej
w Polsce, a jednej z większych
w Europie fabryki armatur. Na
1955 rok przewidziano jej u-

ruchomienie i wtedy krajowa
produkcja armatur wzrośnie o

100 proc.
O marcu 1950 r. tow. Ra-
’’

dzikowski, długoletni
pracownik Krakowskiej Fa­
bryki Armatur dostał od dy­
rekcji dvąa pisma: jedno za­

*

P) ziwna budowa. Dyrektor,
•Ł'/który tu nauczył się być

dyrektorem. Majstrowi-?, któ­
rzy tu nauczyli się być maj­
strami. Murarze, cieśle, beto­
niarze, zbrojarze, którzy tu

po raz pierwszy do ręki brali
inne narzędzia niż sierp* i ko­
sę. Inżynierowie — i o nich
trzeba powiedzieć — którzy
jeszcze niedawno znikali z bu­
dowy i biegli na wykłady

— I powiedzcie sami — za­
myśla się dyrektor Radzikow­
ski — jak to jest, że mimo to,
nasza budowa jest podobno
wzorowa. Tak przynajmniej
wszyscy mówią. A ja — cóż,
po wykonanych planach wi­
dzę, że chyba tak jest... Mi­
mo, że wszyscy się tu dopiero
wszystkiego uczymy...

Mimo? A może właśnie

dlatego?

•SS*oEST
SpoKswcf województwa ktaóowsóie^

zreahzowah swe zobowiązana
KRAKÓW. Sportowcy Kra­

kowa i województwa składają
meldunki o przedterminowym
wykonaniu zobowiązań, podję­
tych ku czci Święta Odrodze­
nia.

M. in. spąrtowe brygady
produkcyjne W Zakładach Han

dlowych Centrali Ogrodniczej
w Krakowie, które zobowiąza­
ły się podnieść normy wydaj­
ności o 25 proc., zrealizowały
swoje zobowiązania, osiągając
systematycznie normy o 40 do
50 proc, wyższe, co umożliwi­
ło przedterminowe wykonanie
planów produkcyjnych.

Indywidualnie najwyższe
normy uzyskali: Janina Garlej
i Br. Swiderski.

Członkowie koła sportowe­

Dla uczczenia 25 rocznicy
śmierci Feliksa Dzierżyńskie­
go przebiegła wczoraj ulicami
Krakowa sztafeta sportowa zło­
żona z zawodników zrzeszeń

sportowych.
Trasa prowadziła sprzed sta­

dionu Gwardii ulicami: 3 Ma­
ja, Manifestu Lipcowego, Stra­
szewskiego, Podwalem, Baszto­
wą, Stalina, Kopernika i ulicą
Blich do ul. Kołłątaja, gdzie
w kamienicy oznaczonej nr. 6

odbyło się wczoraj wmurowa­
nie pamiątkowej tablicy, W
domu tym mieszkał Feliks

Dzierżyński i tutaj odbyła się
w sierpniu 1910 r, konferereja
Socjaldemokracji Królestwa

Polskiego i Litwy.
Każda sztafeta składała się

z 15 zawodników, w tym 5 ko­
biet i 10 mężczyzn. Gwardia
i LZS wystawiły po dwie szta­
fety. Pierwsze 5 zmian biegły
kobiety, dla których dystans
wynosił 200 m. Mężczyźni
mieli do przebiegnięcia po
400 m.

Na metę pierwsza przybyła

Sztafeta sportowa
d’a uczczenia 25 rocznicy śmierci

Feliksa Dzierżyńskiego
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Imprezy sportowe w Krakowie
w dnia Święta Odrodzenia

W dniu Święta Odrodzenia

tj. 22 bm, odbędą się w Kra­
kowie na stadionie Gwaraii
centralne imprezy sportowe,
związane z „Tygodniem otwar­
tych boisk":

Program tych imprez przed
stawia się następująco':

godz. 9: zawody tenisowe
(udział biorą zawodnicy Spój­
ni, Włókniarza, Kolejarza
i Gwardii);

godz. 9: siatkówka żeńska
i męska (Gwardia, Kolejarz,
Spójnia, Unia);

godz. 9: koszykówka (Gwar­
dia, Kolejarz, Spójnia, Unia);

godz. 9.30: zawody piłki no­
żnej juniorów: Ogniwo—Gwar­
dia (boisko główne);

godz. 10: wyścig kolarski
dookoła Wawelu (biorą udział

zawodnicy Gwardii, Włóknia­
rza, Ogniwa 1 OWKS-u);

godz. 15: zawody lekko­
atletyczne z udziałem drużyn
Gwardii i Kolejarza (boisko
główne);

godz. 15.30: boisko boczne
— motorowe zawody zręczno­
ściowe;

godz. 17: część oficjalna
i przemówienia (na stadionie

głównym Gwardii);
godz. 17.30: zawody piłki

nożnej pomiędzy reprezenta-
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go Budowlani PPRK w Tarno­
wie, którzy wykonali przed
terminem zobowiązania pro­
dukcyjne, postanowili ponadto
wykonać roczny plan pracy do
dnia 25 października br.

W wyniku realizacji zobo­
wiązań podjętych dla uczcze­
nia 22 Lipca w województwie
krakowskim powstanie 100

nowych boisk sportowych.
Realizowane są również zo­

bowiązania sportowców gre­
mialnego zdobywania odznak
SPO. Na czoło wysunęli się
tu ^portowcy z Chełmka, któ­
rzy do dnia 18 bm. zrealizo­
wali w 200 proc, zobowiąza­
nia, zdobywając 100 odznak
SPO.

sztafeta ZS Gwardia — Koło

sportowe nr. 9 w czasie 9,25
min. przed LZS Niepołomice
9,50 min.

Następnie w kolejności przy­
były sztafety: ZS Gwardia —

Koło sportowe nr. 3 w czasie
10,53 min., ZS Spójnia 10,54
min. i ZS Włókniarz 11,17,2
min.

Startująca poza konkursem
sztafeta juniorów obozu gim­
nastycznego przybyła do mety
jako trzecia w czasie 10,40
min.

W klasyfikacji zrzeszeń, w

której punktowano ilość zgło­
szonych sztafet i czas, pierw­
sze miejsce zajęła Gwardia 22

pkt przed LZS — 11 pkt. Spój­
nią i Włókniarzem.

Po zakończeniu sztafety za­
wodnicy przewiezieni zestfii
na stadion Gwardii, gdzie od­
było się rozdanie nagród i dy­
plomów. Nagrody stanowiły
piękne, ilustrowane wydawnic­
twa o życiu i działalności Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

cjami: Kraków Podgórze —*

Kraków miasto;
godz. 20.15: korty tenisowe

Gwardii — zawody bokserskie
z udziałem drużyn Ogniwa,
Gwardii i OWKS-u.

Wyścig kolarski

„Szlakiem Wyzwoieaia*
LUBLIN. 22 Lipca w 7-m^

rocznicę Manifestu PKWN od­
będzie się wyścig kolarski
„Szlakiem Wyzwolenia" Lw
blin—Cheim—Lublin organizo­
wany przez redakcję „Sztan­
daru Ludu" i sekcję kolarską
WKKF.

W wyścigu wezmą udział

najlepsi kolarze polscy. Start

wyścigu nastąpi w dniu 22 lip
ca na nowowybudowanym re­
prezentacyjnym stadionie Lu­
blina. Startowi kolarzy towa­
rzyszyć będzie wypuszczenie
1000 gołębi — symboli poko­
ju. W miastach i większych o

sadach położonych na trasie

wyścigu „Szlakiem Wyzwole­
nia" powstały komitety orga­
nizacyjne.
♦♦♦♦♦♦»♦»»»♦»»»»♦♦♦»

referenci socjalni I

Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej Wydział Oświaty,
Oddział Opieki nad Dzieckiem
w Krakowie, zawiadamia, że
TERMINY WYJAZDÓW
DZIECI NA II TURNUS KO­
LONIJNY są podane w ogło­
szeniu wywieszonym na tabli­
cy ogłoszeń przy ul. Marka
34. Referenci socjalni winni
się z nimi zapoznać i zawia­
domić zainteresowanych rodzi­
ców. K-1779

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦♦♦♦
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